
Nagroda 
prezesa Rady Ministrów 
dla twórców
nowoczesnej tłoczni w FSO

(P) 31 lipca prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz 
przyjął grupę pracowników 
Fabryki Samochodów Osobo
wych w Warszawie, projek
tantów biur projektowo- 
technologicznvch „Motopro- 
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Piotr Jaroszewicz przyjął 
delegację Zgromadzenia 
Narodowego Algierii

(P) 31 lipca prezes Rady Mi
nistrów Piotr Jaroszewicz przy
jął przebywającą w Polsce de
legację Ludowego Zgromadze
nia Narodowego Algierskiej Re
publiki Ludowo-Demokratycz
nej, na której czele stoi prze
wodniczący zgromadzenia — 
Rabah Fitat

W czasie rozmowy poruszono 
niektóre zagadnienia dalszego 
rozwoju wszechstronnej współ- 
Kracy gospodarczej i wymiany 

andlowej między Polską i Al
gierią. Omówiono także możli
wości i perspektywy dalszego 
rozwijania kontaktów między 
obu krajami w innych dziedzi
nach, w tym również w dzie
dzinie współpracy międzyparla
mentarnej.

W spotkaniu udział wzięli: 
szef kancelarii Sejmu — Kazi
mierz Świtała i poseł na Sejm 
— Wojciech Żukrowski.

Obecny był amabsador Algie
rii w Polsce — Ali Abdallaoui.

34 rocznica Powstania Warszawskiego 
Uroczysty koncert w Teatrze Polskim

(P) Przed 34 laty — 1 sierp
nia 1944 r. rozpoczęło się Po
wstanie Warszawskie — wiel
ki zryw zbrojny mieszkańców 
okupowanej stolicy przeciw
ko hitlerowskiemu najeźdźcy.

Przez 63 dni bojownicy pow
stania — żołnierze AK oraz in
nych formacji, reprezentują
cych wszystkie nurty antyfa
szystowskiego ruchu oporu, to
czyli bohaterską, nierówną wal
kę z przeważającymi silami wro
ga, ofiarnie wspomagani przez 
ludność cywilną Warszawy. Po
legło 16 tys. żołnierzy-powstań- 
ców, 25 tys. zostało rannych. 
Hitlerowscy ludobójcy zamor
dowali ok. 180 tys. mieszkańców 
i zamienili miasto w morze ruin.

31 lipca, w przeddzień 34 
rocznicy wybuchu Powstania 
Warszawskiego w Teatrze Pol
skim w Warszawie odbył się 
uroczysty wieczór zorganizowa-

PIERWSZY SIERPNIA

(A) Wtedy też był wtorek. 
1 sierpnia 1944 r. Przed go
dziną „W”, godziną siedem
nastą. spieszyli ulicami na 
miejsca koncentracji warszaw
scy powstańcy.

Co roku, 1 sierpnia, ciągną 
mieszkańcy Warszawy na miej
sca wiecznego spoczynku pow
stańców. Wieczorem, jak w dni 
zaduszkowe, płoną na mogiłach, 
na miejscach straceń znicze i na
grobkowe lampy — znak wiecz
nej pamięci.

Pamięć rodzinna łączy cię « 
pamięcią narodową. Najstarsze 
pokolenie przyklęka przy gro
bach swoich najbliższych — 
mężów, rodziców, dzieci; ei, 
którzy przeżyli walki, odwie
dzają groby przyjaciół; najmłod
sze pokolenie, dla którego cza
sy dziadów są już odległa his
torią. idzie 1 sierpnia na war
szawskie cmentarze ze swymi 
kilkuletnimi dziećmi, bo to Już 
Jest tradycja, bo przed laty oni 
tak samo prowadzeni byli przez 
swoich rodziców. I to jest wia
lnio cenne, te z biegiem lat 
pamięć współczesnych przekazy
wana Jest nowym pokoleniom, 
staje się własnością narodową.

Zagospodarowanie Wisły - dzieło którego 
realizacja stała się możliwa w socjalistycznej Polsce 
Inauguracyjne posiedzenie Komitetu Rady 
Ministrów do spraw zagospodarowania Wisły

HAWANA (PAP). Sprawozdawcy PAP — red. Adolf Rcut 
i Ryszard Rymaszewski relacjonują: Trwa XI Światowy Festi
wal Młodzieży i Studentów „Hawana 78”. Już uroczysta inau
guracja światowego forum młodego pokolenia podkreśliła po
lityczny charakter spotkania.

(P) Jak informuje rzecznik prasowy rządu — SI Upca br. 
odbyło się inauguracyjne posiedzenie Komitetu Rady Ministrów 
do spraw zagospodarowania Wisły. Obrady otworzył członek 
Biura Politycznego KC PZPR, prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz.

W posiedzeniu udział wzięli 
członkowie Biura Polityczne
go KC PZPR: sekretarz KC

| ny przez Stołeczny Komitet 
FJN i stołeczną organizację 
ZBoWiD.

Salę teatru wypełnili byli 
żołnierze i dowódcy oddziałów 
powstańczych, reprezentanci 
młodego pokolenia: żołnierze 
Ludowego Wojska Polskiego, 
aktywiści organizacji młodzie
żowych, przedstawiciele war
szawskich zakładów pracy. O- 
becni byli przedstawiciele władz 
stolicy.

Nawiązując w swym wystą
pieniu do wydarzeń sprzed 34 
lat I zastępca prezydenta m.st. 
Warszawy Stanisław Bielecki 
podkreślił, że co roku wraca
my pamięcią do tamtych boha
terskich dni walki warszawia
ków z okupantem hitlerow
skim, składamy hołd tym wszy
stkim, którzy w dniach pow
stania oddali życie za wolność 
stolicy. Dziś Warszawa jest
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Na wszystkich warszawskich 
I podwarszawskich cmentarzach 
płoną 1 sierpnia światła. Nie ma 
lego dnia zapomnianych pow
stańczych mogił, jeśli nie naj
bliżsi — to obcy położą wią
zankę kwiatów.

Pielgrzymka łudzi przesuwa 
się od grobu do grobu. Na ta
bliczkach wypisane nazwiska, 
pseudonimy, daty urodzin i 
śmierci. Jakże tragiczna jest 
wymowa tych dat! Jakże wiele 
w powstańczych mogiłach leży 
młodzieży!

Niewielu « tych młodych zdą
żyło poznać życie, niewielu 
zdążyło wykazać swoje zdol
ności. Opłakujemy śmierć mło
dziutkiego poety Krzysztofa 
Kamila Baczyńskiego, poległego 
4 sierpnia 1944 r. przed Pałacem 
Blanka, Kto wie, ilu wśród po
ległych było przyszłych artys
tów. ilu wspaniałych wynalaz
ców, doskonałych wychowaw
ców, ilu zwyczajnych, uczci
wych ludzi, którzy mogli swo
ją pracę, swoje ręce | umysł 
poświęcić dobru Kraju.

Patriotyzm ma to do siebie, 
te Jest wartością trwałą, a nie 
chwilowym nnlMlontem, *no- 

PZPR Edward Babiuch f mi
nister Obrony Narodowej 
Wojciech Jaruzelski, zastępca 
członka Biura Politycznego
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Przemówienie 
Piotra Jaroszewicza 

— str. 2

Skoszono 350 tys. hektarów zbóż ♦ Zbiory rzepaku na półmetku 
Słońce sprzyja żniwiarzom

Informacja własna
(P) Tempo prac żniwnych wzrasta z dnia na dzień. Dotych

czas skoszono ponad 350 tysięcy hektarów żyta. Żęto go głów
nie snopowiązałkami, kosiarkami, żniwiarkami, kosami przede 
wszystkim w gospodarstwach indywidualnych. Teraz, gdy 
ziarno już podeschło, na pola zaczynają wychodzić kombajny: 
znak, że żniwa zaczynają się na serio.

Opóźnienie, jak już nieraz 
pisaliśmy, jest znaczne. Rok 
temu o tej porze były już

lotnym błyskiem. Patriotyzm w 
latach wojny wymagał ofiar 
ostatecznych, ofiary życia; w 
czasach pokoju — wymaga o- 
fiamej pracy. Ci, co przeżyli 
walkę, stanęli do pracy, w róż
nych zawodach, na różnych sta
nowiskach. Jakże często brako
wało nam umysłów i rąk tych, 
którzy polegli.

Historia nadała poległym w 
walce kształt bohaterstwa, pod
niosła ich na pomniki. Chwała 
śmierci heroicznej przesłoniła 
ich krótkie życie, w którym 
zabrakło przyszłości. A prze
cież była to zwyczajna mło
dzież, taka sama jak dzisiej
sza, ci składający kwiaty na 
grobach jakże podobni są do 
tamtych, poległych. Los spra
wił. że młodość jednych przy
padła na okres najokrutniejszej 
ze wszystkich dotychczasowych 
wojen, młodość drugich — na 
życie w wolnej Polsce.

Składamy kwiaty na grobach 
bliskich 1 dalekich, opłakujemy 
ludzi najbliższych I nieznanych. 
Żal osobisty splata się niero
zerwalnie z pamięcią I żalem 
wspólnym, całego narodu.

I (D. K J

Fot. Ryszard Przedworski

Czas Wisły
(P) Chcemy z Wisły pić wodę, 

chcemy ją szeroko rozlewać po 
polach i łąkach dla potrzeb 
rolnictwa, chcemy Po niej że
glować, chcemy, aby obracała 
turbiny wielkich elektrowni, 
chcemy nad Wisłą wypoczywać, 
cieszyć się jej pięknem i nie 
obawiać się jej groźnej potęgi.

Wisła wraz z dopływami mo
że sprostać tym żądaniom pod 
warunkiem racjonalnego dzia
łania, które uwzględni wszyst
kie te potrzeby. Inwestycje w 
gospodarce wodnej mogą i po- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

skoszone zboża na ponad 1,7 
min hektarów pól. Opóźnienie 
powoduje duże spiętrzenie 
prac, gdyż trzeba po prostu 
„zgubić” dwa tygodnie. Dla 
plonów zbóż natomiast jest 
w zasadzie korzystne, bowiem 
rośliny mogły wykorzystać 
okres deszczowej pogody na 
dalszy rozwój. Tak więc o- 
późnienie stwarza głównie 
problemy organizacyjne.

Na półmetku znajdują się 
zbiory rzepaku. Najwięcej sko
szono i zebrano dotychczas w 
województwach centralnych. W 
głównym rejonie uprawy tej 
rośliny na Pomorzu Zachodnim 
i Wybrzeżu Gdańskim zbiory 
dopiero się zaczynają. Tam 
jednak głównymi producen
tami są gospodarstwa pań
stwowe, zbierające przy pomo
cy kombajnów: prace powinny 
więc pójść szybko.

Zbiera się już z pól ostatnie 
snopy jęczmienia ozimego, zboża 
jeszcze niezbyt popularnego w 
naszym kraju, które uprawia-

Wypadki utonięć 
w Wiśle i Pilicy

Informacja własna
(R) W ostatnich dniach na 

terenie województwa radom
skiego wydarzyło się kilka wy
padków utonięć w nurtach 
Wisły i Pilicy.

W ub. niedzielę, 30 lipca w 
nurtach Pilicy w okolicach 
Warki utonął 14-letnI Andrzej 
Grzymek, zam. w Zgorzałej, 
gm, Piaseczno. Chłopiec kąpał 
się w miejscu niestrzeżonym.

W Wiśle, w pobliżu Piotro
wic, gm. Kozienice, śmierć po
niósł 10-letni Mariusz Karczew
ski zam. w Kielcach. Chłopiec 
szedł brzegiem rzeki i obsunął 
się do niej wraz ze skarpą.

Także w Wiśle utonął 12-let- 
ni Paweł Szeląg, zam. w Mni- 
szewie, który kąpał się w 
miejscu niestrzeżonym. Wypa
dek miał miejsce w Mnisctewie.

Dzień wcześniej, 29 lipca, w 
jeziorze, w pobliżu Kozienic u- 
tonął 25-Ietni Antoni Mikołaj
czyk, zam. w Woli Ręczowskiej. 
Ustalono, że mężczyzna wszedł 
do wody, będąc w stanic nie
trzeźwym.

Pobyt nad wodą wymaga za
chowania szczególnej ostrożno
ści i rozwagi. Niestety, dorośli 
często kąpią się w stanie nie
trzeźwym, dzieci zaś przeby
wają nad wodą bez żadnej o- 
pieki. A są to główne przyczy
ny tragicznych wypadków nad 
wodą, (bw)

(P) 31 lipca odleciała do stolicy Kuby Hawany 61-osobowa grupa harcerskiego ze- 
społu „Gawęda”. Wystąpi on podczas obchodów Dnia Polskiego Festiwalu, z programem „Pio
senki w kolorze tęczy”, w którym m. in. zaśpiewa dwie piosenki w języku hiszpańskim, (p)

Fot. Ryszard Przedworski

XI Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów

O jego znaczeniu i zasięgu 
świadczy reprezentatywność 
festiwalu, udział w nim mło
dzieży o rozmaitych orienta
cjach politycznych, przekona
niach, światopoglądach i filo
zofiach, która przybyła tu, by 
dyskutować nad najważnlej-

Święto narodowe Szwajcarii 
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodowe
go Konfederacji Szwajcarskiej, 
przypadającego w dniu 1 sierp
nia. przewodniczący Rady Pań
stwa Henryk Jabłoński wysto
sował depeszę gratulacyjna do 
prezydenta Konfederacji Szwaj
carskiej Willi Ritscharda. (PAP)

ne było w tym roku na około 
70 tys. ha. Już tej jesieni za- 
sieje się go znacznie więcej. 
W wielu rejonach dał on bo
wiem bardzo dobre plony się
gające często ponad 50 kwin
tali z hektara. Udaje się on do
brze na glebach pośrednich 
między pszennymi a żytnimi, 
na których sieje się zazwyczaj 
żyto, dające sporo niższy od 
jęczmienia plon. Dodatkową za
letą tej rośliny jest jej wczesne 
dojrzewanie, co pozwala unik
nąć takiego jak w tym roku 
spiętrzenia prac Polowych.

Opóźnia się też drugi pokos 
siana. Dotychczas skoszono ok. 
400 tys. łąk, podczas gdy rok 
temu skoszono trawy na ponad 
570 tys. ha.

Na polach pracuje już więk
szość maszyn. O ile kombajny 
i snopowiązałki przygotowano 
dość dobrze, nieco gorzej niż 
w roku ubiegłym przedstawia 
się sprawność samochodów do
stawczych. przyczep, ładowaczy 
itp. Blisko 20 proc, z nich z 
powodu braku części zamien
nych stoi bezczynnie.

Wydane niedawno zarządze
nie premiera dla resortów do
tyczące zaopatrzenia w środki 
produkcji i części zamienne po
winno się przyczynić do po
prawy jeśli tylko zainteresowa
ne resorty poważnie podejdą do 
powierzonych im zadań. Doty
czy to nie tylko Ministerstwa 
Maszyn Ciężkich 1 Rolniczych, 
ale także przemysłu maszyno
wego, chemii, resortu komuni
kacji. Rolnicy czekają na po
trzebne do uprawy pożniwnej 
nawozy sztuczne, wapno, na
siona poplonów i ziarna zbóż 
ozimych, (mp)

Obrady KSR w Bełchatowie

Szansa naszej energetyki
Od naszego specjalnego wysłannika 

ANDRZEJA BOBERA
(P) Trudna sytuacja energe

tyczna kraju powoduje koniecz
ność podejmowania różnego ro
dzaju działań. Jednym z nich 
długofalowym jest budowa no
wych elektrowni.

Właśnie w Bełchatowie po- 
wstaje elektrownia, która bę
dzie spalać miejscowy węgiel 
brunatny. Budowana równole
gle kopalnia węgla brunatnego 
jest zadaniem skomplikowanym 
technicznie i organizacyjnie. Co 
trzeba robić, by otrzymać z 
niej węgiel w planowanym ter
minie, czyli w 1980 r.? — Oto 
podstawowy temat obrad Kon
ferencji Samorządu Robotnicze
go KWB „Bełchatów” w budo
wie, która odbyła się w ponie
działek.

Jak wiemy, już s wcześniej
szych doniesień, pierwszy układ 
technologiczny tzw. ktz (ko
parka - taśmociąg - zwałowar
ka), pracuje już od dawna, zdej
mując x ziemi nadkład, pod któ
rym na głębokości 153 m nalega 

szymi problemami współczes
nego świata

Przebieg pierwszych festiwa
lowych dni wskazuje m.in. na 
żarliwość dialogu młodych, sze
roką skalę i rzeczowość podej
mowanych spraw, szczególną 
aktywność przedstawicieli mło
dzieży krajów socjalistycznych, 
w tym delegatów z Polski.

Po uroczystej ceremonii o- 
twarcia rozpoczęły się już 
pierwsze robocze spotkania i 
polityczne dyskusje młodzieży.

Rozpoczęły działalność centra 
polityczne, międzynarodowy try
bunał solidarności, odbywają 
się liczne spotkania regionalne, 
specjalistyczne i dwustronne. 
Festiwal wyszedł już poza Ha
wanę. Objął swym zasięgiem li
czne obozy dziecięce i pionier
skie, obozy przyjaźni studen
tów. grupy turystyczne mło
dzieży, m.in., terenowych dzia
łaczy polskiego ruchu młodzie
żowego.
Walka Afryki
i Bliskiego Wschodu

Główne nurty dyskusji festi
walowej wyznaczane są każde
go dnia przez naczelne hasło. W 
sobotę była nim sprawa soli
darności z walką narodów, mło
dzieży i studentów południowej 
Afryki, Namibii i Zimbabwe o 
niepodległość narodową 1 likwi
dację rasistowskich reżimów. 
Również w niedzielę większość 
hawańskich spotkań wiązała się 
z problematyką Trzeciego Świa
ta.

Podkreślano zwłaszcza solidar
ność z krajami arabskimi, w 
szczególności zaś z arabskim na
rodem Palestyny w jego walce 
przeciwko imperializmowi i re
akcji, o sprawiedliwy i trwały 
pokój na Bliskim Wschodzie.

Warto zwrócić uwagę na opi
nię jaką wyraził Joshua Nko- 
mo — współprzewodniczący 
Patriotycznego Frontu Wyzwo
lenia Zimbabwe. Jedyną formą

Jeden policjant i jeden Irańczyk zabici 
Napad na ambasadę Iraku w Paryżu

PARYŻ (PAP). Jak wynika 
z informacji, napływających z 
Paryża dwaj terroryści, któ
rzy 31 lipca rano wtargnęli do 
ambasady irackiej w stolicy 
Francji, poddali się policji po 
krótkiej strzelaninie. Terrory
ści przetrzymywali początkowo 
pięciu, a potem po zwolnie
niu jednego, czterech zakład
ników. Wszyscy zakładnicy 
zostali uwolnieni.

Dziś 8 stron j
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węgiel. Drugi układ technolo
giczny miał ruszyć 15 lipca br., 
niestety z uwagi na brak kon
strukcji, maszyn i urządzeń, a 
także na kłopoty przedsię
biorstw budowlano-montażo
wych, termin ten został przesu
nięty. Ani generalny dostawca
— przedsiębiorstwo „Polmag”
— nie potrafił w planowanym 
terminie zagwarantować budo
wle konstrukcji przenośników i 
innych • urządzeń, ani też przed
siębiorstwa podległe resor
tom budownictwa i górni
ctwa nie zorganizowały tu po
trzebnego potencjału wykonaw
czego. Monitowani w tej spra
wie przedstawiciele owych 
przedsiębiorstw, zaproszeni na 
KSR, różnie reagowali na za
rzuty: np. z „Energopolu 3” o- 
biecywall szybko nadrobić o- 
późnienia.

Jak dotąd — górnicze załogi 
pracują bez zarzutu. Dość po
wiedzieć, iż mimo braku dru
giego ciągu technologicznego 
(O) DOKOŃCZENIE NA STR. < 

uzyskania niepodległości przez 
narody tego regionu - stwier
dził honorowy gość XI festiwalu 
— jest walka zbrojna. W ciągu 
roku — powiedział on — Afry
ka południowa będzie wolna.

Ze słowami Joshua Nkomo 
jakże korespondowały słowa 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Obrady KSR
w „Gerlachu” i „Budochemie"

Informacja własna
(R) W dalszym ciągu w za

kładach pracy woj. radomskie
go odbywają się sesje KSR. 
31 lipca br. konferencje obra
dowały m. in. w „Gerlachu” 
i „Budochemie”.

W czasie obrad KSR w 
„Gerlachu” w Drzewicy, w któ
rych uczestniczy! sekretarz KW 
PZPR w Radomiu — Tadeusz 
Wesołowski, poinformowano, że 
ponad 4,4-tysięczna załoga 
przedsiębiorstwa w pełni wy
konała zadania produkcyjne I 
półrocza dostarczając odbior
com wyroby o wartości 514 
min zł, z czego za 381 min zł 
na potrzeby rynku wewnętrz
nego, a za 63 min zł na eks
port.

W czasie dyskusji szczególną 
uwagę zwrócono na konieczność 
dalszego podnoszenia jakości 
wyrobów, spośród których dzie
sięć ma już znaki jakości a 
dla dalszych 30 wystąpiono o 
przyznanie takiego znaku.

W czasie sesji KSR w radom
skim „Budochemie” poinformo
wano, że zadania półroczne o 
wartości ponad 380 min zł w 
pełni wykonano.

Dyskutanci wskazywali, że 
obecnie trzeba maksymalnie 
dużo uwagi poświęcić wzmożo
nej dyscyplinie pracy i gospo
darności materiałowej na bu
dowach, aby w pełni wykonać 
roboty budowlane o wartości 
ponad 400 min zł.

tmz

Zamachowcy, którzy — jak 
się okazało — legitymują się 
paszportami irackimi, żądali 
podstawienia samolotu i wypu
szczenia na wolność swojej 
wspólniczki, która została are
sztowana przed kilku dniami w 
Londynie po nieudanym zama
chu na ambasadora Iraku w 
Wielkiej Brytanii.

W wyniku strzelaniny jeden 
policjant francuski i jeden Irań- 
czyk zostali zabici. Rany od
niósł inny policjant oraz jeden 
z zamachowców. Z miejsca 
starcia napływają niejasne in
formacje co do roli, jaką ode
grała służba ochrony ambasady. 
Agencja France Presse podała, 
że jeden z członków tej służby 
podczas wymiany ognia zastrze
lił policjanta francuskiego. Zo
stał on aresztowany przez poli
cję wraz z innym członkiem tej 
służby. (P)

„Express Wieczorny” 
najlepszy w „Dniu 

bez błędów”
(P) „Express Wieczorny” 

zajął pierwsze miejsce w te
gorocznym „Dniu bez błę
dów”. Na drugim miejscu 
znalazło się „Życie Warsza
wy”. na trzecim — „Słowo 
Powszechne”.

31 lipca jury poddało ana
lizie 10 gazet warszawskich, 
przejrzanych od strony me
rytorycznej przez języko
znawców z Instytutu Języka 
Polskiego UW. W skład ju
ry wchodzili: prof, dr Sta
nisław Skorupka. Włodzi
mierz Sokorski. Marian Pi
lot oraz z ramienia „Życia” 
zastępca redaktora naczelne
go Eugeniusz Waszczuk oraz 
Andrzej Wróblewski,

Artykuł, omawiający tego
roczny „Dzień bez błędów” 
zamieścimy niebawem.

IBIS
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(A) DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 
KC PZPR, przewodniczący 
Komisji Planowania przy Ra
dzie Ministrów, wicepremier 
Tadeusz Wrzaszczyk, wicepre
zes Rady Ministrów Kazimierz 
Secomski.

Komitet powołany został uch
wałą Rady Ministrów z 19 lip
ca br. zgodnie z postanowienia
mi XII Plenum KC PZPR. W 
skład komitetu, któremu prze
wodniczy wicepremier prof. 
Kazimierz Secomski wchodzą: 
zastępca przewodniczącego Ko
misji Planowania przy RM, 
ministrowie resortów, które bę
dą bezpośrednio uczestniczyć w 
pracach nad zagospodarowa
niem Wisły, pełnomocnik rządu 
do spraw zagospodarowania Wi
sły. sekretarz naukowy PAN. 
wojewodowie i prezydenci miast 
nadzorujący jednostki admini
stracyjne położone nad Wisłą, 
a także przedstawiciele świata 
nauki, wybitni praktycy i dzia
łacze społeczni.

Głównym zadaniem komitetu 
jest opracowywanie w ścisłym 
współdziałaniu z Komisją Pla
nowania programu zagospoda
rowania i wykorzystania zaso
bów wodnych naszej najwięk- 
,szej rzeki oraz jej dopływów. 
Do niego należeć także będzie 
dokonywanie oceny projektowa
nia i realizacji zadań inwesty
cyjnych związanych z regulacją 
Wisły oraz przedstawianie rzą
dowi opinii i wniosków doty
czących ochrony wód i zabez
pieczania przed powodziami.

Otwierając obrady premier 
Piotr Jaroszewicz wskazał na 
historyczne znaczenie ogólnona- 
narodowego przedsięwzięcia, ja
kim jest zagospodarowanie Wis
ły. Będzie to dzieło o takiej 
skali, którego nie mogło pod
jąć żadne poprzednie pokolenie 
i którego realizacja stała się 
możliwa dopiero w Polsce soc
jalistycznej. Mówca podkreślił 
że w organizacyjnym przygoto
waniu rozwiązania tego proble
mu doniosła rola przypada ko
mitetowi do spraw zagospoda
rowania Wisły.

Przewodniczący komitetu wi
cepremier prof. Kazimierz Se
comski omówił główr.e kierun
ki działania tego nowo powoła
nego organu. Najpilniejszym za
daniem jest — stwierdził mów
ca — sformułowanie rozwinię
tego programu zagospodarowa
nia i wykorzystania Wisły. Pro
gram ten stanie się integralną 
częścią perspektywicznego pla
nu społeczno-gospodarczego roz
woju i przestrzennego zagospo
darowania kraju.

Realizacja tego programu wy
magać będzie zaangażowania 
znacznych środków material
nych. Dlatego musi on być 
przygotowany jak najlepiej z 
punktu wadzenia naukowo-tech
nicznego i organizacyjnego.

W dyskusji, zabierali głos: 
Leon Kłonica — minister rol
nictwa; prof. Stanisław Lesz- 
cżycki — t przewodniczący Ko
mitetu Przestrzennego Zagospo
darowania Kraju PAN; Andrzej 
Szozda — minister energetyki i 
energii atomowej; Mieczysław 
Zajfryd — minister komunika
cji; Zdzisław Drozd — I zastęp
ca ministra administracji, gos
podarki terenowej i ochrony 
środowiska: Ryszard Jasiński — 
kierownik Minister^wa Budow
nictwa i Przemyślu Materiałów 
Budowlanych; Tomasz Biernac
ki — podsekretarz stanu w 
Ministerstwie Nauki. Szkolnic
twa Wyższego i Techniki.

W toku posiedzenia wskazv- 
wano. że przygotowywany pro
gram powinien zmierzać do 
zwiększenia integrującej roli 
Wisły, jako głównej osi układu 
ekonomicznego kraju. “ * 
nym celem programu 
poprawa jakości jej 
potrzeb ludności oraz 
i przemysłu. Przez 
zbiorników wodnych należy u- 
jarzmić wody Wisły na całej 
jej długości, a także jej dopły
wów. dzięki czemu uzyska się 
możliwość efektywnego zapo
biegania klęskom powodzi, a 
jednocześnie możliwość tworze
nia zapasów wody, pozwalają
cych na regulowanie stanu rze
ki w ciągu całego roku. Przy
niesie to 
zarówno 
darce.

Lepsze 
rolnych w całym dorzeczu Wis
ły zanewni wzrost plonów na 
znacznych obszarach kraju oraz 
ogólne podniesienie kultury 
rolnej. Powstaną warunki do 
pełnego wykorzystani"’ zasobów 

. hydroenergetveznveh Wisły, a 
jednocześnie rzeka ta stanie się 
pełnosprawna dr<y»a wodna o 
dużej zdolności przewozowej. 
Stwor^cne zostaną także moż
liwości lepszego zasDokolenia 
wv-T—vnkow-ch notrzeb lud
ności. bowiem nad brzegami u- 
regulowanei rzeki i jej dopły
wów nowstan"’ li -■’e of 'dkl 
turvst-’ki i rekreacji.
Sk?ad Komitetu 
Rady Minrtrów 
do spraw 
za70 poda.o.ana 
Wls’y

Przewodniczący Komitetu: 
Kazimierz Seeomskl — wicepre
zes Pady Ministrów.

W pracach komitetu uczestni
czą stale: Zbigniew Zieliński — 
członek Sekretariatu KC, kie
rownik Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego, Transportu i Budow
nictwa KC PZPR; Jerzy Woj- 
tecki — kierownik Wydziału 
Rolnego i Gospodarki Żywnoś
ciowej KC PZPR.

Członkowie komitetu: Andrzej 
Karpiński — zastępca przewod
niczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów; Maria 
Milczarek — minister admini
stracji. gospodarki terenowej i 
ochrony środowiska; Adam Gla
zur — minister budownictwa i 
przemysłu materiałów budowla
nych; Andrzej Szozda — mini
ster energetyki i energii ato
mowej; Henryk Kisiel — mini
ster finansów; Mieczysław Zaj
fryd — minister komunikacji; 
Leon Kłonica — minister rol
nictwa; Jerzy Bafia — minister

sprawiedliwości; pełnomocnik 
rządu do spraw zagospodarowa
nia Wisły; Jan Kaczmarek — 
sekretarz naukowy Polskiej 
Akademii Nauk; Teresa An
drzejewska — przewodnicząca 
Głównego Komitetu Turystyki; 
Tomasz Biernacki — podsekre
tarz stanu w Ministerstwie 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki; Tadeusz Tucząpski — 
wiceminister obrony narodo
wej; Jerzy Majewski — prezy
dent miasta stołecznego War
szawy; Edward Barszcz — pre
zydent miasta Krakowa; Józef 
Łabudek — wojewoda bielski; 
Edmund Lebman — wojewoda 
bydgoski; Leszek Lorbiecki — 
wojewoda elbląski; Henryk Sli- 
wowski — wojewoda gdański; 
Zdzisław Cegomski — wojewo
da katowicki; Józef Stański — 
wojewoda kielecki; Mieczysław 
Stępień — wojewoda lubelski; 
Karol Gawłowski — wojewoda 
płocki; Roman Maćkowski — 
wojewoda radomski; Bolesław 
Rek — wojewoda rzeszowski; 
Zofia Grzebisz-Nowicka — wo
jewoda siedlecki; Władysław 
Bobek — wojewoda tarnobrze
ski; Jan Sokołowski — woje
woda tarnowski; Jan Przytarski 
— wojewoda toruński; Edward 
Dobija — wojewoda włocław
ski; Zdzisław Kaczmarek — 
przewodniczący Komitetu Go
spodarki Wodnej Polskiej Aka
demii Nauk; Stanisław Lesz- 
czycki — przewodniczący Ko
mitetu Przestrzennego Zagospo
darowania Kraju Polskiej Aka
demii Nauk; Krzysztof Trębacz- 
kiewicz — przewodniczący Rady 
Głównej Federacji Socjalistycz
nych Związków Młodzieży Pol
skiej. Zdzisław. Smoręda — prezes 
Zarządu Głównego Stowarzysze
nia Inżynierów i Techników 
Wodnych i Melioracyjnych; Wie
sław Ciesielski — przewodni
czący Komitetu Naukowo-Tech
nicznego Naczelnej Organizacji 
Technicznej do spraw Gospo
darki Wodnej. (PAP)

TO
CZ’!-

Nadrzęd
ni usi bvć 
wód dla 

rolnictwa 
budowę

wielostronne korzyści 
ludności jak i gospo-
nawodnienie użytków

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
winny przynosić wielostronne 
korzyści.

Od lat kilkudziesięciu prze
prowadza się kolejne studialne 
opracowania dotyczące gospo
darki wodnej kraju ze szczegól
nym uwzględnieniem Wisły. 
Program, do którego opracowa
nia powołany został Komitet 
Rady Ministrów, ma być reali
zowany w określonym terminie 
w ciągu najbliższego dwudzie
stolecia. Warunkiem realizacji 
jest ścisłe związanie go z per
spektywicznym planem społecz
no-gospodarczym i planem 
przestrzennego zagospodarowa
nia kraju, a także określenie 
dotychczasowych osiągnięć, po
trzeb, braków i niezbędnych 
środków do urzeczywistnienia 
tego wielkiego zamierzenia.

Podstawowym zagadnieniem, 
które będzie uwzględnione w 
opracowywanym programie jest 
problem jakości wody. Tylko 
czysta woda może spełniać wie
lorakie funkcje: zaopatrywać 
coraz dłuższe wodociągi miast, 
co-az rozlegleisze systemu me- 
lioracyjnz. które mają nie tyl
ko osuszać, lecz rótenież 
wadrinS t^eny uprawne;
sta woda jest potrzebna rów
nież w produkcH przemysłowej. 
Zadania w dziedzinie nonrawy 
czystości wodu sa ogromne; 
nadszedł czas nadrabiania wie- 
toletrwh, niekiedy nuwot. wie
kowych zaniedbań. Pierwsze 
działania będą więc dotyczyły 
ponrawu czystości wody.

Dopiero czystą wodę należy 
magazynować. Zbiorniki wodne 
mogą powiększać nasze skrom
ne zasoby i zapewnić dostatek 
wody dla ludności, dla rolni
ctwa i przemysłu, a jednocześ
nie zminimalizować zagrożenia 
powodziowe. Nie zwolni to 
żadnego z użytkowników z obo
wiązku oszczędnego gospodaro
wania wodą.

Budowa zbiorników wodnych 
— to drugi element, który bę
dzie uwzględniany w przygoto- 
wywanym programie.

Zbiorniki wodne i kaskady 
na Wiśle stworzą wielkie moż
liwości energetyczne. Elektrow
nie wodne są bardzo pożądane 
w systemie energetycznym kra
ju, a przy tym pozwolą na 
pewne ograniczenie liczby elek
trowni węglowych, a więc na 
zaoszczędzenie węgla i ograni
czenie zanieczyszczenia powie
trza.

Zmieni się charakter królo
wej naszych rzek, zmieni się 
również wiślany krajobraz w 
rezultacie tych nieodzownych 
inwestycji. Wumaga tego roz
wijający się kraj.

IWONA JACYNA

Rady Ministrów do spraw zagospodarowania Wisły
Przemówienie Piotra Jaroszewicza
Szanowni towarzysze I

Przyjęta w wyniku obrad XII 
Plenum KC PZPR na wniosek 
I sekretarza KC, towarzysza 
Edwarda Gierka, uchwala w 
sprawie zagospodarowania Wis
ły jest aktem o znaczeniu his
torycznym. Podjęła ona prob
lem • bliski sercu każdego Po
laka, który ma wielkie znacze
nie społeczno-gospodarcze. Speł
nia ona marzenia wielu poko
leń światłych obywateli kraju, 
których nurtowała myśl o na
daniu Wiśle właściwej roli w 
służbie narodu. Podejmujemy 
to wielkie ogólnonarodowe dzie
ło w 60 rocznice odzyskania na
szego niepodległego bytu pań
stwowego. Jest to dzieło, któ
rego na tak wielką skalę nie 
mogło podjąć żadne poprzednie 
pokolenie i którego realizacja 
możliwa jest dopiero w socja
listycznej Polsce.

Woda nieodzownym 
czynnikiem życia

Woda jako jeden z niezastą
pionych zasobów naturalnych 
lest nieodzownym czynnikiem 
życia warunkiem rozwoju rol
nictwa. pods-tawowym surow
cem dla wielu dziedzin gospo
darki, przemysłu i transportu 
oraz zasadniczym elementem w 
kształtowaniu środowiska. W 
naszym kraju ma ona szczegól
nie istotne znaczenie, ponieważ 
obszar Polski nie należy do 
zacnych w wodę.

Pod względem ogólnej ilości 
zasobów wodnych znajdujemy 
6ię wśród krajów europejskich 
na dalekim miejscu. Wskaźnik 
zasobności w wodę wynosi u 
nas w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca zaledwie ok. 1.700 
m* w ciągu roku, podczas gdy 
przeciętnie w całej 
kształtuje się na 
4.800 m*.

Zapotrzebowanie na 
Polsce szybko rośnie. .... .......
w wyniku postępującego uprze
mysłowienia kraju, upowszech
niania systemów wodociągowych 
i podnoszenia .standardu wypo
sażenia mieszkań w instalacje 
sanitarne, a także na skutek 
niezoędnej intensyfikacji pro
dukcji rolnej, której efektyw
ność w warunkach klimatycz
nych i glebowych naszego kra
ju zaieżna jest w znacznej mie
rze od okresowego nawadniania 
części areału użytków rolnych.

Ocenia się, że łączne zapo
trzebowań.e na wodę w gospo
darce wzrośnie z około 13 mid 
ms w roku 1975 do około 17 
mid ms w roku 1980. i. do ponad 
29 mid m* w roku 1990.

Z zestawienia zasobów i po
trzeb wodnych kraju wynika, że 
już obecnie wielkość zapotrze
bowania wynosi około 50 proc, 
całkowitej ilości wody, jaka mo
że w .roku suchym spłynąć a 
całego terytorium kraju. 
1990 osiągnie prawie 100 
tej ilości.

Użytkowanie zasobów 
nych w Polsce będzie się za
tem odbywać w warunltach na
rastających napięć, powodowa
nych szybko wzrastającym za
potrzebowaniem na wodę i 
zmiennością procesów hydro
meteorologicznych, a tym sa
mym znaczną zmiennością za
sobów -wodnych zarówno w 
przestrzeni, jak i w czasie.

Już obecnie, niekorzystne roz
mieszczenie zasobów wody w 
stosunku do jej użytkowników 
powoduje, że szereg regionów 
kraju, zwłaszcza najsilniej u- 
przemyslowionych i zurbanizo
wanych. zagrożonych jest wy
stępowaniem deficytów wody w 
okrasach suchych.

Trudności w zaopatrzeniu w 
wodę pogłębia nieodpowiednia 
jej jakość, zwłaszcza wód po
wierzchniowych. Prawie 29 
pro?, długości naszych rzek, 
posiadających istotne znaczenie 
gospodarcze jest nadmiernie 
zanieczvszczona. Powoduje to, 
że dla zaopatrywania w wodę 
szeregu zakładów oraz dużych 
aglomeracji miejskich trzeba 
sięgać po stosunkowo oddalone 
źródła wody.

W celu zmniejszenia zagro
żeń i maksymalnego łagodzenia 
zarysowujących się napięć na
leży szukać rozwiązania proble
mów związanych z kształtowa
niem i użytkowaniem zasobów 
wodnych w dwóch zasadniczych 
płaszczyznach działania.

Pierwsza z nich dotyczy dzia
łalności Inwestycyjnej związa
nej ze zwiększaniem objętości 
dyspozycyjnych zasobów wod-

nych, ich przemieszczaniem z 
rejonów o nadmiernej ilości 
wody do obszarów deficyto
wych, oczyszczaniem ścieków, a 
także wprowadzania zasad rac* 
jonalnego zużycia wody, przede 
wszystkim w wyniku porządko
wania gospodarki wodnej w 
przemyśle.

Prace w tej dziedzinie zostały 
Już podjęte na szerszą skalę w 
ramach zatwierdzonego przez 
rząd programu gospodarki wod
nej na lata 1976—1980 oraz pod
stawowych kierunków jej per
spektywicznego rozwoju do 
ku 2000.

Decydujące 
znaczenie Wisły

ro-

Europie 
poziomie

wodę w 
głównie

a w 
proc.

wod-

W dalszych pracach nad kom
pleksowym zagospodarowaniem 
naszych zasobów wodnych klu
czowe miejsce zajmie rzeka Wi
sła i jej dopływy. Gromadząc 
ok. 55 proc, zasobów wód po
wierzchniowych kraju, posiada 
ona najlepsze potencjalne wa
runki pełnienia funkcji podsta
wowego źródła zaopatrzenia w 
wodę gospodarki, a szczególnie 
rolnictwa, ludności i przemysłu. 
Już obecnie 60 proc, ogólnokra
jowych potrzeb wodnych pokry
wane jest z wód dorzecza Wis
ły, a 35 proc, bezpośrednio z 
tej rzeki

Dzięki zagospodarowaniu Wi
sły zostanie przywróconych rol
nictwu wiele tysięcy hektarów 
ziemi, które w obecnym stanie 
nie nadaja się do użytkowania 
rolniczego. W wyniku nawod
nienia około 4 min hektarów 
użytków rolnych podniesie się 
•wydatnie produktywność grun
tów obecnie słabo wykorzysty
wanych.

Nie bex znaczenia jest również 
stworzenie z Wisły nowoczesnej 
drogi wodnej, integrującej zna
czna część kraju i umożliwia
jącej odciążenie innych rodza
jów transportu. Ocenia się. że 
w wyniku zabudowy Wisły i 
stworzenia z niej pełnospraw
nej drogi wodnej osiągnięta zo
stanie możliwość przewiezienia 
110 min ton ładunków rocznie, 
wobec ok. 20 min ton przewo
żonych obecnie wszystkimi ist
niejącymi szlakami wodnymi 
kraju.

Równie ważne jest wykorzy
stanie wód rzeki Wisły dla ce
lów energetycznych. Istnieje 
możliwość uzyskania z tego 
źródła prawie 6 miliardów ki- 
lowatogodzin rocznie energii e- 
lektrycznej, w wyniku budowy 
elektrowni wodnych. Ocenia się, 
że energetyczne wykorzystanie 
kaskady całej Wisły umożliwi 
uzyskanie oszczędności węgla w 
ilości ok. 2,8 min ton rocznie, 
odciążając tym samym w spo
sób istotny bilans paliwowo-e
nergetyczny kraju, a także 
transport.

Korzyści z tego wielkiego 
przedsięwzięcia dadzą się odczuć 
również w sferze życia społecz
nego całego kraju. Zagospodaro
wanie Wisły na całej jej długo
ści stworzy bowiem dogodne 
warunki dla dalszej aktywiza
cji gospodarczej znacznych ob
szarów kraju, zapewni szybszy 
rozwój gospodarki rolnej, nada 
wreszcie przyległym do zbior
ników wodnych terenom walory 
miejsc rekreacji i wypoczynku. 

Druga płaszczyzna oddziały
wania dotyczy bieżącego stero
wania systemami wodno-gospo- 
darczymŁ W ogólnym ujęciu 
zadanie to polega na ustalaniu 
takiej polityki gromadzenia za
sobów wodnych, ich przemiesz
czania i rozdziału między użyt
kowników, która prowadziłaby 
do optymalizacji, a wiec do jak 
najbardziej racjonalnego wyko
rzystywania posiadanych zaso
bów wodnych.

Dotychczasowe doświadczenia 
oraz przeprowadzone analizy 
jednoznacznie wskazują, że klu
czem do rozwiązania gospodar
ki wodnej w warunkach nasze
go kraju będzie również opano
wanie problemu ochrony 
przed zanieczyszczeniem.

wód

Szanowni towarzysze 1
Zgodnie z wypowiedzią towa

rzysza Edwardą Gierka na XII 
Plenum KC .Kompleksowy pro
gram zagospodarowania Wisły i 
rozwoju gospodarki wodnej ma 
być przygotowany i przedsta
wiony VIII Zjazdowi naszej 
partH, jako jedno z najważ
niejszych zadań na najbliższe 
dziesięciolecia”.

Pełna realizacja zabudowy 
Wisły wymagać będzie znacz
nych środków materialnych i 
mobilizacji społecznej, dobrego 
przygotowania naukowego, tech-

1

Kosmos W fotografii. Przez najbliższe trzy tygodnie, od 1 do 19 sierpnia, w Międzynarodo
wym Klubie Prasy i Książki „Nowy Świat” można oglądać wystawę fotograficzną „Polska dro
ga do gwiazd Interkosmos 78”. Autorem ponad 100 fotogramów jest znany fotoreporter CAF red. 
Tadeusz Zagoździński, który na kosmodromie Bajkonur i w Centrum Sterowania Lotem prze
bywał przez cały czas trwania lotu kosmicznego ppłk. Mirosława Hermaszewskiego i gen. Piotra 
Klimuka. Do .najbardziej frapujących zdjęć należą seria ujęć startu rakiety nożnej oraz mo
ment lądowania i powitania na Ziemi. Wystawa czynna jest codziennie w godz. 11—19 (p) -

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

•
 Członek Biura Politycznego, 

sekretarz KC PZPR — Ed
ward Babiuch przyjął 31 lip

ca sekretarza KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej — Dymi
tra Stanisaewa.

nicznego I organizacyjnego. W 
organizacyjnym przygotowaniu 
rozwiązania tego wielkiego 
problemu doniosła rola przypa
da powołanemu przez rząd Ko
mitetowi Rady Ministrów do 
spraw zagospodarowania Wisły, 
który dziś zebrał się na inau
guracyjnym posiedzeniu.

Jestem 
gotowany 
komitetu 
w latach 
rowania Wisły' ____ _
sposób kompleksowy wszystkie 
podstawowe elementy gospodar
ki wodnej, określił wymagane 
priorytety oraz niezbędne środ
ki warunkujące sprawne i ter
minowe wykonywanie 
wielkiego zadania.

Przewodnictwo komitetu po
wierzyłem wiceprezesowi Rady 
Ministrów, towarzyszowi profe
sorowi Kazimierzowi Secom- 
skiemu.

Życząc komitetowi jak naj
owocniejszego wywiązania się 
z trudnych, ale i zaszczytnych 
obowiązków, przekazuję dalsze 
prowadzenie dzisiejszych obrad 
jego przewodniczącemu. (PAP)

W czasie rozmowy dokonano 
wymiany poglądów na temat dal-

przekonany, że przy- 
w ramach prac tego 
„Program realizacji 

1981—2000 zagospoda- 
” uwzględni w

tego

PAP DONOSI
dniu 31 lipę* odbyło się 
przewodnictwem zastępcy 
Biura Politycznego, sek- 

KC PZPR Jerzego Luka-

szego rozszerzenia i pogłębienia 
współpracy między PZPR i BPK.

W spotkaniu uczestniczył kie
rownik Wydziału Zagranicznego 
KC PZPR Wacław Piątkowski. 
Obecny był charge d’affaires a. L 
Ludowej Republiki Bułgarii w 
Polsce — Georgij Dimitrow Geor* 
gijew (PAP)

W SKRÓCIE
• W

— pod 
członka 

i retarza
szewicza — posiedzenie Rady Ro
botniczej Spółdzielni Wydawni
czej „Prasa-Książka-Ruch”, po
święcone analizie całokształtu 
działalności RSW w 1977 roku.

Rada zapoznała się także z ak
tualnymi problemami działalności 
RSW & określiła jej zadania.
• Ocena efektów gospodarowa

nia w 1977 r. i w pierwszej poło
wie br. oraz zadania organizacji 
partyjnych, ogniw administracji 
państwowej i gospodarczej w 
dalszej realizacji planu tegorocz
nego, były 31 lipca tematem ple
num KW PZPR w Płocku. W 
obradach uczestniczył członek 
Sekretariatu KC,- kierownik Wy
działu Przemysłu Ciężkiego, 
Transportu i Budownictwa 
PZPR Zbigniew Zieliński.

Woj. płockie szybko się roz
wija mimo występujących trud
ności — stwierdzono w czasie

KC

obrad, którym przewodniczył 
X sekretarz KW — Kazimierz Ja
niak. Z nadwyżką realizowane są 
plany budownictwa. Lepiej wy
korzystywany jest czas pracy; 
produkcja wzrosła dzięki wzros
towi wydajności pracy.
• W Koszalinie obradowało 

lipca plenum KW PZPR poświę
cone ocenie wykonania zadań 
gospodarczych za I półrocze 1978 
r. w woj. koszalińskim. Omówio
no także najważniejsze problemy 
realizacji planu w drugim pół
roczu oraz przebieg sesji KSR.

W czasie obrad, którymi kie
rował I sekretarz KW Władysław 
Kozdra — stwierdzono, że w mi
nionym półroczu wykonano za
danie utrzymania wysokiej dy
namiki rozwoju całej gospodarki 
regionu, zwłaszcza Jeśli chodzi 
o kompleks żywnościowy. W ob
radach plenum uczestniczył za
stępca kierownika Wydziału Prze
mysłu Lekkiego, Handlu i Spo
życia Kc PZPR — Franciszek 
Kubiczek.

154 tys. junaków w lipcu

Wakacyjne OHP na
Informacja własna

(A) Pierwsza grupa młodzieży spędzającej pracowite waka
cje w OHP rozpoczęła kilka dni temu wypoczynek, następna za- 
częla pracę w hufcach wyjazdowych, dochodzących bądź indy
widualnie.

Tegoroczna akcja letnia nie 
ma sobie równej w dwudzie
stoletniej historii OHP. W 
pierwszym turnusie — od 28 
czerwca do 22 lipca — praco
wało prawie 154 tysiące mło
dzieży — uczniów liceów, 
techników, szkól zawodowych, 
studentów.

Najwięcej, bo aż prawie 77 
tysięcy dziewcząt i chłooców

Wizyta delegacji 
Zgromadzenia 
Narodowego Algierii

(P) W poniedziałek delegacja 
Ludowego Zgromadzenia Narodo
wego Algierskiej Republiki Lu
dowej i Demokratycznej, na któ
rej czele stoi przewodniczący 
zgromadzenia Rabah Bitat zwie
dziła Centrum Zdrowia Dziecka 
w Międzylesiu. O historii po
wstania tej unikalnej w świecie 
placówki medycznej wznoszonej 
ku czci wszystkich dzieci. w 
tym blisko 3 min dzieci polskich, 
które poległy i zginęły podczas 
drugiej wojny światowej poin
formował gości przewodniczący 
Społecznego Komitetu Budowy 
Pomnika-Szpitala Centrum Zdro
wia Dziecka, min. Janusz Wie
czorek. który wręczył przewod
niczącemu delegacji pamiątko
wy medal CZD.

Delegacja zapoznała się z po
stępem budowy szpitala, 
nowoczesnym wyposażeniem
przyszłymi funkcjami, obejrza
ła pracownie i gabinety w czę
ści poliklinicznej. w której od 
października ub. r. przyjmowa
ni są młodzi pacjenci z Polski 
i wielu krajów Europy.

Goście z Algierii zwiedzili 
również Warszawskie Zakłady 
Maszyn Budowlanych im. L. 
Waryńskiego zapoznając się z 
profilem produkcyjnym i roz
wojem zakładów oraz spotkali 
sie z kierownictwem tego przed
siębiorstwa. (PAP)

wybrało wyjazd z hufcem. Nie 
sposób nawet wyliczyć w jakich 
miejscowościach kraju można 
było spotkać młodzież z emble
matami OHP. Samych tylko 
zgrupowań, czyli dużych obo
zów, było 36, a pracowało na 
nich ok. 9 tys. osób. Jednym z 
największych było zgrupowa
nie w Zamościu, gdzie 1350 ju
naków pomagało, nie pierwszy 
zresztą rok, przy renowacji te
go pięknego, zabvtkowego mia
sta. Jednymi aaś z najlep
szych były zgrupowania w 
Gdańsku-Biskupiej Górce dla 
700 osób i w Radomiu, gdzie 
spółdzielczość mieszkaniowa za
trudniła 300 dziewcząt i chłop
ców. głównie przy pracach wy
kończeniowych w budownict
wie mieszkaniowym.

Junacy pracowali w wielu 
tróżnych branżach, ale najwię
cej w leśnictwie, rolnictwie, 
budownictwie, handlu 1 gastro
nomii. a nawet w kolejnictwie. 
Ta ostatnia współpraca ma na
wet swoje specjalne hasło — 
„Ną olimpijskim szlaku — Mo- 
skwa-80”, a chodzi o pomoc 
młodzieży przy modernizacji 
szlaków kolejowych, dworców, 
ich otoczenia.

Zupełnie osobnym rozdziałem 
iest pomoc junaków przy żni
wach. trochę w tym roku nie
stety opóźniona z powodu po
gody i postępu prac na polach. 
Tradycją już jest organizowa
nie wyspecjalizowanych bry
gad młodzieżowych — trakto
rzystów. kombajnistów, bry
gad naprawczych, w punktach 
skupu jtp. Nowym zaś i chyba 
dobrym pomysłem jest inicja
tywa Radomia, czyli stworzenie 
lotnej brygady żniwnej, pozo
stające w dyspozycji wojewo
dy. Młodzież nie czeka na pra
cę. tam gdzie jej akurat nie 
ma. a wysyłana jest jak naj
szybciej w te rejony wojewódz
twa. gdzie akurat pomoc jest 
najoilniei potrzebna.

Coraz wiece i zwolenników — 
i wśród młodzieży i wśród pra
codawców, znajduje akcja „Wa
kacie na własny rachunek”, 
czyli indywidualne zatrudnia-

nie uczniów. W tym roku w 
całym kraju pracują już 273 
junackie biura pracy, a z ich 
ofert skorzystało w 
nad 51 tys. uczniów 
tów.

Junacy oczywiście __ 
pracują i zarabiają — organi
zują sobie zajęcia sportowe, 
podejmują czyny społeczne.

Co roku przybywa chętnej 
do pracy młodzieży, co roku 
przybywa OHP kontrahentów 
chętnych młodzież zatrudnić, 
co roku przybywa nowych po
mysłów. nowych form pracy, 
nie zmieniają się tylko od lat 
kłopoty. Część przedsiębiorstw, 
wbrew wyraźnym postanowie
niom umów, z uporem widzi w 
junakach wyłącznie siłę robo
cza. zapominając, że OHP nie 
jest biurem pośrednictwa pra
cy. Nie jest dobrze, kiedy trze
ba hufce zabierać, bo zakład 
nie pomyślał o godziwym za
kwaterowaniu i wyżywieniu, a 
to sie niestety w lipcu zdarza
ło. Nie jest dobrze, gdy wbrew 
Porozumieniu z resortem oś
wiaty, i wbrew wcześniej pod
pisanym umowom ze szkołami, 
nie znalazło się dla junaków 
zakwaterowanie w internatach. 
W styczniu umowy były waż
ne — w czerwcu, bez uprze
dzenia przestały obowiązywać. 
Nie jest dobrze, kiedy trzeba 
wielokrotnych monitów ko
mend wojewódzkich OHP, żeby 
zakłady 
sie. jak 
czas.

Zaczął 
nus junackiego lata — 
tys. młodzieży. Znów ___
dziewcząt i chłopców rozjedzie 
sie po Polsce i dobrze byłoby, 
żeby junacy wszędzie zastali 
takie warunki i opiekę, jakiej 
wymaga OHP i jaką gwaran- . 
tuia umowy, (nr)

lipcu po- 
i stu den-

nie tylko

nracv zainteresowalv 
młodzież spędza wolny

sie dopiero drugi tur- 
dla 110 

część

Rośnie fundusz budowy 
Daru Młodzieży”

Pomoc choremu w domu
Działalność społeczno opiekuńcza PCK

Informacja własna
(A) Od kilku już lat pod

stawową, obok honorowego 
krwiodawstwa, formą działal
ności Polskiego Czerwonego 
Krzyża jest prowadzenie opie
ki nad chorym w domu. We 
wszystkich województwach 
działają Punkty Opiekuńcze 
PCK, zrzeszające przeszkolone 
opiekunki, siostry PCK. W su
mie takich punktów działa o- 
becnie w kraju ponad 700, za
trudniają one 13,5 tys. facho
wych opiekunek, sprawują
cych pieczę nad 35-tysięczną 
rzeszą osób starszych, samot
nych i chorych.

W wyniku wprowadzonej 5 
lat temu zmiany zasad zatrud
niania sióstr PCK. (z umowy 
zlecenia na umowę o prace), o- 
raz wprowadzenie w 1974 r. 
podwyżek stawek godzinowych, 
systematycznie rośnie liczba 
kobiet, które po przeszkoleniu, 
podejmują pracę w punktach 
PCK. Ciągle jednak jeszcze kan
dydatek do wykonywania tego 
tak potrzebnego zawodu jest 
zbyt mało. Społeczeństwo nasze 
się starzeje. Przybywa ludzi w 
wieku poprodukcyjnym, samot
nych, często chorych. Dlatego 
też liczba osób potrzebujących 
pomocy rośnie szybciej niż licz
ba fachowych opiekunek.

Siostry PCK muszą być syste
matycznie przeszkalane. Zakres 
ich obowiązków się zwiększa. 
Nie wystarczy bowiem przeście- 
lić łóżko, podać leki czy pomóc 
pacjentowi w wykonywaniu ko
niecznych ćwiczeń rehabilitacyj
nych. Zdarza się i tak. że opie
kunka s punktu PCK musi cho
remu ugotować obiad i zrobić

zakupy. Aby złagodzić w pew
nym sensie niedobory w dzie
dzinie usług opiekuńczych, Pol
ski Czerwony Krzyż, 4 lata te
mu. rozpoczął organizowanie 
nowej formy opieki, tzw. pomoc 
sąsiedzką, którą ogranicza się w 
zasadzie do usług o charakterze 
gospodarczym Szczególnie waż
ne jest rozwijanie tej działal
ności na wsi. Duże pole do po
pisu maja tu gminne zarządy 
PCK. które znając środowisko, 
mogą być wielce pomocne w 
nawiązywaniu dobrosąsiedzkich, 
opiekuńczych stosunków pomię
dzy mieszkańcami jednej wsi. 
Temat ten był szeroko omawia
ny. 30 czerwca, na plenarnym 
posiedzeniu Zarządu Głównego 
PCK.

Uczestnicy posiedzenia zwróci
li także uwagę na działalność 
Komisji Opieki Społecznej za
rządów terenowych PCK. Ich 
zdaniem jest ona w dalszvm 
ciągu niewystarczająca. Bardzo 
wyraźnie widać to na odcinku 
opiekuńczo-spolecznym pracy 
kół PCK. Zarówno wśród ak
tywu kół dorosłych jak i kół 
młodzieżowych istnieją poważne 
rezerwy, których uruchomienie 
pozwoliłoby na przyjście z po
mocą w codziennych troskach, 
znacznie większej liczbie osób. 
A w ostatnich latach jedynie 30 
proc, terenowych kół PCK pod
jęło się sprawowania opieki 
nad chorymi w domu. Wzmoże
nie aktywności kół PCK w ca
łokształcie działalności opiekuń
czej stowarzyszenia, systema
tyczna współpraca z punktami 
opieki, powinny w najbliższych 
latach stanąć w centrum zain
teresowania , wszystkich zarzą
dów terenowych Polskiego 
Czerwonego Krzyża, (ewd)

»»
(P) Apel gdańskiej młodzieży, 

zrzeszonej w FSZMP, wzywaja.- 
cy wszystkich młodych Pola
ków do składania darów na 
budowę żaglowca „Dar Mło
dzieży” spotyka się z żywym 
oddźwiękiem wśród młodych 
całego kraju.

Sztab operacji „Bieszczady-40” 
poinformował, że harcerze prze
bywający w woj. krośnieńskim 
przekazali dotychczas na konto 
budowy „Daru Młodzieży” 10 
tys. zł.

Poważne kwoty na konto bu
dowy szkolnego żaglowca prze
kazują już obecnie studenci z 
Bydgoszczy. Członkowie spół
dzielni usługowej „Inwestuj* 
podjęli zobowiązanie przepra
cowania 
roku 12 dni i przekazania uzy
skanego zarobku na budowę i 
wyposażenie „Daru Młodzieży”.

W woj. legnickim pierwsi na 
apel gdańskiej młodzieży odpo
wiedzieli pracownicy zakładów 
przemysłowych w Jaworze oraz 
18-osobowa brygada górnicza 
kopalni „Polkowice”. W woje
wództwie zebrano już na ten 
cel ok. 100 tys. zł. Wśród de
klarujących społeczną pracę na 
rzecz tworzenia funduszu budo
wy „Daru Młodzieży” znajdują 
się kolektywy młodzieżowe za
kładów górniczych „Rudna", 
ośrodków górniczych „Legnica" 
i „Głogów”, zakładu mechanicz
nego „Legmet” i Kombinatu 
Budownictwa Ogólnego w Lu
blinie. (PAP)

dodatkowo każdego

Milicja ujęła sprawcę 
kradzieży w kościele

(P) MO w Warszawie ujęła 
sprawcę, dokonanej 19 lipca br. 
zuchwałej kradzieży około 1800 
naturalnych korali, które stano
wiły ozdobę ołtarza w kościele 
w miejscowości Janków Zależ
ny (woj. kaliskie). Pod zarzu
tem tej kradzieży zatrzymano 
41-letniego Zygmunta O. z Kra
kowa — z zawodu plastyka 
nigdzie niepracującego, karane
go już za kradzieże, oszustwa
1 inne przestępstwa. Zatrzyma
ny posiadał przy sobie ponad
2 tys. korali naturalnych i kil
kanaście ryngrafów zrabowa
nych w kościołach. (PAP)
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Przywrócić społeczeństwu
Z „Życiem” rozmawia dr, med. Hanna Dworakowska
— Pani Doktor, ogromny 

mam kłopot z przedstawieniem 
Pani, bo funkcji starczyłoby 
dla P*ru mocno zajętych osób...

— Jeżeli ruch młodzieżowy 
nie uzna tego za podszywanie 
tię i zgodzi się na członka-se- 
niora-aktywistę, w tej rozmo
wie powinnam właściwie wys
tępować jako przedstawiciel 
ZSMP. I to przedstawiciel ze 
stażem, bo zaprzyjaźniłam się 
jeszcze z ówczesnym ZSMW. 
Spotkaliśmy się przy pracy 
szczególnie ludziom potrzebnej, 
czyli przy organizowaniu pomo
cy młodzieży niepełnosprawnej. 
Dzieci kalekich, a więc najbar
dziej nieszczęśliwych jest w 
Polsce dużo, zwłaszcza na wsi. 
Szkopuł w tym, że jeszcze do 
niedawna nie było nawet wia
domo, ile takiej młodzieży jest, 
nikt też w sposób zorganizowa
ny nie zajmował się jel lecze
niem. Rodzice czasami wiozą 
kalekie dzieci do poradni, ale 
ęo z tego? Tej młodzieży po
trzebna jest wszechstronna po
moc lecznicza i socjalna. Prob
lem nie jest łatwy, bo wiadomo 
że nieporadność rzadko bywa 
tolerowana, a na wsi — prawie 
nigdy, że kalectwo traktuje się 
Jak sprawę wstydliwą. A właś
nie na wsi jest wielu młodych 
ludzi cierpiących na schorzenia 
neurologiczne, reumatyczne, or
topedyczne. pourazowe, co jest 
smutną, ale nieuchronną kon
sekwencją motoryzacji i mecha
nizacji. Cieszyć się oczywiście 
tylko można, że wielkie marze
nie Marcina Kacprzaka, które
go znałam i bardzo ceniłam, 
czyli objęcie wsi bezpłatną o- 
pieka lekarską, ziściło się. Ale 
czy lekarze sa w stanie intere
sować się tvmi. do których nie 
są wzywani?

— I właśnie, aby pomóc tym 
ludziom zawarły sojusz dwie 
Instytucje — Pani I Rada Zdro
wia ówczesnego ZMW?

— Rada Zdrowia robiła na 
wsi bardzo wiele dobrego dla 
oświaty zdrowotnej, dla wiejs
kich dzieci, dla młodych rodzin. 
Kiedy więc dowiedziałam się, 
że taka Rada istnieje, zapro
ponowałam młodym współpra
ce. przedstawiłam problem i... 
Już.. Od tamtej pory, czyli od 
1074 r. działamy wspólnie i 
chyba zaakceptowaliśmy się na- 
y/zalem. Zacząć musieliśmy od 
ustalenia, komu właściwie na
sza pomoc jest potrzebna. Kil
kudziesięciu zapaleńców z orga
nizacji wyruszyło w teren, bo 
innego sposobu dotarcia do ka
lekiej młodzieży na wsi nie mie
liśmy. Ja opracowałam ankietę 
1 1300 takich ankiet rozesłaliś
my do gmin. Przyszły odpo
wiedzi i one dały nam trochę 
rozeznania w skali problemu. 
Okazało «ie, że 500 młodych lu
dzi cierpiało na dysfunkcje u- 
kładu ruchu, 200 było ociem
niałych i głuchoniemych, 600 z 
niedorozwojem umysłowym 
względnie chorobą umysłowa. 
Nie warto już dziś wspominać 
jakimi sposobami, ale udało się 
umieścić na turnusach leczni
czych trzvstu młodych z dys
funkcją układu ruchu.

— To był ledwie początek, bo 
przecież na wsi młodzieży o- 
czekujaccj pomocy jest dużo 
więcej?

— Nie poprzestaliśmy oczy
wiście na tej ankiecie. Po pu
blikacjach w prasie, audycjach 
radiowych i telewizyjnych ru
szyła dos'ownie lawina listów. 
Nie będę listów cytowała, bo są 
to sprawy zbyt osobiste, proszę 
wierzyć, że np. każdy z 5300 lis
tów, które dostaliśmy w ub. ro
ku. to poważny, życiowy dra
mat. Trudno jednak było li
czyć wyłącznie na zgłoszenia 
młodzieży. Kapitalnym więc 
ń-mysłem bvło powołanie ka
dry młodzieżowych, terenowych 
opiekunów społecznych. Począt
kowo w każdej gmin’e był je
den. ale okazało się że ilość 
snraw i problemów do rozwią
zania przerasta możliwości jed
nego człowieka. Młodzież kale
ka niestety bardzo wcześnie po- 
żnaje smak braku zrozumienia 
życzliwości. serdeczności. Za
miast pomocy często otrzymuje 
w najlepszym przypadku litość 
i zdawkowe gesty. A pomóc jej 
trzeba w dziesiątkach snraw — 
r>d zorganizowania pomory le
karskiej, znalezienia miejsca w 
szkole, załatwienia pracy, po
trzebnego sprzętu, aż po pomoc 
materialną, bo ludzie ci żyją 
bardzo często w trudnych wa
runkach. Zdecydowaliśmy więc 
w jesieni ub. roku powołać 
nrzy pm’nnvch instancjach 
ZSMP 5—3-osobowe zespoły o- 
o'ekunów społecznych. W ca
łym kraju pracuie już 1900 o- 
riekunów. Oni właśnie sporzą
dzają wykazy osób niepełno
sprawnych. a poza tvm wspól
nie z różnymi instytucjami i 
crganlzaciami społecznymi ro
bią wszystko, by swoim pod
opiecznym pomóc. Duża trud
ność sprawia im najczęściej no 
prostu nieznajomość obowiązu
jących przepisów, nieznajomość 
form pomocy społecznej. Tych 
nrzeolsów test przecież bardzo 
wiele i często nawet lekarze nie 
o W'Zvstkich wiedzą. Opracowa
ny właśnie został, przy pomo
cy resortu zdrowia, ZUS i ZSI 
h’rdro szczegółowy informator 
dla terenowych opiekunów spo
łecznych. Powinien ukazać się 
jeszcze w lipcu.

— Opiekunowie terenowi 
nrzek"zM’ ł”ż swoje ranorty 
do ZG ZSMP. Co z nich wyni
ka?

— Wynika, że w małych mia- 
efach i gminach mieszka ok. 
200 tys. osób w wieku 16— 35 lat 
Z widocznym kalectwem. In
formacje od terenowych opie
kunów i samych zainteresowa
nych to niewesoły obraz sytua

cji życiowej tych ludzi — Ich 
bezradności, osamotnienia, u- 
pokarzającego uczucia, że są 
nikomu niepotrzebnym cięża
rem, Po pierwsze potrzebne im 
jest specjalistyczne leczenie, 
przywracające minimum spraw
ności. Ną specjalne podkreśle
nie zasługuje praca wojewódz
kich wydziałów zdrowia i opie
ki społecznej, które u zgła
szanej przez ZSMP młodzieży 
przeprowadzają wywiady i w 
miarę potrzeby udzielają 
wszechstronnej pomocy. Dzięki 
pomocy resortu zdrowia, oświa
ty i wychowania. „Uzdrowisk 
Polskich”, CRZZ, FWP i SZKR 
zdołaliśmy w ub. roku zapew
nić leczenie w sanatoriach ok. 
7200 młodym inwalidom.

— Jak nigdzie bardziej pasu
je tu określenie „łańcuch ludzi 
dobrej woli”, a jest on już do
syć długi.,.

— Tak, sojuszników przyby
wa, a myśmy wyszli z etapu 
„chałupnictwa organizacyjne
go”. W styczniu ub. roku po
wołany został przy ZG ZSMP 
Zespół Rehabilitacji i Pomocy 
Społecznej, którego jestem 
przewodniczącą. Radzie Progra
mowej Zespołu przewodniczy 
prof; Wiktor Dega, a w skład 
jej wchodzą tacy wybitni spe
cjaliści, jak profesorowie: 
Grochmal, Weiss, Wilkoszewski, 
dyrektorzy instytutów me
dycznych, prezesi towarzystw 
społecznych, ZSI itp. Zespoła
mi roboczymi kierują doc. doc. 
Gutowska, Seyfried. Garbalińs- 
ka, ą pracują one w trzech 
grupach — rehabilitacji leczni
czej, społecznej i zawodowej. 
Podobne zespoły powstały we 
wszystkich województwach, a 
w' ich skład wchodzą przedsta
wiciele wydziałów zdrowia i o- 
pieki społecznej urzędów woje
wódzkich. kuratoriów, zarządów 
TPD, PKPS. TWP, spółdzielczo
ści inwalidzkiej, czyli wszystkich 
zainteresowanych i zobowiąza
nych do zapewnienia pomocy 
ludziom niepełnosprawnym. 
Tylko dzięki temu właśnie, że 
zyskaliśmy sojuszników wśród 
ludzi nieobojętnych ną cier
pienia innych, mogliśmy w u- 
biegłym roku udzielić różno
rodnej pomocy 12 tys. mło
dych ludzi. W roku 1976 było 
to tylko 2,5 tysiąca...

I zęby już skończyć ze struk
turą organizacyjną — przy Ra
dzie Zdrowia ZSMP powołano 
Centralną Komisję Kwalifika
cyjną, w którel pracują wybit
ni specjaliści: kardiolodzy, or
topedzi, reumatolodzy, neuro
lodzy. . .

— Proce* rehabilitacji można 
uznać za skończony dopiero 
wtedy, gdy ludziom kalekim 
stworzy się odpowiednie dla 
Ich możliwości warunki pracy I 
odpowiednie do ich potrzeb — 
warunki socjalne...

— Oczywiście, a nie ma co 
taić, że w warunkach wiejs
kich sprostanie tym wvmaga- 
niom jest daleko trudniej«’e 
niż w mieście. Praca zawodo
wa na wsi. to głównie praca 
fizyczna, a więc przeważnie 
niedostenna dla ludzi o ograni
czonej sprawności. Bywa i tak, 
że postępy osiągnięte dzięki le
czeniu. zestala zaprzepaszczone 
właśnie dlatego, że nie można 
7n->i«żó dla inwalidy nracy. nie 
można wyuczyć go zawodu. Czę
sto zapomina się. jak ogromnie 
ważna snrawa dla ludzi kale
kich Jest nrrzwrócenie ich nor
malnemu życiu, uczynienie po
trzebnymi. przvdatnvmi, ak-
TTdato nam się, razem ze ZSI 
dla ponad tysiąca młodych lu
dzi znaleźć miejsca w ośrod

Miasto wyjątkowe
IJ KAZAŁ się niedawno 

przewodnik po Zamościu. 
Ukazał się — i zniknął jak 
kamfora. Autorem jego jest 
dr Jerzy Kowalczyk, nauko
wiec — historyk sztuki, autor 
wielu prac, m.in. dotyczących 
właśnie Zamościa. Nic więc 
dziwnego, iż jego „Zamość — 
przewodnik” jest prawdziwym 
kompendium wiedzy o tym 
mieście, o jego historii, o je
go zabytkach, o jego miejscu 
w nowej polskiej rzeczywisto
ści. Nic więc dziwnego, iż 
książka zniknęła i zapewne 
zniknęłoby również jej na
stępne wydanie, które — zda- 
je się — ma się ukazać w 
przyszłości.

Pamiętajmy, iż zapotrzebo
wanie na takie wydawnictwa 
będzie rosło, bo przecież już 
za niespełna półtora roku Za
mość będzie przeżywał swe 
wielkie dni — 400-lecie zało
żenia miasta.

Przypomnijmy sobie, jak to 
było...

Akt erekcyjny podpisany 
został przez Jana Zamoyskie
go w niedalekim Jarosławcu 
3 kwietnia 1580 roku. W za
łożeniach kanclerza miało to 
być miasto zajmujące ok. 25 
hektarów gruntu i liczące na 
razie 3 tysiące mieszkańców. 
Miało ono stanowić centrum 
dyspozycji gospodarczej i cen
trum kulturalne ogromnych 
kanclerskich posiadłości, mia
ło to miasto nazywać się 

kach szkoleniowych, znaleźć 
pracę.

Cóż, kiedy w wielu zakła
dach nie ma odpowiedniej iloś
ci stanowisk pracy chronionej. 
Cóż. kiedy mimo zgody resortu 
oświaty opornie idzie adapto
wanie nieczynnych wiejskich 
szkół na ośrodki szkolenia czy 
ośrodki pracy chronionej. Zro
biono już jednak tak wiele, że 
pewna jestem, iż można zrobić 
jeszcze więcej, aby młodzieży 
niepełnosprawnej przywrócić 
wiarę w siebie 1 zaufanie do 
ludzi.

— Nie wiem esy mam rację, 
ale powinno chyba niepokoić, 
że rozwiązywanie trudnych 
problemów młodzieży kalekiej 
jest kwestią głównie społecz
nikowskiej pasji ludzi dobrej 
woli?

— Za moją odpowiedź powi
nien wystarczyć fragment pis
ma. jakie wystosowałam do 
ministra zdrowia i opieki spo
łecznej: „Sprawa, z którą zwra
cam się do Towarzysza Mini
stra jest bardzo ważna, zarów
no z politycznego, jak i spo
łecznikowskiego punktu widze
nia 1 dotyczy młodzieży kale
kiej na wsi. Zjawisko to z wie
lu powodów pozostawało do
tychczas na marginesie zainte
resowań świata lekarskiego, jak 
również zainteresowań organi
zacji społecznych i młodzieżo
wych... Jak mi wiadomo rocz
nie korzysta w Polsce z lecze
nia sanatoryjnego ok. 700 tys. 
dorosłych i ok. 200 tys. dzieci 
do lat 15; mam ną myśli za
równo dzieci objęte leczeniem 
sanatoryjnym, jak i przebywa
jące na koloniach zdrowot
nych. Młodzieżą kaleką nato
miast — w rozumieniu spo
łecznym — praktycznie nikt się 
dotychczas nie zajmował... Za
mykanie oczu na ten fakt, 
równałoby się zobojętnieniu mo
ralnemu i obciążało nas wszy
stkich. Po drugie — inercja w 
tei sprawie została Już przeła
mana przed czterema laty i 
młodzież kaleka ze wsi — acz
kolwiek w stopniu daleko nie
dostatecznym wobec potrzeb — 
korzysta z pomocy państwa, u- 
zyskując poprawę zdrowia i

Transport Odrq. Transport rzeczny w znacznym stopniu 
pomaga kolei i przewozom samochodowym. Odrą przewozi 
się ze Śląska węgiel do portów zespołu Szczecin-Świnoujście, 
a w odwrotnym kierunku surowce, towary i wyroby przy
wożone z zagranicy przez różnych armatorów. Na zdjęciu: 
fragment portu rzecznego we Wrocławiu.

Fot. CAF — Woloszczuk

Nowym Zamościem, miało 
być zbudowane na terenie, 
którego warunki naturalne 
zapewniały obronność, rzecz 
ważną w owych niespokoj
nych czasach.

Notabene prace przy budo
wie miasta rozpoczęte zosta
ły nieco wcześniej niż Wielki 
Jan podpisał akt erekcyjny. 
Dwa lata wcześniej zwerbo
wał Jan Zamoyski do budo
wy miasta padewczyka Ber
narda Morando, który przy
był do Polski jeszcze przed 
1570 rokiem, pracując m.in. w 
Warszawie przy budowie 
Zamku Królewskiego. W ro
ku 1578 więc Zamoyski mia
nował Moranda głównym ar
chitektem budującego się mia
sta, podpisując z nim we 
Lwowie odpowiedni kontrakt. 
To Morando właśnie zapro
jektował ogólny układ urba
nistyczny, system fortyfika
cyjny. Jego też dziełem były 
najważniejsze gmachy miej
skie: wzniesiony w latach 
1581—86 pałac hetmański, 
wzorcowe kamieniczki w ryn
ku, ratusz, kolegiata, bramy 
miejskie i arsenał, postawio
ny z materiału, pochodzącego 
z rozbiórki dawnego zamku 
w Skokówce. W roku 1591 
Morando był już nawet bur
mistrzem Zamościa.

„Zamość był miastem kom
pletnym — pisze m.in. we 
wspomnianym „Zamościu” Je
rzy Kowalczyk — można po
wiedzieć, idealnym w swo

zdobywając w wielu przypad
kach samodzielność zawodową. 
Cofnąć tej nawet tak skrom
nej pomocy kalekom już nie 
można...”.

Jestem zdania, że można dla 
tej młodzieży zorganizować 
turnusy wakacyjne w uzdro
wiskach, a to pozwoliłoby w 
ciągu roku zapewnić opiekę i 
leczenie 2 tys. młodych ludzi. 
Wierzę, że wcześniej czy póź
niej. a raczej wcześniej, zagad
nienie pomocy młodzieży kale
kiej zostanie rozwiązane w du
chu oczekiwań lekarzy, ZSMP, 
no i co ważniejsze — w duchu 
oczekiwań 1 potrzeb nieuleczal
nie chorej młodzieży.

— Kategorycznie zabroniła 
Pani przypisywania jej jakich
kolwiek zasług, ale skoro i tak 
powszechnie wiadomo, że to 
właśnie Pani rozpętała tę całą 
robotę, która grubo przerasta 
możliwości jednego człowieka, 
może zdradzi Pani chociaż jak 
można pogodzić wszystkie fun
kcje — kierownika Międzywo
jewódzkiej Przychodni Rehabi
litacyjnej, lekarza KIZ. kon
sultanta do spraw reumatologii, 
szefa Zespołu Rehabilitacji przy 
Radzie Zdrowia ZSMP, peten
ta wydeptującego ścieżki w sa
natoriach, ZSI, no i wreszcie 
powiernika i przyjaciela mło
dych łudzi, bo o ile wiem Pa
ni sama odpisuje na wszystkie 
ich listy?

— Okazuje się, że człowiek 
wcale nie musi spać tyle, ile 
chcą podręczniki medvezne. I że 
znakomicie można obvwać się 
bez urlopów. Nie dosypiamy 
zresztą razem — ja i działacze 
z ZSMP, którzy mają napraw
dę wiele energii i wiele serca 
do tego, co robią. No a ponie
waż razem rde liczymy czasu, 
razem uda je nam się go nie 
zauważać. Sprawa, której ra
zem się poświęciliśmy jest na
prawdę zbyt ważna, by mierzyć 
ją godzinami pracy i „statuto
wymi” obowiązkami.

—. Dziękujemy serdecznie z* 
rozmowę.

Rozmawiała: 
MONIKA MROZOWSKA

jej strukturze przestrzennej < 
organizacyjnej. Jego układ 
(...) nawiązywał do włoskiej, 
późnorenesansowej myśli ur
banistycznej, zwłaszcza do 
wzorów Pietra Caetano z po
łowy XVI w. i stal się jedną 
z najwybitniejszych realiza
cji tego typu w sztuce euro
pejskiej. (...) Sławę miasta 
wyjątkowego zawdzięcza Za
mość zabudowie Rynku Wiel
kiego ze wspaniałym ratuszem 
i kamienicami podcieniowymi, 
dzięki którym zyskał imię 
„miasta arkad odrodzenia."

Kontynuatorem dzieła Mo
randa był w I połowie XVII 
wieku wenecki szlachcic, An
drzej del Aqua, inżynier, pra
cujący już dla następcy Wiel
kiego Hetmana, ordynata To
masza Zamoyskiego.

O historii Zamościa (i o 
pracach tam trwających) nie 
będę pisał, bowiem te bogate 
i różnorodne dzieje są rta o- 
gół znane, a z okazji 400-le- 
cia miasta popłynie na ten 
temat wiele jeszcze farby dru
karskiej.

Powstawało w szybkim tem
pie miasto, budzące podziw 
współczesnych — Polaków i 
przybyszów. Tak to o nim pi
sał np. Bonifazio Vanozzi, 
sekretarz kardynała Gaetani, 
przybyły w 1596 r. do Jana 
Zamoyskiego celem przyciąg
nięcia jego i Polski do anty- 
tureckiej koalicji:

„(...) zaczął stawiać to mia
sto w roku 1581t a już dzi-

Klub Neptuna
PAWEŁ TARNOWSKI

MARYNARZ spotkany na 
bolesławieckim rynku tak 

na oko ma z osiem lat, dziu
rawy worek z kapciami i od
stające uszy. Szkolny ubiór 
nie zdradza „profesji” i gdy
by nie umieszczony na piersi 
granatowy emblemat z kot
wicą, mogłaby zajść pożało
wania godna pomyłka. A tak, 
od razu wiadomo kto jest kto. 
Mój marynarz widział już 
kiedyś morze.

Wszyscy uczniowie i uczen
nice Szkoły Podstawowej nr 4 
w Bolesławcu im. Jana Ma
tejki noszą, w zależności od 
klasy, emblematy marynarzy, 
bosmanów i kapitanów. Atra
kcyjne plakietki i cały, niez
miernie uroczysty ceremoniał 
ich nadawania jest jednym z 
elementów własnego, „mor
skiego” systemu wychowaw
czego, w którym — jak wy
jaśnia obecny dyrektor — wy
korzystywane są także wzorce 
pozostawione przez niezapom
nianego Heliodora Muszyń
skiego.

W Bolesławcu nic tylko ucz
niowie „czwórki” niejako z u- 
rzędu pasjonują się morzem. 
To samo dotyczy Szkoły Pod
stawowej nr 8, harcerzy, kilku 
innych placówek kulturalnych. 
506 km od Gdańska i „tylko” 
300 km od Szczecina znajduje 
się jedno z najbardziej morskich 
miast w Polsce i choć wiem, że 
jest to teza dość kontrowersyj
na, to przecież będę walczył o 
jej uznanie.

Gospodarcze związki Boles
ławca z morzem są żadne. Oko
liczne kopalnie miedzi, pra
cujące na potrzeby przemysłu 
okrętowego, to tylko słowna 
ekwilibrystyka. To samo moż
ną by powiedzieć prawie o każ
dym zakładzie i każdym prze
myśle, który w jakiś tam spo
sób jest powiązany z naszymi 
stoczniami. Źródeł zaintereso
wania sprawami morza w Bo
lesławcu trzeba zatem szukać 
zupełnie gdzie indziej — w sfe
rze kulturowej i emocjonalnej. 
W 40-tysięcznym mieście odna
lezienie człowieka, który kilka 
tysięcy ludzi, nie tylko mło
dzieży, potrafił zarazić własną 
pasją, nie jest trudne. Wystar
czy zajrzeć do Szkoły Podsta
wowej nr 8, gdzie dyrektoruje 
Paweł Śliwko.

Morze mnie uneklo,M

Fascynacja „wielką wodą” to
warzyszy mu od dawna. Jak 
sam mówi — morze urzekło 
go. Zresztą tylko ktoś auten
tycznie zaangażowany, porwany 
przez własne idee, tak niewiel
kimi środkami mógł dokonać tak 
dużo.

Szkoła nr 4, w której Paweł 
Śliwko szefował przez kilka
naście lat ma chyba najwięk
sze i najpiękniejsze szkolne mu
zeum morskie w kraju. W 
trzech, dość przestronnych sal
kach zebrano ponad 2 tys. 
nieraz naprawdę cennych eks
ponatów. Sprzęt żeglarski i na
wigacyjny, ryciny, rysunki, u- 
niformy, skarby podwodnego 
świata to tylko niewielka część 
kolekcji. Prowadzona od daw
na ścisła współpraca ze szko
łami podstawowymi nr 1 i 14 
w Gdyni, a przede wszystkim 
serdeczne kontakty z maryna
rzami statku „Jan Matejko” 
nieustannie owocują nowymi 
darami. Marynarze przyjeżdża
ją do Bolesławca. Szkolna dele
gacja często odwiedza statek. 
W ten sposób rodzą się później 
korespondencyjne przyjaźnie i 
ciekawe spotkania.

siaj Uczy do czterechset do
mów, po większej części z 
włoska budowanych. Miasto 
formuje czworogran, ma ry
nek obszerny, otoczony 
kształtnymi podcieniami, w 
których znajdują się sklepy z 
różnymi towarami. Murują 
teraz kościół wspaniały i pię
kny, wewnątrz i zewnątrz do
brze zdobiony. Ten kościół bę
dzie kolegiatą (...) Jest też w 
Zamościu twierdza obszerna, 
ozdobna, rozważnie stawiana 
i lubo w równinie, dobrze ob
warowana, lecz nade wszystko 
w liczny rynsztunek opatrzo
na...”.

O tej kolegiacie, której bu
dowę obserwował Vanozzi, tak 
pisze dr Jerzy Kowalczyk w 
swej pracy „Kolegiata w Za
mościu” (Warszawa 1968):

„(...) rolę kolegiaty Zamoy
skiej można przyrównać do 
kaplicy Zygmuntowskiej, któ
re to dwa dzieła są jakby klam
rami spinającymi dzieje ar
chitektury polskiej XVI wie
ku. Jedno i drugie dzieło od
biło się szerokim echem w na
szej sztuce. Znamionuje je 
głęboki, przemyślany program 
ideowy i artystyczny, podyk
towany przez polskich wybit
nych mecenasów, zrealizowa
ny przez włoskich twórców."

W kaplicy tejże kolegiaty 
wbudowana jest w posadzkę 
skromna marmurowa płyta, 
pod którą spoczywa Wielki 
Polak — twórca Zamościa.

Lakoniczny napis głosi:
HIC SITUS EST 1OANNES 

ZAMOISKI
Obiit A.D. MDC. V. Die 

VIII. IUNII.
(B. St)

PS. W felietonie „Po poża
rze” z dn. 11 lipca br. korek
ta pozmieniała mi pieczołowi
cie historyczne nazwisko Sa

Kilka lat temu Paweł Śliw
ko z nie do końca wyjaśnio
nych przyczyn rozstał się z 
„czwórką”. Do zagospodarowa
nia dostał piękną tysiąclatkę — 
martwą szkołę z martwymi 
murami — która dzisiaj jest na 
dobrą sprawę jednym wielkim 
szkolnym muzeum. Galeria ob
razów, izba pamięci narodowej, 
klasa marynistyczna, muzeum 
historyczne, muzeum górnicze, 
kolekcja sztandarów i, oczywiś
cie, muzeum morskie — to 
wszystko w tej szkole już ist
nieje! Przed budynkiem uwa
gę przechodniów przyciąga o- 
belisk poświęcony obrońcom 
Helu. W planach, i to niedale
kich, figuruje kolejne szkolne 
muzeum. Tym razem antark- 
tyczne. Dyrektor szkoły wyda- 
je się być w swym dążeniu do 
przeszczepienia uczniom włas
nych morskich zainteresowań 
wręcz niezmordowany.

Przeciw werbalizmowi

„Wychowanie morskie nie 
jest dla mnie pojęciem abstra
kcyjnym. Moim zdaniem niesie 
ono ze sobą niewątpliwe war
tości patriotyczne i estetyczne, 
które usiłujemy przełożyć na 
język praktyki pedagogicznej. 
Celowo pomijam tutaj elemen
ty poznawcze, bo tych akurat 
nikt nigdzie nie kwestionuje. 
Natomiast teza, że z wartości, 
jakie niesie ze sobą fizyczny 
czy nawet tylko intelektualny 
kontakt z morzem, można two
rzyć kanon wychowania oby
watelskiego pozostaje dla wielu 
nadal kontrowersyjny.

A przecież aktywizacja tutej
szego harcerstwa i doroczne tra
dycyjne już Neptunalia, spływ 
pontonowy Bobrem, ogniska te
matyczne, ąuizy, konkursy re
porterskie czy malarskie, ob
rzędowość szkolna to tylko roz
maite formy wychowawcze 
zmierzające do kształtowania 
zaangażowanych, ideowych i 
patriotycznych postaw młodzie
ży. Wszystko co robimy zmie
rza do tego, by w kontaktach 
z młodymi ludźmi ominąć wer- 
balizm, bowiem nie najlepszy 
to sposób przekazywania wielu 
treści. Natomiast kwestia e- 
wentualnego przygotowania za
wodowego do pracy w gospo
darce morskiej schodzi w na
szej działalności na dalszy 
plan”.

ów zdyskredytowany werba- 
lizm dyrektor Śliwko ominął, 
zdaje się, całkowicie. Tym bar
dziej że dzięki Jego staraniom 
36 uczniów popłynęło po Bałty
ku na „Zawiszy Czarnym”. Je
dna uczennica przez trzy . mie
siące podziwiała afrykańskie 
wody na łącznikowcu rybac
kim „Wineta”.

Paweł Śliwko jest pedago
giem nietypowym. Jego dzia
łalność wychowawcza dawno 
już przekroczyła punkt, w któ
rym kończy się obowiązek a 
zaczyna społeczna praca. I to 
jest zapewne przyczyną, iż to 
co zobaczyłem w Bolesławcu 
mocno nadwerężyło mój dobrze 
już urguntowany sceptycyzm co 
do możliwości wykorzystania 
na śródlądziu w programach 
wychowania obywatelskiego 
wartości, jakie niesie ze sobą 
problematyka morska. Nie wie
rzyłem, że na tym polu można 
osiągnąć coś więcej niż wbicie 
do głów mniejszej lub więk
szej ilości faktów o portach, 
rybołówstwie i flocie handlo
wej. Nie miałem racji. Tylko 
ile jest w Polsce takich szkół, 
jak bolesławiecka „ósemka” i 
takich wychowawców, jak Pa
weł Śliwko?

W oficjalnych programach 
nauczania sprawy morza u- 
względniane są dość szeroko. 
Szkolnictwo ma w swoim do

bhdhbsssbk

pieha (przez samo h) na Sa- 
piecha (przez ćh). Napłynęła 
w odpowiedzi na to powódź 
listów, w których wyraz „ig
norancja” był używany pow
szechnie. Nie przyznając się

Zamojskie podcienia,

robku ciekawe inicjatywy. W 
latach 60-tych kuratoria w 
Szczecinie, Koszalinie i Gdań
sku opracowały założenia prog
ramowe i metodyczne wycho
wania morskiego. Są szkoły, 
które we własnym zakresie 
próbowały wprowadzić tę prob
lematykę gromadząc spory za
sób doświadczeń. To wszystko 
jednak zbyt mało. ,

Szansa morskiej przygody

Do dziś nie ma jednolitego 
systemu popularyzacji spraw 
morza mimo że właśnie tą 
drogą można znakomicie kształ
tować przywiązanie do kraju 
ojczystego, poczucie odpowie
dzialności a także preorientacją 
zawodową. Również pozadydak- 
tyczna działalność — wycieczki 
młodzieży szkolnej do portów 
i zakładów gospodarki morskiej, 
udział w imprezach organizo
wanych z okazji Dni Morza, 
spotkania z załogami statków 
i organizacja sportu żeglarskie
go ma charakter sporadyczny.

Martwi to, bo również i mo
im zdaniem najwięcej można 
osiągnąć przez bezpośredni kon
takt z morzem, które, jak uczy 
historia, wielu mięczaków za
mieniło w wartościowych lu
dzi. Jak jednak można nie mó
wić o rzeczowym, odpowiedzial
nym traktowaniu spraw wycho
wania morskiego, skoro jedy
ny żaglowiec tak pożytecznej 
organizacji jaką jest „Bractwo 
Żelaznej Szekli” — „Henryk 
Rutkowski” dawno już zmienił 
właściciela, a następcy do dzi
siaj nie widać. Zresztą cale że
glarstwo sportowe i turystycz
ne cierpi na brak odpowiedniej 
bazy i sprzętu i to w sytuacji, 
gdy jeden tygodniowy rejs po 
Bałtyku młodego jungi ma 
większe znaczenie niż całorocz
ne gadanie w klasie.

Co gorsza, z wykorzystaniem 
istniejących już możliwości bliż
szego kontaktu młodzieży z 
morzem też nie jest najlepiej. 
Podczas mojego pobytu w Bo- 
lesławcu okazało się. że obec
ne kierownictwo tak „mor
skiej” szkoły jaką jest „czwór
ka” nic nie wie o bardzo po
żytecznej akcji Polskiej Żeglu
gi Bałtyckiej — „Szkoła na 
morzu”, dzięki której za sto
sunkowo niewielkie pieniądze 
i po zakończeniu letniego se
zonu kołobrzeski armator wozi 
dzieciaki swymi promami do 
Ystad i Helsinek.

Myślę jednak, że sytuacja 
ta ulegnie zmianie i dyrektor 
Jan Szymański udzieli swego 
poparcia i pomocy bolesławie
ckim pedagogom, którzy do
prawdy zrobili już bardzo 
wiele, by tutejsza młodzież le
piej poznała i zrozumiała 
trud marynarza,' rybaka i 
portowca. Nie wątpię, że ucz
niowie obu tych szkół w pier
wszym rzędzie zasłużyli na 
wspaniałą morską przygodę i 
znając prężność PZB, jestem 
pewien, iż jeszcze tej jesieni 
popłyną w swój pierwszy 
wspaniały rejs.

Za kartę wstępu na pok
ład, zamiast książki żeglar
skiej, może służyć legityma
cja honorowej odznaki „Mi
łośnik Morza” przyznawanej 
w szkole za „zdobywanie i 
poszerzanie wiadomości o 
morzu, wzbogacanie zbiorów 
Szkolnego Muzeum Morskiego 
i udział w pracy Klubu Nep
tuna”.

Tegoroczna majowa morska 
żakinada zorganizowana przez 
młodzież wszystkich szkół Bo
lesławca, to była doprawdy 
niepowtarzalna impreza.
Członkowie Klubu Neptuna 
— do zobaczenia na morzu!

do winy, kieruję ów epitet 
pod właściwym adresem, (bst)

Jerzy Kowalczyk — Za
mość przewodnik. Sport i Tu
rystyka. str. 190, cena 30.— zł.
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Hawońskie spotkanie młodzieży Ściślejsza integracja ★ Wzajemne korzyści

Rozwój współpracy CSRS z krajami RWPG
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA

(P) Przewodniczący Organizacji Wyzwolenia Palestyny Jaser 
Arafat podczas konferencji prasowej, która odbyła się 30. VII. 
w Hawanie. rot‘ CAr ~ Pren’a LattoBFot. CAF —• Prensa Latina

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
przywódcy OWP — Jasera Ara
fata.

Potwierdził on zdecydowaną 
wolę walki Palestyńczyków o 
położenie kresu tragedii naro
dowej, wyraził też uznanie dla 
sił postępu na całym świecie, 
m.in., krajów socjalistycznych, 
za ich poparcie dla słusznej 
sprawy palestyńskiej.

Spotkania przyjaźni 
polskiej delegacji

Na festiwalu odbywają 
spotkania poszczególnych dele
gacji. 30 ub.m. odbyły się spot
kania przyjaźni delegacji pol
skiej z delegacjami Kuby, Cze
chosłowacji i Rumunii. W cza
sie spotkania kierownictwo pol- 
kiego ruchu młodzieżowego, z 
przewodniczącym Rady Głównej 
FSZMP — Krzysztofem Trebacz- 
kiewiczem na czele, i delegacji 
reprezentującej kierownictwo 
Związku Młodzieży Komunisty
cznej Kuby z Jego I sekreta
rzem — Luiso Dominguezem, 
dokonało wymiany poglądów 
na zagadnienie dalszej wzajem
nej współpracy, 
pierwsze wrażenia i 
wielkiego spotkania 
świata w Hawanie.

*
Nieustanny ruch panuje w sie

dzibie delegacji polskiej, w do
mach akademickich Instytutu 
Politechnicznego. Wszyscy nasi 
delegaci czują się znakomicie, 
są pod wrażeniem festiwalu i 
gościnności jego gospodarzy.

*
Parę godzin trwał ponad Ha

waną lot ogromnego, o średnicy 
blisko 30 m i na 5 pięter wy
sokiego balonu. Jego autorami 
są studenci z Białegostoku.

*
Wśród przybyłych do Hawany 

i występujących na estradach 
młodzieżowych artystów i ze
społów, Polacy cieszą się ogrom
ną sympatią. Zaprezentowały się 
już chór Politechniki Szczeciń-

sklej, Maryla Rodowicz, zespól 
„Dwa plus Jeden”, „Old Metro
politan Band” — orkiestra Jazzu 
tradycyjnego. (W)

się

Omówiono 
wnioski z 
młodzieży

Ponad 280 ofiar
Terror polityczny 
w Turcji

ANKARA (PAP). W tureckim 
mieście Adana na wybrzeżu 
Morza Śródziemnego doszło w 
niedzielę wieczorem do starć 
rywalizujących ugrupowań le
wackich. Incydent spowodował 
dwie ofiary śmiertelne. 5 in
nych uczestników zajścia odnio
sło obrażenia. W mieście Ma- 
latya na wschodzie kraju 
dwóch niezidentyfikowanych o- 
sobników zasztyletowało na 
licy wykładowcę jednej z 
czelni. Napastnikom udało 
zbiec.

W innym mieście, Urfa, 
południowo-wschodniej 
kraju, zastrzelony został dvrek- 
tor więzienia. Zamachu dokonał 
w skleDie pojedynczy terrory
sta. Jedna osoba z personelu 
sklepowego jest ranna.

W więzieniu w Balikesir, 450 
km na zachód od Ankary, do
szło w niedzielę do rewolty 
wśród więźniów politycznych. 
Incydent został sprowokowany 
przez •więźniów, należących do 
gruu skrajnej prawicy, którz.y 
wzięli za zakładników dwóch 
strażników. Po odebraniu za
trzymanym kluczy, wdarli sie 
oni na sale, gdzie przebywali 
więźniowie z antagonistreznego 
ugrupowania lewackiego
Dwóch soośród nich zostało za
strzelonych, a dwóch innych 
ciężko rannych. Brak donie
sień wskazujących na uśmierze
nie buntu.

Ulice Ankary patrolowały w 
niedziele dwa bataliony żan
darmerii. W ub. tygodniu Dre- 
mler Ecevit ogłosił, że władze 
skierują do miast dodatkowo 
20 tvs. żandarmów w celu no- 
’ożenia kresu fali terroru po
litycznego. ktd’A nrzvn’acilo 
żreiem non ad 280 o«ób. (Pl
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u- 
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Zmarł generał 
Umberto Nobile

RZYM (PAP). W sobotę w 
Rzymie w wieku 93 lat zmarł 
gen. Umberto Nobile, włoski 
konstruktor sterowców i po
dróżnik polarny. W 1926 r. na 
sterowcu własnej konstrukcji 
„Norge” Nobile z Amundsenem 
i Ellsworthem dokonał lotu nad 
biegunem północnym. W 1928 r. 
osiągnął po raz drugi ten sam 
biegun na sterowcu „Italia”, 
który w drodze powrotnej uległ 
katastrofie; zginęło wówczas 8 
osób, a akcja ratunkowa odbiła 
się szerokim echem na całym 
świecie gdyż uczestniczyło w 
niej wielu pilotów i polarni
ków. Nobilego z kry lodowej za
brał samolot szwedzki (pilot 
Lundborg); pozostałych rozbit
ków uratował radziecki lodo- 
łamacz „Krasin”. XV akcji ra
tunkowej zginął Ronald 
Amundsen i 5 osób z załogi 
francuskiego wodr.opłatowca 
„Latham 20”. (P)

Fidel Castro 
przyjął 
Jana Szydlaka

HAWANA (PAP). Polska de
legacja partyjno-rządowa pod 
przewodnictwem członka Biura 
Politycznego KC PZPR, wice
premiera Jana Szydlaka, która 
uczestniczyła w obchodach 
święta narodowego Kuby — 25 
rocznicy ataku na koszary Mon
cada — przyjęta została w Ha
wanie przez I sekretarza KC 
KP Kuby, przewodniczącego Ra
dy Państwa, premiera Fidela 
Castro.

Spotkanie przebiegło w ser
decznej, braterskiej atmosferze.

(P)

Załoga zespołu 
orbitalnego kontynuuje 
program badań

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje z Ośrodka Kie
rowania Lotem, że kosmonauci 
Władimir Kowalonok i Alek
sander Iwanczenkow wyko
nują zaplanowany program ba
dań i eksperymentów naukowo- 
technicznych na pokładzie ze
społu orbitalnego „Salut-6” — 
„Sojuz-29” — „Progress-2”.

Załoga zespołu rozpoczęła ko
lejny eksperyment biologiczny. 
Ma on na celu zbadanie gene
tycznych cech rozwoju kiełku
jących nasion w warunkach 
nieważkości.

Kontynuowane są prace zwią
zane z przenoszeniem na sta
tek transportowy „Progress-2” 
ładunku składającego się ze 
sprzętu, który został już wy
korzystany na stacji.

31 lipca przeprowadzano do
datkowe zasilanie stacji powie
trzem z zapasu dostarczonego 
na orbitę przez statek towaro
wy. Część powietrza została zu
żyta podczas wyjścia kosmo
nautów w otwartą przestrzeń 
kosmiczną, a także podczas wy
konywania eksperymentów tech
nologicznych na urządzeniu 
„Spław”. (P)

Praga, 31 lipca
(P) Z każdym rokiem po

ważnie wzrasta udział Czecho
słowacji w międzynarodowym 
podziale pracy i wzajemnych 
obrotach z krajami RWPG. 
Realizacja wielostronnych po
rozumień i udział w budowie 
wspólnych przedsiębiorstw 
przemysłowych oraz zakładów 
wydobywczych i przetwór
czych zapewniają gospodarce 
tego kraju, stałą dostawę za
sobów surowcowych.

Aby nie być gołosłownym: u- 
dział CSRS w budowie gazocią
gu orenburskiego zapewni temu 
krajowi prze2 okres 20 lat do
stawy gazu co najmniej w wy
sokości 2,8 mid metrów sześ
ciennych rocznie. W 1980 r. cze
chosłowackie zakłady zaczną 
także przerabiać już pierwszy 
azbest z budowanego wspólnie 
z innymi krajami RWPG ki- 
Jembajewskiego kombinatu w 
ZSRR.

Ogromne znaczenie przywia.- 
zuje się tu do rozwoju i przy
spieszenia tempa specjalizacji 
oraz pogłębiania związków ko
operacyjnych szczególnie w 
przemyśle maszynowym, który 
od lat Jest wizytówką potencja
łu ekonomicznego CSRS. Przy
kłady z ostatnich miesięcy ilu
strują wymownie fakt, iż oferty 
naszych południowych sąsiadów 
są coraz ciekawsze, zaś efekty 
stają się w stosunkowo krót
kim czasie widoczne. Dowodzi 
tego na przykład współpraca 
praskich zakładów „Avia” z wę
gierskim „Ikarusem” w- wyni
ku której opracowano nowy mo
del wspólnego autobusu. Zakła
dy w Prostrzejowie zawarły z 
kolei umowę z kombinatem 
maszyn rolniczych w Poznaniu 
na opracowanie wspólnej kon
strukcji, a następnie produkcji 
samobieżnego kombajnu do zbio
ru zielonek. Pierwsza partia 
tych nowych maszyn gotowa ma 
być już w roku 1980.

X7arto tu przypomnieć, iż o- 
becnie Czechosłowacja specjali
zuje się w ramach RWPG w 
produkcji blisko 409 typów ma
szyn I urządzeń. Wytwarza się 
tu dla zaspokojenia potrzeb 
krajów wspólnoty socjalistycz
nej m.in. obrabiarki, samocho
dy ciężarowe o ładowności po
nad 12 ton, samochody rolnicze, 
urządzenia podnośnikowe, spe
cjalne rodzaje łożysk, lokomo
tywy spalinowe i elektryczne o 
dużej mocy, tramwaje, trolej
busy, maszyny budowlane ‘ 
drogowe oraj urządzenia do 
produkcji włókna sztucznego, 
maszyny dla przemysłu obuw
niczego, garbarskiego, tekstyl
nego, traktory, maszyny rolni
cze itp. Ostatnią nowością Jest 
przygotowywana produkcja u- 
rządzeń dla elektrowni Jądro
wych.

Działacze gospodarczy Czecho
słowacji podkreślają, że rozwój 
dwu- i wielostronnej współpra
cy z krajami RWPG prowadzić 
będzie do poważnych zmian 
strukturalnych w przemyśle te
go kraju, do unowocześnienia 
technologii i konstrukcji, efek
tywniejszej produkcji i moder
nizacji zakładów.

W gosnodarce CSRS obserwu
je się obecnie modernizację ba-

zy przemysłu maszynowego, 
wymianę przestarzałego .parku 
maszynowego i urządzeń, pogłę
bienie rozwoju badań naukowo
-technicznych, szybsze wprowa
dzanie do produkcji osiągnięć 
nauki i techniki. Ta działal
ność jest uciążliwa dla gospo
darki ale wszyscy zdają sobie 
sprawę, że innej drogi do celu 
być nie może. Jeśli czechosło
wackie wyroby przemysłu ma
szynowego mają nadal cieszyć 
się popytem i dobrą opinią na 
wielu rynkach, modernizacja 
bazy Jest rzeczą podstawową, 
choć dokonywać się jej będzie 
ogromnym wysiłkiem i nakła
dami. Zadania, jakim sprostać 
ma ta gałąź gospodarki w ciągu 

-najbliższych lat nie są proste. 
' Eksport wyrobów przemył u
maszynowego, zgodnie z uchwa
łami XV Zjazdu KPCz, wzrosnąć 
ma o 70 proc. Stąd właśnie 
szczególna uwaga skierowywana 
jest na dalszy rozwój ściślejszej 
współpracy, kooperacji 1 wspól
nych badań naukowo-technicz
nych, jako Jednej z dróg wio
dących do celu.

Należy zwiększyć wysiłki w celu 
realizacji Aktu Końcowego KBWE 
Konferencja prasowa wiceministra spraw zagranicznych ZSRR

MOSKWA (PAP). Korespondent PAP, Jerzy Grzywa, pisze: 
Wydział prasy Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR zor
ganizował 21 lipca konferencję prasową poświęconą trzeciej 
rocznicy podpisania w Helsinkach Aktu Końcowego 
rencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie.

Konfe-

Honorowa licencja pilota dla Pawia VI
Od stałej korespondentki 

ALEKSANDRY KEDAJ
Riym. 31 lipca

(P) 166 godzin i 25 min. sw.^go 
pracowitego życia spędził w po
wietrzu papież Paweł XT pod
czas swych podróży po świecle 
i Włoszech, łącznie z podróżami 
helikopterem z Watykanu do 
letniej siedziby papieskiej w 
Castelgandolfo. Paweł VI. który 
jest jedynym papieżem w hi*

Decyzja Sędu 
Najwyższego w Nikozji

NIKOZJA (PAP). Cypryjski 
Sąd Najwyższy jednomyślnie 
odrzucił 31 lipca apelację dwóch 
Palestyńczyków, skazanych na 
karę śmierci za zamordowanie 
w lutym br. w Nikozji znanego 
dziennikarza egipskiego, redak
tora naczelnego kairskiego „Al 
Ahram”, bliskiego przyjaciela 
prezydenta Sadata — Jusufa es- 
Sibai. Sąd postanowił, że wyro
ki śmierci powinny zostać wy
konane 22 sierpnia. Obrońca o- 
skarżonych zapowiedział, że 
zwróci rię do prezydenta Ki- 
prianu z wnioskiem o ułaska
wienie i zamianę wyroków 
śmierci na kary dożywotniego 
więzienia.

Sąd pierwszej instancji uznał 
w kwietniu br. dwóch Pale
styńczyków — Mohammeda 
Chaddara i Huseina Ali — win
nymi dokonania morderstwa z 
premedytacją na Jusufie es-Si- 
bai. Został on zastrzelony na 
korytarzu w hotelu Hiltón w 
Nikozji 18 lutego, gdzie uczest
niczył w konferencji Organiza
cji Solidarności Narodów Azji 
i Afryki. Dwaj zamachowcy 
wzięli następnie zakładników, 
z którymi chcieli odlecieć z lot
niska Larnaka. Wówczas doszło 
do nieuzgodnionego z władzami 
cypryjskimi rajdu komandosów 
egipskich, na lotnisko Larnaka, 
w czasie którego 15 Egipcjan 
zostało zabitych przez Cypryj
czyków.

Incydent na lotnisku Larnaka 
doprowadził do zerwania sto
sunków dyplomatycznych mię
dzy Egiptem i Cyprem. Egipt 
domaga się ekstradycji dwóch 
zamachowców. (P)

storii nie wahającym sie korzy
stać z takich nowoczesnych środ
ków transportu jak samolot, 
ubiegłej niedzieli otrzymał z rak 
generała lotnictwa Giuseppe 
Pesce licencję i symboliczny 
tytuł pilota.

Papież odwzajemnił ten miły 
gest złożeniem swego autogra
fu w pamiątkowej ksiedze Mu
zeum Lotnictwa w Vigna Valle 
nad Jeziorem Bracciano. Mu
zeum temu stolica apostolska 
podarowała ostatnio balon z e- 
poki napoleońskiej, który przez 
173 lata pozostawał w zbiorach 
watykańskich. Jest to balon płó
cienny. pokryty żółta farba, o 
średnicy 8 m. który został wy
puszczony w powietrze przez 
konstruktora francuskiego C. 
Garnerine w 1804 r. z okazji ko
ronacji Napoleona Bonaparte. 
Balon, na którego szczycie u- 
mieszczona została ciężka koro
na z brązu na podobieństwo ce
sarskiej. został uniesiony przez 
prądy powietrzne aż w okolice 
państwa watykańskiego. Zanim 
jednak wylądował on w okolicy 
jeziora Mongolfiera „rozbijając 
się u wrót Rzymu — jak mówią 
stare dokumenty — o drzewo w 
pobliżu domniemanego grobu 
Nerona. stracił koronę cesar
ska”.

Nad jeziorem znalazł go pe
wien rybak, który nie wiedząc 
co to za przedmiot, przekazał go 
władzom watykańskim, 
zgodnie z prośba 
na przyczepionym 
lecie zawiadomiły 
który przybył do
gnąc odzyskać balon 
długim locie. Ponieważ jednak 
znalazł go w fatalnym stanie, o- 
statecznie zdecydował pozosta
wić go na miejscu.'

Balon więc pozostawał w Wa
tykanie na 173 lata. podczas 
których na tronie papieskim za
siadało kolejnych 12 papieży, z 
których żaden jednak nie inte- 
tesował sie aeronautyką i po
trzebami muzeum nad Braccia
no. Dopiero Paweł XT uznał, iż 
bardziej odpowiednim miejscem 
dla tego lotniczego zabytku jest 
Muzeum Lotnictwa w Vigna 
Valle, w którym balon ostatecz
nie wylądował po iwel długiej 
podróży.

Te zaś 
zamieszczona 

do balona bi- 
konstruktora. 
Rzymu ora

no jego

W spotkaniu z dziennika
rzami radzieckimi i korespon
dentami zagranicznymi, akre
dytowanymi w Moskwie 
uczestniczyli wiceminister 
spraw zagranicznych Związku 
Radzieckiego Anatolij Kowa
lów i kierownik Wydziału In
formacji Międzynarodowej KC 
KPZR Leonid Zamiatin.

Wiceminister A. Kowalow 
złożył oświadczenie na temat 
radzieckiego stanowiska wobec 
problemów związanych z prak
tyczną realizacją Aktu Koń
cowego.

Akt ten, podpisany przez sze
fów państw i rządów 33 krajów 
europejskich oraz USA i Kana
dę — stwierdził A. Kowalow — 
ma unikalny i historyczny cha-

naszego 
tworzą- 

~__ — - warun
kach pokoju. Słuszność zasad 
Aktu Końcowego potwierdziło 
życie, dali temu także wyraz 
uczestnicy spotkania przedsta
wicieli sygnatariuszy Aktu w 
Belgradzie.

Związek Radziecki wyraził 
pełne poparcie dla zasad praw
nych, przyjętych w Helsinkach 
w uchwałach XXV Zjazdu 
KPZR, dotyczących polityki 
wewnętrznej i zagranicznej. 
Imponujące w swej wymowie 
politycznej i prawnej jest to. że 
w nowej Konstytucji ZSRR 
znalazło się 10 zasad dotyczą
cych wzajemnych stosunków 
między państwami, które przy
jęto w Akcie Końcowym.

ZSRR wraz z krajami socjali
stycznymi w ostatnich trzech

rakter dla społeczeństw 
kontynentu, żyjących i 
cycli ponad 30 lat w

!

■ „

r ionte Carlo. place du Casino udekorowany flagami państw, których przedstawiciele uczest
niczyli w III Rajdzie Monte Carlo samochodów weteranów. W rajdzie brały udział również dwie 
załogi Z Polski. Fot. Krzysztof Kolasiński

Gehenna na drogach — ulga w gabinecie
Zapowiedź gorącej jesieni w Bonn

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 31 lipca
(P) Ponad 30 stopni w cieniu, liczące po kilkadziesiąt kilo

metrów zatory na autostradach, wielogodzinne opóźnienia i 
chaos na lotniskach (wywołany strajkiem pilotów francuskich) 
— oto obraz ostatnich dni lipca w RFN.

szkolnych w 
Bremie, Ba- 

Zachodnim 
nowego rc-

Początek ferii 
Dolnej Saksonii, 
warii i Berlinie 
oraz rozpoczęcie 
ku nauki w Badenii-Wirtem- 
bergii dodatkowo zwiększyły 
rozmiar masowej wędrówki, 
która dla setek tysięcy po
dróżnych stała się gehenną.

Mimo doskonałej klimatyzacji 
strumienie potu lały się rów
nież w Urzędzie Kanclerskim. 
Przez kilka kolejnych dni przy
gotowywano tam decyzje słu
żące „nastrojeniu” gospodarki

RFN na realizację zobowiązali 
przyjętych podczas niedawne
go szczytu ekonomicznego sied
miu czołowych państw kapitali
stycznych. Kanclerz Schmidt 
spędzający od kilkudziesięciu 
godzin swój urlop tradycyjnie 
nad jeziorem Brahmsee (Szlez- 
wig-Holsztyn) prowadził do 
późnych godan nocnych kon
sultacje z doradcami, przedsta
wicielami banków, związków 
zawodowych, wielkiego kapita
łu, ministrami. Następnie odbył 
się kiłkuetapowy maraton: po
siedzenie rządu. Efektem —

Dziwne
(P) Prasa światowa od pewnego 

czasu przynosi wiadomości o 
nasilaniu się w Stanach Zjed
noczonych niepokojących zja
wisk związanych ze wzrastają
cą popularnością tzw. neonaziz- 
mu. Raz po raz ukazują się ar
tykuły i reportaże, bogato ilu
strowane zdjęciami rozmaitych 
facetów w brunatnych koszu
lach, ze sioastyką hitlerowską 
na rękawach i — co po stokroć 
ważniejsze od tej jakże ponu
rej maskarady — z ustami peł
nymi zbrodniczych rasistow
skich i nacjonalistycznych ha
seł, zupełnie jak za czasów nie
sławnej pamięci Josepha Goe- 
bellsa. Amerykańscy neohitle- 
rowcy stają się w ostatnim o- 
kresie coraz bardziej bezczelni. 
Nie wystarcza im już dotych
czasowy krąg, prawda że do
syć ekskluzywnych w pewnym 
sensie wyznawców i tvielHcie- 
H, ale coraz częściej wychodzą 
na amerykańskie place i ulice, 
starając się dotrzeć do możli
wie szerokiego kręgu społeczeń
stwa USA.

Nie przebierając ani te , sło
wach ani w czynach, neohitle- 
rowcy amerykańscy próbują 
wskrzesić za Oceanem to wszy
stko, co u nas, w Europie, e 
zwłaszcza u nas w Polsce tak 
ciężko dotkniętej przez hitle
rowską agresję i okupację — 
budzić musi przede wszystkim 
zdumienie, a jednocześnie głę
boki wstręt i równie głębokie 
oburzenie.

Oto bowiem, w majestacie i 
pod pełną opieką prawa, umoż
liwia się sączenie do świado
mości przeciętnego obywatela 
amerykańskiego jawnych
kłamstw i oszczerstw, fałszu
jących prawdę o drugiej woj
nie światowej, gloryfikujących 
zbrodnie wojenne, podsycają
cych rasistowskie i nacjonali
styczne tendencje i nastroje. 
Przykładów świadczących o ta
kiej nienormalnej, niezdrowej 
i wręcz zdumiewającej sytuacji, 
środki masowego przekazu w 
USA dostarczają w ostatnim 
czasie zbyt dużo, aby można ta

praktyki 
skwitować wzruszeniem ramion 
i powołaniem się na osławioną 
już od dziesięcioleci nieznajo
mość realiów europejskich ze 
strony dziennikarzy amerykań
skich. Zwłaszcza, gdy zestawi 
się to wszystko 2 co najmniej 
równię zadziwiającą, co oburza
jącą, tendencją do przeciwsta
wiania się wszystkiemu, co le
wicowe i postępowe.

Trudno bowiem przejść do 
porządku dziennego nad fak
tem, iż jednocześnie ze wspom
nianą już narastającą i wywo
łującą również w społeczeń
stwie amerykańskim uzasadnio
ne zaniepokojenie falą neohitle- 
rysmu obserwujemy ostatnio 
zaostrzenie kursu antylewico- 
wego w USA, nawiązującego 
do niesławnych i zdawałoby się 
skompromitowanych ostatecz
nie czasów maccarthyzmu. W 
myśl ostatnich ustaleń senatu, 
znów można bowiem według 
czyjegoś widzimisię dyskrymi
nować działaczy lewicowych ł 
zakazać np. wjazdu do USA 
działaczom komunistycznym. O 
tym, aby ktokolwiek miał co i 
przeciwko neohitlerowcom, od
prawiającym bezkarnie swe 
nacjonalistyczne sabaty, jakoś 
nic się nie słyszy.

Czy trudno nę dziwić, że w 
tych warunkach postępowa o- 
pinia publiczna Stanów Zjed
noczonych wyraża swój zdecy
dowany protest przeciwko tego 
rodzaju zadziwiającym prakty
kom swej własnej administra
cji.

Do protestów tych przyłącza
ją się również i te wszystkie 
europejskie kręgi, które pamię
tają Hitlera i dobrze znają nie
bezpieczeństwa towarzyszące 
pobłażliwości wobec jego pogro- 
bowców. Zadziwiająca jest na- 

i tomiast pobłażliwość i toleran
cja w tej mierze ze stron te
go mocarstwa, które, bądź co 
bądź, uczestniczyło w wielkiej 
koalicji antyhitlerowskiej i któ
rego żołnierze składali życie po 
to, aby duch Hitlera nigdy się 
już nie odrodził. Bardzo niebez
pieczne to praktyki. (wys.)

zespół przedsięwzięć mających 
kosztem blisko 13 mid marek 
ożywić tempo wzrostu gospo
darczego i zwiększyć oczekiwa
ny przez zagranicznych partne
rów popyt na rynku zachodnio- 
niemieckim.

Według opinii tutejszych spe
cjalistów program uchwalony 
przez rząd jest kolejnym suk
cesem osobistym kanclerza i 
uzasadnionym powodem ulgi, 
wyraźnie dziś dostrzegalnej w 
gabinecie koalicyjnym. Stanowi 
on zespół środków z zakresu 
polityki koniunkturalnej, po
datkowej i socjalnej, przy czym 
sprawa zmian w systemie po
datkowym budziła do ostatniej 
chwili najwięcej obaw ze 
względu na wyraźnie różniące 
się koncepcje SPD i FDP. Jak 
twierdzi się obecnie, za jed
nym zamachem udało się kanc
lerzowi — za cenę ustępstw na 
rzecz FDP — osiągnąć rezul
tat zadowalający obu partne
rów przy sterze władzy, wy
trącający znaczną część zarzu
tów z rąk opozycji chadeckiej, 
a ponadto budzący respekt in
nych uczestników szczytu eko
nomicznego.

Wymierny dziś efekt politycz
ny. bardzo korzystny dla koali
cji a zwłaszcza dla FDP — o- 
słabionej po wyborach w Ham
burgu i Dolnej Saksonii — pod
dany zostanie Jednak trudnej 
próbie. Postanowienia rządu w 
sprawie budżetu, średniotermi
nowego planu finansowego i u- 
rzeczywistnienia przyjętych na 
szczycie zobowiązań nie uzys
kały jeszcze ostatecznej formy 
i mocy wiążącej. Szczegółowe 
projekty ustaw, które przygoto
wane mają być do jesieni przez 
poszczególne resorty, muszą 
przejść przez bariery parlamen
tarne.

Obawy związane są głównie z 
tzw. izbą krajów — Bundes
ratem, gdzie CDU/CSU dyspo
nuje większością głosów. Z do
tychczasowych opinii wyrażo
nych w obozie chadeckim wy
nika, że mimo względnie umiar
kowanej krytyki programu rzą
dowego pod względem meryto
rycznym, chrześcijańska demo
kracja nie oszczędzi tandemowi 
SDP/FDP ostrej dyskusji i for
malnych trudności podyktowa
nych celami wewnątrz-politycz- 
nymi. Główne ataki zwrócą się 
niewątpliwie przeciwko kwes
tionowanej już dziś reformie 
systemu podatkowego. Upalne 
i mozolne dni lata przyniosły 
nad Renem 100-procentowo pe
wną zapowiedź gorącej jesieni.

• W Warnie rozpoczął się S3 
Światowy Kongres Esperantystów. 
w którym uczestniczy ponad 4,5 
tys. delegatów i gości z 50 kra
jów Europy, Azji, Afryki. Ame
ryki i Australii, w imieniu gos
podarzy esperantystów powitał 
wiceprzewodniczący Rady Pań
stwa LRB, Petyr Tanczew.
• Premier Syrii Mohammed 

All el-Halabi zwiedził kolektyw
ną ekspozycję dwunastu polskich 
przedsiębiorstw handlu zagranicz
nego na międzynarodowych tar
gach w Damaszku. (PAP)

latach nie szczędził, sił w prak
tycznej realizacji tych zasad, 
rozumiejąc, iż postęp w odprę
żeniu międzynarodowym jest 
procesem ciągłym. Niestety, 
tendencje te są hamowane w 
wyniku ciągłych kampanii sił 
wstecznych w Europie i na 
świecie, przeciwstawiających się 
rozwijaniu stosunków między
narodowych w duchu Helsinek. 
Świadczą o tym m.in. inspiro
wane przez te siły na Zacho
dzie kampanie wymierzone 
przeciwko Związkowi Radziec
kiemu i pozostałym krajom so
cjalistycznym, próby mieszania 
się w wewnętrzne sprawy tych 
krajów, choć Akt Końcowy 
wyraźnie precyzował poszano
wanie przez wszystkich Jego 
sygnatariuszy prawa obowiązu
jącego w danych krajach.

Siły te również nie przestrze
gają przyjętych w Helsinkach 
zobowiązań dotyczących wysił
ków na rzecz powszechnego ro
zbrojenia i zaprzestania wyści
gu zbrojeń. Próby uruchomie
nia produkcji nowej ludobój
czej broni — *bomby neutro
nowej — potępione przez całą 
postępową ludzkość, są powro
tem do zimnowojennych ten
dencji.

Mówiąc o współpracy ekono
micznej, A. Kowalow nazwał 
je fundamentem dobrych sto
sunków politycznych. Podkreślił 
on, iż w tym zakresie nastąpił 
widoczny rozwój i postęp, ale. 
nadal są kraje, które z wymia
ny gospodarczej i handlowej 
chcą uczynić instrument oddzia
ływania politycznego, stosują 
ograniczenia i zakazy.

Nadal także trzeba szukać 
1 optymalnych rozwiązań proble- 
I mów światowych, jakimi pozo- 

stają sprawy paliw i energii, 
ochrony środowiska naturalnego 
człowieka i rozwoju transportu.

W Helsinkach wypracowano 
także słuszne zasady w dziedzi
nie wymiany kulturalnej, 
oświatowej i informacji między 
państwami o różnych ustrojach 
społecznych. Służą one wzajem
nemu zrozumieniu i zbliżeniu 
między narodami.

XVszystkie te problemy nie 
są łatwe w realizacji, spotykają 
na swej drodze wiele oporów 
ze strony sił reakcyjnych i im
perialistycznych, zdążających do 
odnowy zimnej wojny — pod
kreślił A. Kowalow. — Dalecy 
jesteśmy od tego, byśmy byli 
skłonni do pesymizmu w związ
ku ze stałymi atakami na poli
tykę odprężenia, podejmowany
mi przez określone koła na Za
chodzie. rozpowszechniające mi
ty o ,,zagrożeniu radzieckim”, 
czy o „naruszaniu praw czło
wieka”. XV Związku Radzieckim 
widać wyraźnie coś innego • — 
odpowiedzialne podejście do lo
sów odprężenia, do realizacji 
KBXVE.

Wprowadzanie w życie zasad 
Aktu Końcowego to praca na 
całe lata. Związek Radziecki w 
pełni przestrzega zasady przy
jęte w Helsinkach i oczekuje 
takiego stanowiska od wszyst
kich uczestników konferencji. 
Pokój i odprężenie — nie przyj
dą same. (P)

(P) Martin Luther King, mu
rzyński pastor, był jednym k 
najbardziej znanych bojowników 
o równouprawnienie Murzynów 
w Stanach Zjednoczonych. Głosił 
teorię „oporu bez gwałtu”, or
ganizował liczne akcje protest*- • 
cyjne przeciw dyskryminacji 
rasowej, przyczynił się w istot* 
nej mierze co uchwalenia ustaw 
o równych prawach obywateli 
bez względu na kolor skóry. W 
1964 roku za swa działalność o- 
trzymał Pokojową Nagrodę 
bla.

W 1968 roku pastor King 
stał zamordowany. Wkrótce 
licja amerykańska aresztowała 
niejakiego Jamesa Earla Raya, 
notorycznego kryminalistę, któ
ry przyznał się do winy i zo
stał skazany na 99 lat więzienia 
Od pierwszej chwili było oczy
wiste. że King padł ofiarą spi
sku i że Ray był narzędziem w 
ręku spiskowców*. Obecnie te 
przypuszczenia potwierdziły się. 
Po 10 latach jedna z komisji 
Kongresu w Waszyngtonie usta
liła. że grupa przemysłowców z 
południowych stanów ofiarowa
ła 50 tysięcy dolarów za zamor- 
dowanie Kinga. Okazało się. że 
tajna policja (FBI) od dawna o 
tym wiedziała i wołała „zagu
bić” dowody winy spiskowców.

★
Dowódca lotnictwa wojskowe

go Chile i członek czteroosobo
wej junty sprawującej władzę 
w tym kraju, generał Gustavo 
Leigh Guzman, został zdymisjo
nowany z obu stanowisk przez 
dyktatora chilijskiego, generała 
Pinocheta. Po 
posiedzeniu 
ków junty 
oskarżający 
generała o ___ _____„ ...
ciw Dodstawom rządów Pinoche
ta. Zdaniem agencji zachodnich 
generał Leigh jako realista na
woływał do przywrócenia rzą
dów demokratycznych, czym na- 
naraził się Pinochetowi. Ostat
nio udzielił wywiadu dzienniko
wi włoskiemu „Corriere della 
Sera”, co stało się powodem je
go dymisji.

★
Szwajcarski Credit Bank ogło

sił sporządzony przez swych 
ekonomistów wykaz najbogat
szych krajów świata, przyjmu
jąc jako kryterium dochód na- 
rodowv w przeliczeniu na jed
nego mieszkańca. Na wvkarie 
Stanv Zjednoczone znalazły sie 
na piątym miejscu. Wyprzedzają 
je takie kraje, jak Kuwejt (ro
pa naftowa!). Szwajcaria. Szwe
cja i mała Norwegia (która o- 
statnio wzboeraciła się również 
na ropie naftowej).

No-
»o- 
DO-

kilkugodzinnym 
pozostałych człon- 

ogłoszono komunikat 
zdymisjonowanego 

występowanie orze-

(XYZ)
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TRZECI RÓG TRÓJKĄTA W dwa lata po tragedii
Seveso nadal oskarża

JANUSZ REITER

(A) Trójkąt uchodzi dziś wśród wielu politologów za najbar
dziej odpowiednią figurę geometryczną dla • świata zachod
niego. Stany Zjednoczone zajęłyby skromnie jeden tóg, nie 
tracąc nadziei, że byłby to właśnie ten najdogodniejszy, uprzy
wilejowany. W drugim rogu usadowiłaby się Japonia, która 
zapewniła sobie prawo do tego miejsca zanim jeszcze powstał 
ów geometryczny model. Trzeci róg przypadłby w udziale 
Europie Zachodniej, która jest 
do objęcia tej roli.

bodaj najsłabiej przygotowana

Hasło Helsinki

Dla Europy Zachodniej 
trójkąt jest geometrycznym 
symbolem awansu polityczne
go. Po raz pierwszy w okresie 
powojennym europejskie pań
stwa kapitalistyczne stałyby 
się równoprawnym, przynaj
mniej w założeniu, partnerem 
Stanów Zjednoczonych, nie 
przestając być ich wiernym 
sojusznikiem. Byłby to nie 
tyle wielkoduszny gest Ame
ryki, co po prostu uznanie 
nowego układu sił -w świecie 
zachodnim. Stopniowej „de
gradacji” • Stanów Zjednoczo
nych tówarzyszył wzrost 
wpływów ich europejskich so
juszników. Porównanie poten
cjałów gospodarczych, a zwła
szcza militarnych, wypada 
wprawdzie ciągle jeszcze na 
korzyść Ameryki, ale jest to 
przewaga malejąca i nie 
uprawniająca jednej strony do 
sprawowania protektoratu nad 
drugą.

Mógłby więc być może trój
kąt nieźle funkcjonować, gdyby 
nie pewna trudność: jego, za- 
ćhodnloeuropejski róg nie jest 
jednolitym organizmem, tak jak 
USA czy Japonia, lecz grupą 
niezależnych państw narodo
wych. Nawet jeśli wziąć pod 
uwagę tylko państwa stosunko
wo najsilniej zintegrowane, na
leżące do Europejskiej Wspól
noty Gospodarczej (pozostałe nie 
liczą się praktycznie w tej 
operacji), to i tak daleko im 
do tej Jednolitości, która po
zwoliłaby na określenia wspól
nego miejsca w polityce świa
towej. Skoro tak, nasuwa się 
wniosek, że tylko rzeczywista 
integracja, gospodarcza i poli-

tyczna, może uczynić z Europy 
Zachodniej pełnoprawnego part
nera w „trójkącie”.

Myśl o integracji zrodziła się . 
tuż po zakończeniu wojny, albo 
nawet wcześniej, jak twierdzą 
niektórzy, i wcale nie była wy
razem dążenia do usamodziel
nienia się od Stanów Zjedno
czonych. Można wręcz udowod
nić, że powstała ona między 
innymi z inspiracji Ameryki, 
która potrzebowała silnej Euro
py Zachodniej chociażby po to, 
aby stworzyć zaporę przeciwko 
państwom socjalistycznym. Po
mysł trafił na podatny grunt: 
kilka państw zachodnioeuropej
skich dostrzegło w integracji 
swój własny interes. Francja 
widziała w niej szansę na obję
cie wymarzonej roli pierwsze
go mocarstwa zachodnioeuro
pejskiego, obiecując sobie zara
zem możliwość przeciwdziałania 
wpływom nowego imperializmu 
zachodnioniemieckiego. Repu
blika Federalna Niemiec wiąza
ła z integracją nadzieje na 
uwolnienie się spod kontroli 
międzynarodowej i utorowanie 
drogi własnej ekspansji gospo
darczej, a także przełamanie 
nieufności do zachodniego pań
stwa niemieckiego. Mniejsze 
kraje z kolei liczyły przede 
wszystkim na korzyści gospo
darcze, wynikające m.in. ze zli
kwidowania barier celnych.

Aż dziw, że tak różne, a na
wet sprzeczne, motywacje do
prowadziły do powstania pierw
szych ugrupowań integracyj
nych w Europie Zachodniej. 
Istniało jednak kilka punktów, 
w których interesy poszczegól
nych państw były na tyle zbie
żne, aby można było je wyko
rzystać w procesie integracji. 
Przede wszystkim polityka go-

W imperium samochodowym Forda

Sukcesy i kłopoty
Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, w lipcu
(A) Pamiętne jest powiedzenie 

Henry Forda, iż automobil mo
że być w dowolnym kolarze... 
byle był tylko czarny. I jego 
słynne „Ford T” wszystkie by
ły niczym ze smoły. Przypom
niał mi się ten detal z historii 
światowej motoryzacji gdy sta
łem przy półkilometrowej taś
mie montażowej w fabryce w 
Dearbome (przedmieście De
troit), pcf którym w rytmie jeden 
na minutę przesuwały się sa
mochody model „Mustang” — 
samochody we wszystkich ko
lorach tęczy. Henry przewraca 
się pewno w grobie, ale takie 
są fakty 1... potrzeby rynku. Za
programowane części w odpo
wiednim kolorze i odmianach 
napływają rytmicznie ze stano
wisk montażowych rozlokowa
nych wzdłuż taśmy i montuje 
się je tak Jak życzy sobie togo 
klient. Bo „Mustangi”, choć wy
twarzane są w ogromnej serii 
450 tys. na rok, są jednak „szy
te na. miarę”.

Przy końcu taśmy starsi pa
nowie w białych kitlach pod* 
napisem „Odbiór przez klien
tów” sprawdzają w imieniu de- 
talistów czy wszystko zgodne 
jest z zamówieniem. Komputer 
i dyscyplina fabryczna spra
wiają, że odpowiedź brzma — 
pełna zgodność!

W tej chwili ogromne zakła
dy. w Dearborne przeżywają 
jednak trzęsienie ziemi. Chodzi 
o narodziny nowego „Mustan
ga”, model 1979, zasadniczo prze
tworzonego w każdym razie gdy 
chodzi o karoserię. Ma on być 
szlagierem lat osiemdziesiątych. 
Właśnie inauguracji nowego mo
delu dokonał wiceprezes Forda 
William Bourke. On właśnie, a 
nie słynny Lee A. Iacocca. któ
rego w 1964 nazywano genial
nym ojcem „Mustanga”. Model 
ten pojawił się wówczas po raz. 
pierwszy ze sportową sywletką 
oraz podrasowanymi osiągami 
zachwycając Amerykanów. Dziś 
triumf święci tu Bourke a nie 
Iacocca. którego Dapa Ford II 
wyrzucił z trzaskiem z firmo
wej prezesury.

Podobno Henry Ford II, fir
mą zarządzający wciąż w stylu 
swego dziadka, niczym pan i 
władca — miał pretensje do 
Iacocci, którego zresztą sam 
przez wiele lat hołubił, że ten 
nadmiernie się reklamuje, że 
zdobywa nadmierne wpływy w 
radzie nadzorczej. Obaj wyzna
wali co prawda od dawna róż
ne filozofie i inne plany snuli 
co do przyszłości firmy, ale te 
rozbieżnośtj były ponoć zapład- 
niające. Do czasu jednak. W 
pewnej chwili spoiwo pękło. 
Drogi dramatycznie rozeszły się.

Ale strącony z piedestału 
Iacocca — choć ogromnie am-s 
bitny i Jeszcze młody (55 lat) 
— nie rozpacza nadmiernie. Je
go zarobki 1 zyski płynące z 
fordowaklej funkcji tylko w 
ub. r. sięgnęły • miliona dola
rów.

Sprzedaż samochodów marki 
Ford przebiega zadowalająco, 
ba, nawet całkiem dobrze, dru
gi kwartał był o ponad 20 proc, 
lepszy niż przed rokiem,’ ale 
firma ma różnorakie kłopoty. 
Jej modele »Pinto« uderzane z 
tyłu (a zdarza się to przecież i 
na zatłoczonych ulicach i szo
sach) eksplodują jak bomby, 
gdyż żlo umieszczony jest w i

nłch zbiornik paliwa i ile za
bezpieczony. Jak przed kame
rami telewizji mówił jeden z 
konstruktorów od Forda — fir
ma o tym wszystkim -wiedzia
ła, ale ze względu na duże ko
szty przeróbki, na reklamację 
przymknięto oczy i uszy.

Ponadto kompania stoi pod 
zarzutem przekupienia jednym 
milionem dolarów ludzi z rządu 
indonezyjskiego, a to w celu u- 
zyskania zamówień na... 30 min 
dolarów. Z drugiej strony po
dobno ludzie od Forda sami też 
biorą łapówki od poddostaw- 
ców.

Ale przede wszystkim ten gi
gant samochodowy (podobnie 
zresztą jak jego konkurenci) 
musi zgromadzić 15—20 mid 
dolarów na inwestycje, które u- 
możliwią wprowadzenie w ży
cie, do roku 1985, rządowych 
wymagań w zakresie oszczęd
nego zużycia benzyny, bezpie
czeństwa jazdy i czystości paliw. 
Trzeba te ogromne sumy zgro
madzić, a potem, oczywiście, e- 
fektywnie spożytkować.

Ford Motor Co. to — jak się 
tu mówi — nie jedna z firm 
lecz*nadal symbol amerykani- 
zmu. Co się tam dzieje, rzuca 
blask lub cień daleko i szero
ko.

I

spodarcza. To nie przypadek, że 
zarówno Europejska Wspólnota 
Węgla 1 Stali ż 1951 roku, jak 
i Europejska Wspólnota Gospo
darcza, założona w 1957 roku, 
były organizacjami o charakte
rze ekonomicznym. Więzi poli
tyczne miały się zacieśniać w 
miarę, jak postępowałaby inte
gracja gospodarcza. „Połączenie 
węgla i stali zapewni natych
miast powstanie wspólnych pod
staw rozwoju ekonomicznego, 
pierwszego etapu federacji” — 
łudzili się jeszcze w 1951 toku 
entuzjaści „zjednoczonej Euro
py” Monnet i Schumann.

Ani unia gospodarcza nie zli
kwidowała wszystkich podzia 
łów, ani tym’ bardziej nie speł
niła się nadzieja, że wyłoń? się 
wkrótce ponadnarodowa wspól
nota polityczna. Parlament 
Europejski w Strasburgu mu- 
siał się zadowolić funkcją czy
sto reprezentacyjną, .przy pra
wie zupełnym braku 'kompeten
cji. Kiedy dochodzi tam do gło
sowania, wszyscy deputowani, 
oddelegowani przez swe krajo
we parlamenty, głosują zgodnie 
z interesem narodowym, nieza
leżnie nawet od przynależności 
partyjnej. 21 lat funkcjonowa
nia tego organu Wspólnoty w 
roli „piątego koła u wozu”, po
winno, jak się wydawało, znie
chęcić wszystkich do dalszych 
eksperymentów z ponadnarodo
wym parlamentaryzmem. Tym
czasem. już w przyszłymi roku 
odbędą się w krajach EWG wy
bory powszechne do nowego 
Parlamentu Europejskiego, któ;- 
ry miałby być już czymś wiecej 
niż tylko świadectwem kolej
nych niepowodzeń idei „euro
pejskiej”.

Ta nowa próba integracji po
litycznej była reakcją na • nie 
spełnione oczekiwania, jakie 

•wiązano z integracją gospodar
czą. Wprawdzie projekt, unii 
monetarno-gospodarczej odniósł 
pewien sukces na niedawnym 
spotkaniu przywódców państw 
EWG w Bremie, ale Parlament 
jest pomyślany jako dodatkowa 
siła napędowa integracji. Tym 
razem również poszczególni 
uczestnicy przystępują do tego 
przedsięwzięcia z odmiennymi, 
jeśli nie sprzecznymi planami.

Najwięcej serca wkłada w in
tegrację znowu Republika Fe
deralna. potwierdzając nienowe 
spostrzeżenie, że mocarstwowe 
ambicje nie muszą się wyrażać, 
w tradycyjnym nacjonalizmie, 
bo w pewnych okresach lepiej 
służy im zewnętrzny kosmopo
lityzm. Gdyby wszystko prze
biegało po myśli polityków za- 
chodnioniemiecklch, mogłyby 
już powstać Stany Zjednoczone 
Europy.’ Wówczas nikt nie mógł
by mówić o’hegemonii RFN, a 
zachodnioniemieckie kapitały 
przepływałyby ponad dawnymi 
granicami państwowymi, podob
nie jak nie istniałyby ograni
czenia w dostępie do „wspólne
go” potencjału militarnego.

Czym byłaby owa federalna 
Europa Zachodnia, rozumiał naj
lepiej general de Gaulle, prze
ciwstawiający jej własna wizję 
Europy skonfederowanej, a więc 
złożonej z suwerennych państw 
narodowych. Poparcia dla swych 
planów szukał zresztą de Gaul
le w sojuszu z RFN, który trwał 
jednak tylko do czasu, gdy oka
zało się, żs obie strony przy
stąpiły do niego z odmiennymi 
zamiarami.

15 ląt później, na „szczytach” 
w Bremie i Eonn, Republika 
Federalna i Francja znowu od
nalazły się «jako partnerzy za
interesowani unią zachodnio
europejską. Ponieważ jednak 
historia nie znosi wiernych po
wtórzeń, ten sojusz zawiązał się 
w innych niż poprzednio wa
runkach. Republika Federalna 
wyrosła na drugie mocarstwo 
zachodnie, zdolne do konkuro
wania z prymusem, tj. Stanami 
Zjednoczonymi. W ciągu ostat
nich kilkunastu miesięcy RFN 
już nieraz dała swemu partne
rowi zza Atlantyku wyraźnie 
do zrozumienia, że skończyła się

uległość, zwłaszcza gdy Ame
ryka nie wywiązuje się ze 
swych obowiązków jako przy
wódca świata zachodniego.

Nikt tak stanowczo nie zao
ponował Ameryce, jak kanclerz 
Schmidt, uchodzący dotychczas 
za niezłomnego orędownika So
juszu Atlantyckiego. Sprzymie
rzeńca do tej rozgrywki zna
lazł Schmidt 
gotowej jak 
we powiedzenie. _ ___ „
z każdym przeciwko Ameryce. 
Wprawdzie obecna ekipa fran
cuska zajmowała zwykle bar
dziej pojednawcze stanowisko 
wobec USA niż poprzednie rzą
dy. ale pryncypia pozostały te 
same. Tworząc wspólny front z 
Republiką Federalną Francja 
dąży do usamodzielnienia Euro
py Zachodniej, w której rzecz 
jasna chciałaby zająć pozycję 
zgodną ze swymi aspiracjami.

Czy jednak starczy w tym 
trzecim rogu trójkąta miejsca 
dla dwóch państw pretendują
cych do roli mocarstwa? Jedną 
z podstawowych metod francu
skiej polityki w Europie było 
neutralizowanie wpływów Re
publiki Federalnej, między in
nymi poprzez umiejętne zacieś
nianie lub rozluźnianie więzi z 
Wielką Brytanią. Decydując się 
na sojusz z RFN, zwrócony w 
gruncie rzeczy przeciwko Sta
nom Zjednoczonym, nie może 
Paryż liczyć na poklask Bry
tyjczyków, którzy nie tylko na 
mocy tradycji podtrzymują 
„szczególne stosunki” z Amery
ką. Nie są też przeciwwagą dla 
RFN mniejsze państwa Wspól
nego Rynku, ani nawet nowi 
kandydaci do EWG, Portugalia, 
Hiszpania i Grecja.

Bonn jest w tym aliansie 
partnerem uprzywilejowanym. 
W roli leadera zachodnioeuro
pejskiego Republika Federalna 
została faktycznie zaakceptowa
na przez Stany Zjednoczone, 
które pomimo wszelkich sno- 
rów i niesnasek nadal uważają 
to państwo za najbardziej. ’So
lidnego sprzymierzeńca. Na ten 
swoisty „podział ról” czy też, 
jak mówią inni, „oddanie Euro
py Zachodniej Republice Fede
ralnej” wielu polityków fran
cuskich, tradycyjnie wyczulo
nych na? groźbę „hegemonii za- 
chodnioniemieckiej”, zareago
wało nowymi zastrzeżeniami do 
unii politycznej zachodniej 
Europy. Jedna z francuskich 
osobistości politycznych sko
mentowała ostatnie wydarzenia: 
„Unia polityczna to pułapka”.

Od stałej korespondentki 
ALEKSANDRY KEDAJ

we Francji, 
głosi obiego- 

zbratać się

Rzym, w lipcu
(A) Strefę, w której pulsuje 

normalne życie od opustosza
łej strefy zatrutej oddzielają 
druty kolczaste i bariery z 
żółtego plastyku. Po jednej 
stronie tego „muru” miesz
kańcy Seveso starają się żyć 
tak jak dawniej, zanim przed 
dwoma laty trująca chmura 
dioksyny wydostała się wsku
tek eksplozji z zakładów „Ic- 
niesa” i dotarła. nad mia
steczko. Dzieci biegają po uli
cach, jedzą lody, kobiety na 
rynku plotkują gestykulując 
rękami, ludzie w kawiarnia
nym ogródku piją kawę. Po 
drugiej stronie muru, który • 
podzielił Seveso na dwie 
części, życie zamarło: cale uli
ce domów z opuszczonymi 
żaluzjami; domów, w któ
rych od dwóch lat’ nikt nie 
mieszka.

Pytam kobietę z rynku co 
sądzi o tej całej smutnej histo
rii, kobieta zaczyna krzyczeć, a 
wokół niej gromadzi się tłum 
mieszkańców Seveso. „To wszy
stko wasza wina, dziennikarzy. 
Rzuciliście się na naszą historię 
jak sępy, przez was połowa 
mieszkańców miasteczka musia- 
ła opuścić domy. A czy powie
trze po tamtej stronie drutów 
jest gorsze niż po naszej? Czy 
ziemia tam jest bardziej zatru
ta niż tu?”. Ludzie krzyczą, ge. 
stykulują: Straciliśmy na tej 
całej historii — mówią — nikt 
nie, chce kupować produkowa
nych u nas wędlin, ludzie boją 
się nawet naszych wyrobów 
rzemieślniczych, turyści omija
ją Seveso z daleka.

Specjalna komisja parlamen
tarna d/s zbadania incydentu 
Seveso opublikowała w tych 
dniach raport, którego opraco
wanie trwało ponad rok. Nie
stety, nie, rozwiewa on najgor
szych oba*w, nie uspokaja roz
goryczonych mieszkańców mia
steczka. 10 lipca 1976 r. na Se
veso z tutejszych zakładów 
chemicznych „Icmesa” spłynęła 
trująca chmura dioksyny. Peł
na odpowiedzialność za ten in
cydent ponosi — jak stwierdza 
raport komisji parlamentarnej 
— wielonarodowy koncern 
szwajcarski, La Roche, który 
bez zezwolenia, w warunkach

Wzrost bezróbocia
wśród inteligencji szwedzkiej

do tego nie przystosowanych, 
narażając okoliczną ludność na 
niebezpieczeństwo, rozpoczął 
produkcję trójchlorku fenolu.

Efekty incydentu — zatrucie 
gęsto zaludnionego obszaru o 
powierzchni ponad 1808 ha. Ob
szar ten na podstawie szczegó
łowych badań gleby, wody, 
roślin, zwierząt i stanu zdrn- I 
wia mieszkańców podzielono na ' 
bezpośrednio przylegającą do j 
fabryki strefę „A” — poważniej 1 
zatrutą i odleglejsza strefę ,,B”, 
w której efekty zatrucia miały 
charakter przejściowy i ubocz
ny. W chwili incydentów w 
strefie „A” znajdowały się 733 
osoby, w strefie „B” — 4800 
ośób. Ale toksyczna chmura 
dioksyny została przeniesiona 
przez wiatr i prądy powietrzne 
na jeszcze szerszy obszar za
mieszkany łącznie przez 22 tys. 
osób. Siady dioksyny rozwle
czonej przez wiatr i deszcze 
stwierdzono jednak w czasie 
ponad rocznych badań na ob
szarze znacznie większym, za
mieszkanym w sumie przez ok. 
216 tys. mieszkańców.

Tragedii Seveso w żadnym 
wypadku nie można porówny- 
wać z żadnym z incydentów, 
które zdarzają się w wielkich 
zakładach przemysłowych, zwła
szcza chemicznych — stwier
dza raport parlamentarny — 
gdyż nie dotyczy ona wyłącz
nie zatrudnionych w ,jcme- 
sie” robotników, ale wielkiego 
obszaru ziemi z jego mieszkań
cami, fauną, florą, wodą i zie
mią. Koszty materialne tego in
cydentu są ogromne: straty w 
wyniku incydentu zostały obli
czone przez komisję parlamen
tarną na ponad 150 mid lirów. 
Wobec takiej cyfry — suma za
proponowana w formie odszko
dowania przez spółkę między
narodową La Roche w wyso
kości 40 mid wygląda wprost 
śmiesznie.

Ale tragedia ta spowodowała 
wysokie koszty także natury 
moralnej: jak strach mieszkań
ców, ich wędrówka w niezna
ne, nerwowość społeczna i nie
pewność, jaką ten incydent wy
wołał nie tylko wśród miesz
kańców strefy A, lecz całego 
obszaru, na którym znaleziono 
ślady dioksyny. Komisja parla
mentarna stwierdziła m.in. po
ważny wzrost zachorowań 
mieszkańców strefy dotkniętej 
tragedią na choroby zakaźne (z 
433 w 1976 do 1219 w 1977 r.) 
oraz niepokojący wzrost wy
padków zniekształceń 
rodków (z 4 w 1976 
1977).

Oskarżenie wobec 
wobec jej właścicieli 
narodowej firmy La

u nowo- 
do 38 w

Od stałego korespondenta 
RUDOLFA HOFFMANA

Sztokholm, w lipcu
(A) Liczba bezrobotnych wśród 

ludzi z wyższym lub uniwersy
teckim wykształceniem w Szwe
cji wynosi dziś ok. 8 tys. W 

-najbliższym czasie — jak stwier
dził sekretarz szwedzkiej Cen
tralnej Organizacji Akademi
ckiej (SACO/SR), Sten Marcus- 
son — należy liczyć się z dal
szym wzrostem bezrobocia 
wśród ludzi z wyższym wy
kształceniem.

Marcusson zwrócił uwagę na 
szerzącą się tu niedobrą od pew
nego czasu tendencję do prze
dłużania się okresów, w 
rych ludzie z wyższym 
kształceniem są bez stałej 
cy zarobkowej. Okres ten 
nosi obecnie 3 miesiące i 
cej. W okresach zatrudnienia 
wiele osób z wyższym wy
kształceniem zajmuje się pra
cami zastępczymi lub robotami 
publicznymi. Są i tacy, którzy 
mimo dyplomu wyższej uczelni 
już od kilku lat nie mogą zna
leźć pracy.

Zdaniem Marcussona liczba, 
bezrobotnych wśród Szwedów

któ- 
wy- 
pra- 
wy- 
wię-

z wyższym wykształceniem 
wzrosła w ub.r. i w roku bud
żetowym 1979—80 tendencja ta 
będzie się utrzymywać. Najbar
dziej dotknięte bezrobociem są 
kobiety, a wiele z nich — z 
powodu braku innego zajęcia — 
przyjmuje pracę maszynistki.

Prasa szwedzka usiłuje uspo
koić własnych bezrobotnych 
przedstawicieli, inteligencji opu
blikowaniem danych o jeszcze 
większym bezrobociu, jakie pa
nuje wśród absolwentów ame
rykańskich uczelni. Według 
danych zaczerpniętych z pisma 
„International Labour Review” 
w okresie lat 1974^—85 w USA 
liczba ludzi z wyższym wy
kształceniem nie mogąca zna
leźć pracy wzrośnie do prawie 
1 min!

Dane te są jednak małym 
pocieszeniem dla bezrobotnych 
przedstawicieli szwedzkiej inte
ligencji z dyplomami wyższych 
uczelni w kieszeni, dla których 
rysuje się niepewna przyszłość.

Olimpiada ża pasem

Stadion „imotyl" i inne obiekty
Od stałego korespondenta 

JERZEGO SIERADZINSKIEGO
• Moskw*, w lipcu

(A) Dwa lata pozostało do o- 
twarcia Igrzysk Olimpijskich 
w Moskwie. Inwestycje są w 
pełnym toku. Przedstawicie
le Komitetu Organizacyjnego 
Olimpiady-80 dokonali ostat
nio kolejnego przeglądu sta
nu zaawansowania robót bu
dowlano-montażowych w po
nad 20 ważniejszych obiek
tach sportowych i turystycz
nych wznoszonych na .terenie 
stolicy.

Stwierdzono, że program in
westycyjny powierzony po
szczególnym przedsiębiorstwom 
realizowany jest z wyprzedze
niem w stosunku do ustalo
nych harmonogramów, które 
przewidywały, że latem przy
szłego roku podczas VII Spar
takiady Narodów ZSRR więk
szość olimpijskich obiektów 
przekazana zostanie do eks
ploatacji. Na rok przed Olim
piada planowana jest więc ge
neralna próba. Wówczas pozo
stanie leszcze rok na uzupeł
nienie wyposażenia i ewentual
ne korekty.

Jednakże obecne tempo prac 
’’/skazuje, że już pod koniec br. 
Moskwie przybędą pierwsze 
olimpijskie obiekty. W maju 
zakończony został montaż kon
strukcji nowego tele-radiocen- 
trum. Prowadzone są tam prace 
wykończeniowe i wkrótce przed-

siębiorstwo „Ekspress” będzie 
mogło przystąpić do wyposaża
nia sal studyjnych.

Nowe olimpijskie t-r-c skła
dać się będzie z 15 samodziel
nych pomieszczeń studyjnych, 
z których każde wyposażane 
zostanie w kompletny zestaw 
aparatury dla przygotowania i 
emisji Diogramów telewizji ko
lorowej. Jak twierdza fachow
cy. należałoby więc mówić ra
czej o 15 wzajemnie ze sobą 
skoordynowanych centrach tele
wizyjnych zgrupowanych pod 
jednym wspólnym dachem.

Mieścić się tu będą ośrodki 
interwizji oraz wszystkich za
granicznych kompanii radiowo- 
telewizyjnych 
przebieg igrzysk, 
nowego centrum 
specjalny system 
nego sterowania 
wany z pracą wszystkich stu
diów pracowni i laboratoriów, 
a także z punktami transmisyj
nymi rozmieszczonymi w kil
kunastu miejscach, gdzie roz
grywane będą konkurencje o- 
limpijskie.

Prace btłdowlano-montażowe 
na tym ogromnym obiekcie o 
kubaturze równej trzeciej czę
ści wszystkich dotychczasowych 
pomieszczeń ostankińskiego te
le* centrum — trwały tylko nie
co ponad rok. Takie 
dowy możliwe było 
stosowaniu nowej 
montażu Obiektów

•

transmitujących 
Dla potrzeb 
opracowano 
automatycz- 

zsynchronizo-

tempo bu
dzi eki za- 
technologii 
trzykrotnie

szybszej niż dotychczasowe. 
Jest to wielki sukces stołecz
nych załóg budowlanych, a 
przede wszystkim przedsię

biorstw, które dostarczały na 
, plac budowy gotowe elementy 

konstrukcji.
W br. zakończona zostanie 

także podstawowa rekonstruk
cja i rozbudowa kompleksu 
sportowego na Łużnikach. Sta
nie się on największą areną 
Olimpiady-80. Tu właśnie 19 
lipca odbędzie się ceremonia 
otwarcia igrzysk, a w następ
nych dniach rozgrywane będą 
konkurencje lekkoatletyczne, 
gimnastyczne, mecze siatkówki 
i piłki wodnej oraz finałowe 
spotkanie piłki nożnej. Pro
gram rekonstrukcji obejmuje 
m.in. pokrycie dachem jednego 
ze stadionów w Łużnikach oraz 
budowę hali nad kortami te
nisowymi. W tym roku otwar
ty zostanie tu również nowy 
basen olimpijski.

Na przedłużeniu Prospektu 
Miczurinowskiego w pobliżu 
Uniwersytetu Moskiewskiego 
szybko rosną 15-piętrowe domy 
wioski olimpijskiej. W tym re
jonie trwa też rozbudowa sie
ci ulic i magistrali, powstają 
podziemne przejścia, układa się 
kolektory wodociągowe i kana
lizacyjne.

W Kryłackim. na zachód od 
Śródmieścia, już z daleka jest 
widoczna charakterystyczna 
konstrukcja dachu, przypomina
jącego swym kształtem gigan
tycznego motyla. Pod dachem 
tym powstałe tor kolarski, a da
lej 13,5-kilometrowa trasa dla

szosowców oraz stadion, na któ
rym rozegrane zostaną zawody 
łucznicze.

Z wyprzedzeniem. harmono
gramu realizowany jest także 
kompleks olimpijski powstający 
z połączenia modernizowanych 
stadionów „Pionierów”, „Dyna
mo” i „CSK” w rejonie Lenin- 
gradzkiego Prospektu.

Na spore trudności napotkali 
natomiast budowniczowie naj
większego w Europie krytego 
stadionu przy Prospekcie Mira. 
Teren, na którym prowadzona 
1ect budowa, przecinają liczne 
podziemne rzeczki. Konieczne 
były tu dodatkowe prace osu
szające i stabilizujące grunt. 
Wybudowano dziesiątki kilome
trów podziemnych kanałów.

Dziś większość kłopotów bu
downiczowie mają już poza so
ba. A przy montażu prototypo
wej konstrukcji pomagać im 
beda koledzy z innych obiek
tów. Warto podkreślić, że z pun
ktu Widzenia technicznego mon
taż konstrukcji krytego stadio
nu na 45 tys. miejsc jest za
daniem bardzo sko’mplikowa- 
Aym. Wymaga więc wielu pio
nierskich rozwiązań. Projek
tanci przewidzieli ponadto mo
żliwość 
trznego 
stadionu 
kretnych 
Jest to rozwiązanie po raz pier
wszy przewidywane na obiek
tach tego typu.

Trudności więc są, ale nie 
ma nawet mowy o tym, by 
mogły mieć one jakikolwiek 
wpływ na niedotrzymanie przy
jętego harmonogramu tej wy
jątkowo trudnej budowy. Przy 
każdej okazji podkreśla się bo
wiem, że inwestycje olimpijskie 
są właśnie praktyczną szkołą 
nowych rozwiązań technologicz
nych i organizacyjnych, które 
w niedalekiej przyszłości znaj
dą szerokie zastosowanie w ca
łym radzieckim budownictwie.

transformacji wewnę- 
układu pomieszczeń 

w zależności od kon- 
potrzeb sportowych.

„Icmesy”, 
z wielo- 

Roche są 
poważne: w- zakładach produ
kowano wysoce trujące środ
ki, bez odpowiednich urządzeń 
zabezpieczających, bez zgody 
władz administracyjnych i sa
nitarnych, bez kontroli, bez za
stosowania metod neutralizują
cych toksyny w razie ich prze
dostania się do środowiska. 
Spółka międzynarodowa zdawa
ła sobie sprawę z ryzyka, na 
jakie naraża robotników i 
mieszkańców regionu i zlekce
ważyła to. Także kierownictwo 
zakładów jest winne zatajenia 
przed władzami miejskimi i sa
nitarnymi przez 27 godz. incy
dentu i minimalizowania jego 
skutków przez następne 10 dni.

Po trzech latach hasło „Hel
sinki” ciągle wywołuje żywe 
dyskusje. To dobry znak — 
tego właśnie życzyli sobie 
sygnatariusze Aktu Końcowe
go KBWE. Ale w Helsinkach, 
nie tylko sformułowano temat 
dyskusji — przyszłość odprę
żenia — lecz i określono jej 
cel i sposób dyskutowania. 
Można te wskazania zamknąć 
w jednym zdaniu: mówić o 
odprężeniu w sposób zgodny 
z odprężeniem. Ten warunek 
nie zawsze jest spełniany.

Helsinki są datą graniczną, 
ale to co było przed nimi i to 
co jest po nich wykazuje czę
sto wewnętrzne podobieństwo. 
Przygotowania do konferencji 
trwały kilka lat. Do ostatniej 
niemal chwili różne ośrodki 
polityczne na Zachodzie zgła
szały zastrzeżenia co do celo
wości zwołania tego forum, 
starając się je zdyskredyto
wać jako „narzędzie propa
gandowe Wschodu”. Dziś ci 
sami politycy kreują się na 
strażników zasad helsińskich 
i monopolistów w respekto
waniu podjętych tam decyzji. 
Wbrctu pierwszemu wrażeniu 
nie ma to tym niekonsekwen
cji.

Przejście od całkowitej ne
gacji do wyprażania odpręże
nia jest w gruncie rzeczy 
tylko zmianą taktyki. Skutki 
są takie same w jednym i 
drugim przypadku: narusze
nie samej substancji odpręże
nia i tzw. ducha Helsinek, 
który jest przecież niczym in
nym jak gotowością do współ
pracy międzynarodowej. Kon
ferencja helsińska doszła do 
skutku tylko dlatego, że 
Wschód i Zachód zgodziły się 
na przyjęcie zasady partner
stwa, wykluczającej dążenie 
do narzucania drugiej stronie 
własnych poglądów i urabia
nia jej na swój własny wzór 
i podobieństwo. Wzajemna 
akceptacja i uznanie istnieją
cego kształtu Europy miały 
być podstawą współpracy i 
zasypywania głębokich prze
paści dzielących duła systemy.

Nie brak przykładów takie- 
I go pojmowania i urzeczywist- 
j niania postanowień KBWE. 
| Mnożą się jednak również 
I przypadki działania przeciwko 
| odprężeniu z hasłem odprę- 
3 żenie na ustach. Pora już 
| wrócić do zasad helsińskich. 
i Po to, aby pójść dalej, tak jak 

tego chcieli uczestnicy konfe
rencji zakończonej przed S 
laty, 1 sierpnia 1975 roku.

Chlebowe żniwa 
w rolnictwie NRD 
Od stałego korespondenta
ANDRZEJA OSIECKIEGO

chlebowe żniwa — 
i pszenicy przezna- 
przerobu na mąkę, 
zajmują obszar ok.

Ogól an

Berlin. w lipcu
(P) Na lżejszych glebach, w 

środkowych obszarach Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej, 
w okręgach Frankfurt n/Odra. 
Cottbus i Poczdam, rozpoczęły 
się tzw. 
sprzęt żyta 
czonej do 
Uprawy te
625 tys. ha, a wiec mniej wie
cej 1/4 część powierzchni upraw 
zbożowych.

Ogółem wynosi ona ok. 2,5 
min ha. Zgodnie z potrzebami 27 
proc, zebranego ziarna przezna
cza się na cele spożywcze. 5 
proc, stanowi materiał siewny, 
a resztę przerabia się na paSzę 
dla inwentarza żywego i drobiu.

Sprzęt odbywa się prav.de wy
łącznie przy pomocy maszyn. 
Głównie kombajnów marki 
E-312, wyrabianych w zakładach 
„Postęp” w Neustadt,
liczba maszyn żniwnych wynosi 
obecnie 13 tys. 200 szt. 
ich sprawnym działaniem czu
wają mechanicy ze 159 powiato
wych przedsiębiorstw zaopatrze
nia technicznego rolnictwa, lot
ne brygady fabryczne oraz 27 
dużych zakładów naprawczych.

Tegorocze żniwa przebiegają 
w NRD w trudnych warunkach 
klimatycznych. Długotrwałe 
chłody przeplatane opadami de- 
szczu. a w niektórych rejonach 
gradu, spowodowały opóźnienie 
wegetacji roślin, a zarazem prze
dłużenie okresu jej dojrzewania 
Od sprawnego współdziałania 
wszystkich służb rolnych zależy 
więc obecnie tak szybkie zebra
nie zbóż aby straty były jak 
najmniejsze. Jest to oczywiście 
możliwe tylko droga pełnego 
wykorzystanie istniejącej bazy 
maszynowej, zarówno przy sprze
de. jak 1 transporcie ziemio
płodów.

A nad

JANUSZ REITER

Zaczarowana 
granica

(P) Ubiegły tydzień przy
niósł na giełdach pieniężnych 
świata dwa wydarzenia, uzna
ne zgodnie za psychologiczny 

i szok o dużym znaczeniu. Oto 
; kurs '■ dolara spadł poniżej 
I „zaczarowanej granicy” 200 
I jenów (ocierając się nawet 

przejściowo o granicę 190 je
nów), a kurs złota przekroczył 
również „zaczarowaną grani
cę” 200 dolarów za uncję (31,1 
grama) i osiągnął w piątek 

I 201,6 dolara, czyli o 3 dolary 
I więcej niż wynosił poprzedni 
! rekord z grudnia 1974 roku.

Inne notowania wywołałyby 
same przez się sensację (frank 
szwajcarski skoczył do 1,75 
dolara, a zachodnioniemiecka 
marka — do 2,04), ale zaćmił 
je blask złota.

Rzecz jest o tyle interesują
ca, że największa potęga 
świata kapitalistycznego, Sta
ny Zjednoczone, od dawna u- 
siłują z całą konsekwencją 
wyeliminować złoto z między
narodowego systemu waluto
wego. To samo robi Między
narodowy Fundusz Walutowy, 
zresztą za zgodą większości 
swoich najbogatszych człon
ków. MFW sprzedają regular
nie na aukcjach spore ilości 
złota ze swoich zapasów (na 
najbliższej aukcji, w środę, 
pójdzie pod młotek 470 000 
uncji). Mniejsze ilości śprze- 
daje ze swej strony Ameryka. 
Celem tych operacji jest o- 
stateczne sprowadzenie złota 
do roli zwykłego surowca, 
być może tylko cenniejszego 
od innych.

Jednakże „przeklęta żądza 
złota”, o której mówił jeszcze 
Wergiliusz, nie przestoje tra
wić ludzi. Daje się to bez tru
du wytłumaczyć spadkiem 
kursu dolara, wzrostem inf
lacji w Stanach Zjednoczo
nych i po prostu niepewnością 
co do przyszłych losów gospo
darki światowej. W takich 
chwilach posiadacze wolnych 
pieniędzy kupują to co naz
wać można „trwałymi warto
ściami”, a najtrwalszą z nich 
wydaje się być właśnie żółty 
kruszec.

Skok ceny złota powyżej 
200 dolarów wywołał radość 
giełdowych maklerów, ale po
ważne zakłopotanie członków 
całego „antyzłotowego lobby” 
w Ameryce. Ci ostatni głoszą 
pogląd, że jest to sytuacja 
przejściowa i że cena złota 
znów spodnie. Ale, mówią ci 
pierwsi, jeżeli nawet to na
stąpi, złoto w najbliższej 
przyszłości musi znów pójść 
w górę, do 220, a nawet 250 
dolarów za 1 uncję.

ZYGMUNT SZYMANSKI

prav.de
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Izansa naszej energetyki
(O dokończenie ze str. 1 
(którego praca była przecież za
łożona w planie) — wykonuje 
się w pełni plany zdejmowania 
nadkładu ziemi poprzez intensy
fikację pracy pierwszego ktz. 
Nie trzeba przyglądać się uważ
niej sprawozdaniom, wystarczy 
z pomostu przy wieży dyspozy
tora kopalni zobaczyć, jak ol
brzymia koparka posuwa się 
naprzód prawie bez przerw.

Cała ta wielka praca o tyle 
wymaga podkreślenia, że zało
ga górnicza odczuwa brak mie
szkań: pomimo wzrostu tempa 
robót w czerwcu wykonanie 
planu budownictwa mieszkanio
wego, szkolnego i służby zdro
wia stoi pod dużym znakiem za
pytania. Nie pozwala to m.in 
prowadzić planowej kompleta
cji załogi. Spośród różnych ro
dzajów realizowanego tu budo
wnictwa najgorzej jest z tym 
spółdzielczym: do 1978 r. kopal
nia miała uzyskać od niego 1515 
mieszkań, a nie otrzymała żad
nego... Mimo to załoga jest u- 
stabilizowana, nie zamierza szu
kać szczęścia gdzie Indziej, o 
czym świadczy m.in. wskaźnik 
zwolnień: kształtuje się on na 
poziomie zbliżonym do czynnych 
kopalń węgla brunatnego w Tu- 
rowie, Koninie czy Adamowie. 
Ową chęć pozostania tu na dłu
żej widać również w krajobra
zie: zdjęta i przeniesiona taś
mociągami warstwa ziemi nie 
tworzy pustynnego krajobrazu, 
jest niemal natychmiast obsie
wana trawą, krzewami i drze
wami. Na niej właśnie zakłada 
się własne gospodarstwa, które 
pomagają wzbogacić dostawy z 
zewnątrz mięsa, warzyw i o- 
woców. Skoro mowa o zaona- 
trzeniu w żywność, w trakcie 
obrad zwracano uwagę na nie
jednakowe godziny otwierania 
miejscowych sklepów, co kom
plikuje codzienne zakupy.

Bełchatów jest dziś szansą dla 
tych, którzy szukają ciekawej 
pracy, z oddechem i perspekty
wą. Jest także szansą dla na
szej energetyki, dla całej go
spodarki. Ale trudno już dziś 
mówić, czy szansa ta zostanie 
zamieniona w rzeczywistość w 
planowanym terminie. Warto 
bowiem pamiętać, że tworzą ją 
nie tylko górnicy, ale także za
łogi wielu krajowych przemy
słów. O ich pomoc i wsparcie

apelowano w trakcie obrad 
KSR. Niech ten apel nie pozo
stanie bez echa.

ANDRZEJ BOBER

Wiele uwagi poświecono spra
wie dostarczania mrożonej ży
wności wprost z hal produkcyj
nych do sklepów gastronomii. Mistrz Polski no stadionie Legii

KSR w „Igloopolu” W „Rawarze”
31 lipca odbyła się sesja KSR 

w utworzonym przed miesiącem 
Kombinacie Rolno-Spożywczym 
„Igloopol” w Dębicy (woj. tar
nowskie). W obradach uczest
niczył członek Biura Politycz
nego KC PZPR, wicepremier 
Józef Tejchma. Kombinat, łącząc 
zadania kontraktacji i własnej 
produkcji owoców, warzyw i 
trzody chlewnej z produkcją 
przemysłową 
cznie 
żonej 
nu I 
KSR, 
równo zadań całorocznych, jak 
1 dodatkowych zobowiązań pro
dukcyjnych o wartości 40 min 
zł, podjętych przez załogę. W 
dyskusji oceniano możliwości 
dalszego zwiększenia produkcji 
i rozszerzenia asortymentu wy
robów, głównie dzięki rozwi
janiu własnej bazy surowcowej.

wytwarza ro- 
prawie 6,5 tys. ton mro- 
żywności. Wykonanie pla- 
pólrocza da je. w opinii 
gwarancję realizacji za-

Z udziałem zastępcy członka 
Biura Politycznego KC PZPR, 
wicepremiera, Tadeusza Wrzasz- 
czyka obradowała tego dnia 
KSR w Warszawskich Zakładach 
Radiowych „Rawar”. Zakład 
jest jedynym w kraju produ
centem radarów dla radioloka
cji morskiej i lotniczej. Część 
produkcji trafia na eksport, 
głównie do krajów członkow
skich RWPG. Zadania ekspor
towe I półrocza załoga wyko
nała z nadwyżką. Niestety o- 
gólne zaawansowanie planu w 
tym okresie wyniosło tylko 43,4 
proc. W rzeczowej dyskusji 
wskazano na konieczność zna
cznego usprawnienia zaopatrze
nia materiałowo-technicznego 
oraz kooperacji. Zlikwidowanie 
braków w tym zakresie zdecy
duje o możliwości wykonania 
planu w II półroczu i odrobie
niu zaległości. (PAP)

(P) Mecze rozpoczynające rozgrywki piłkarskiej ekstraklasy 
nie przyniosły zbyt wielu emocji 1 dobrego poziomu. Mamy 
jednak nadzieję, że premierowa trema minęła i następna ko
lejka bardziej usatysfakcjonuje kibiców, a I liga gra już w 
środę (2.VIII.).

W poszczególnych meczach 
zmierzą się (w nawiasach go
dziny rozpoczęcia spotkań):

Zagłębie Sosnowiec — ŁKS 
Łódź (godz. 17);

Pogoń Szczecin — Stal Mie
lec (godz. 16);

Widzew Łódź — Odra Opo
le (godz. 17);

Szombierki Bytom — Śląsk 
Wrocław (godz. 17);

Legia Warszawa — Wisła 
Kraków (godz. 18);

Ruch Chorzów — GKS Ka
towice (godz. 17.30);

Arka Gdynia — Gwardia 
Warszawa (godz. 16.30);

Lech Poznań — Polonia 
Bytom (godz. 17.30).

Nagroda specjalna prezesa Rady Ministrów Od niespodziewanego zwycię
stwa nad Śląskiem Wrocław

(1:0) rozpoczęła nowy sezon Le
gia. Zaskoczenie było tym więk
sze, że wrocławianie w meczach 
kontrolnych spisywali się lepiej 
niż legioniści. W inauguracyj
nym spotkaniu podopieczni tre
nera Andrzeja Strejlaua poka
zali jednak futbol, jaki pamię
tamy z ubiegłego sezonu, kiedy 
to jesienią wygrywali mecz za 
meczem na boiskach rywali, de
monstrując dużą jak na naszą 
ligę skuteczność w szybkich 
kontratakach.

Gorzej wiodło się wtedy woj- 
kowym na stadionie przy ul. 
Łazienkowskiej, który częściej 
stołeczni kibice opuszczali roz
czarowani, niż uradowani. Jed
nak właśnie Legia przerwała w 
ubiegłym roku znakomitą passę 
Wisły Kraków, która przez 18 
kolejek nie poniosła porażki. W 
grudniowej zadymce zwycięży
ła Legia 2:0 po strzałach Bana-

34 rocznica
Powstania Warsznwrld^o
(B) dokończenie ze str. 1 
symbolem nie tvlko nieugiętej 
walki, ale i ofiarnej, pokojo
wej pracy. Jest miastem coraz 
bardziej nowoczesnym, bujnie 
się rozwijającym.

Wieczór zakończyło widowi
sko Marka Wawrzkiewlcza i 
Krzysztofa Gąslorowskiego 
„Warszawskie gołębie” w reży
serii Krzysztofa Rogulskiego 1 
wykonaniu artystów scen war
szawskich.

W spektaklu, mającym formę 
misterium poetyckiego i skła
dającym się z szeregu obrazów, 
ukazano dzieje powstań i walk 
ludu stolicy. Warstwę ooetvcka 
widowiska dopeł^Pa nroiekc’-' 
fotogramów dokumentalnych 
oraz nieśni patriotyczne i pio
senki żołnierskie r>. in. z okre
su Porastania Warszawskie
go. (PAP)

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
jekt” i „Bistyp” oraz przed
stawicieli przedsiębiorstw: 
„Beton-Stal”, „Mostostal”, 
„Elektromontaż” i „Chemo- 
instal” szczególnie zasłużo
nych w projektowaniu, budo
wie i uruchomieniu zakładu 
tłoczni blach karoseryjnych 
w FSO na Żeraniu.

W uroczystości uczestniczyli 
wicepremierzy Kazimierz Se- 
comski i Tadeusz Wrzaszczyk.

Zespół twórców tłoczni w 
składzie: projektowanie —
Zdzisław Hausman, Tadeusz 
Pietrasiński, Krystyna Lachert, 
Krzysztof Olak, Hanna Czer
wińska, Michał Andrzejewski, 
Jan Kowalski, Eugeniusz Zaliw- 
ski, Andrzej Koy, Bohdan Koy; 
realizacja — Jerzy Nowakow
ski, Edward Kucharski, Miro
sław Kunowski, Karol Heidrich, 
Jerzy Bogaczyk, Bogusław 
Gawroński, Sławomir Długołę
cki, Ryszard Chmielewski, Eu
geniusz Szulc, Jerzy Makow
ski; uruchomienie — Jerzy Bie
lecki, Marian Karwas, Lucjan 
Frończyk, Janusz Leonczak, Ed
ward Pietrzak, Ryszard Nawro
cki, Ryszard Dusiński, Zenon 
Sokalski, Janusz Potyra i Ja
nusz Rękawek — otrzymał ze
społową nagrodę specjalną pre
zesa Rady Ministrów za opra
cowania kompleksowego projek
tu i uruchomienia tłoczni blach 
karoseryjnych w FSO na Żera
niu.

Obiekt wyróżniony specjalną 
nagrodą należy do najwięk
szych i najbardziej nowoczes
nych tego typu w Europie. U- 
możliwia tłoczenie blach 1 ele
mentów karoseryjnych w spo
sób wysoce zautomatyzowany. 
B”rtowa tłoczni, trwajaca od 
1974 roku, była trudnym zada
niem wykonvwanvm bez nrze- 
rvwania normalnej nrodu^ejf 
w fabrvee.- Dri.riri dużemu za- 
pnważnwanlu załAg — jej rea- 
li’ar<a zejfa’a zakończona 4 

nrmd terminem. Za
kład oddany przed rokiem r.a

śwlęto majowe osiągnął nie
dawno projektowaną zdolność 
produkcyjną.

Składając podziękowania twór
com tłoczni, premier Piotr Ja
roszewicz podkreślił duże zna
czenie tego obiektu dla rozwo
ju polskiej motoryzacji; zazna
czył też, źe zastosowane w 
tłoczni rozwiązania projektowe 
i technologiczne wystawiają 
dobrą ocenę polskiej nauce i 
technice. (PAP)

Coraz więcej prądu 
z elektrowni „Jaworzno 111"

(P) 31 lipca w godzinach po
południowych turbozespół nr 5 
w elektrowni „Jaworzno III” — 
przed ośmiu dopiero dniami 
zsynchronizowany z siecią pań
stwową — osiągnął pełną moc 
200 megawatów.

W siłowni kontynuowane są 
obecnie końcowe prace, zwią
zane z przygotowaniem do tzw. 
próby wodnej kotła bloku szó
stego oraz roboty montażowe 
urządzeń w maszynowni, elek- 
trofiltra i innych agregatów, 
ostatniej już Jednostki energe
tycznej — także o mocy 200 
MW. W ostatnich dniach paź
dziernika br. ma być ona włą
czona do sieci energetycznej, 
zasilając nasz system energe
tyczny na początku szczytu je
sienno-zimowego w nowy „za
strzyk” prądu. „Jaworzno III” 
— osiągnie wówczas moc 1.200 
MW. (PAP)

Zwarł
Andrzej Bogucki

(P) Po naszych ulicach i dro- 
gach jeździ coraz więcej pojaz
dów mechanicznych, co pociąga 
za sobą również wzrost wypad
ków. Niestety, wszystkich wy
padków uniknąć cię nie da, 
zdarza si? bowiem, źe w naj
staranniej utrzyma-"m 
chodzie nn. zawodzą 
mulce, pęka dętka, 
się na drogę drzewo, albo Wpa
da nagle na jezd: \ 
(choć tego moź~a i trzeba uni
kać, przy należytej opiece ze 
strony dorosłych). Kroniki no
tują tak nieprawdopodobne 
przyczyny wypadków, że do
prawdy trudno nawet przewi
dzieć wszelkie warianty awarii.

Sa jednak — i to mnożą się 
wyraźnie tak zwane wy-

camc- 
r.agle ha- 
a'ho wali

dziecko

W dniu 25 lipca 1978 r. cdda 
lii s.ę z miejsca czasowego po
bytu u mdziny w Warszawie 
przy ul. Racławickiej 28 m 49 
zabitr.i.-ąc ze sooą rower marki 
„Rodeo” koloru zielonego i do 
chwili obecnej nie powrócił: 
Rober; Ryś, s. Henryka i Da
nuty, ur. 21.7.’.968 r., zam. na 
pobyt stały w Kołobrzegu, ul. 
Bohaterów Stalingradu 8 m 7.

Cechy zewnętrzne: Wzrost 
134 cm, szczupły, włosy krótkie 
proste — szatyn, twarz owalna, 
cera śniada, oczy brązowe, nos 
mały prosty, uszy duże odstają
ce.

Ubranv: zielony pólgolf w po
marańczowa kratę, spodenki 
krótkie różowe w beżową kra
tę, zielone skarpety, granatowe 
tenisówki.

Osoby, które mogą wskazać 
miejsce pobytu chłopca proszo
ne są o skontaktowanie się z 
Komenda Dzielnicową MO War
szawa Mokotów, ul. Malczew
skiego 3/7, tel. 45-74-55 lub naj
bliższą jednostką MO.

łtAo do silnik®
padki głupie, spowodowane nie 
wyjątkowym zbiegiem nieko
rzystnych okoliczności, lecz 
zwykłym zagapieniem się kie
rowcy. Do typowych należy na
jechanie z tyłu na wóz stojący 
pod sygnałom świetlnym.

W ciągu roku sam przeżyłem 
dwa wypadki, których jedyną 
przyczyną był wprost trudny dj 
pojęcia błąd kierowców.

Wypadek pierwszy: dojeżdża
łem z Podkowy Leśnej do 
głównej szosy, biegnącej z War. 
szawy w kierunku Żyrardowa 
Z szosy tej zjechał Trabant za
chowując się dziwacznie. Za
miast trzymać się prawej stro
ny droffi, coraz bardziej zjeż
dżał na lewą stronę, celując 
wprost w mój wóz. Uciekłem 
ile mogłem w prawo, aż do 
brzegu rowu i stanąłem, licząc 
na to, że kierowca Trabanta 
wreszcie się opamięta. Ale gdzie 
tam, ocknął się dopiero tuż 
przed moim samochodem, zaczął 
hamować za późno, stłukł re
flektor swojego Trabanta, wgiął 
nieco maskę mojego wozu. Oka
zało się, że zjeżdżając z szosy 
pa.rzył nie przed siebie, na 
nową drogę, lecz do tyłu, gdyż 
główną drogą jechał innym wo. 
zem znajomy! „Przepraszam, 
moja wina” — oznajmił.

Wypadek drugi: wolna sobo
ta, godzina popołudniowa, ulica 
Puławska pusta jak wymiótł. 
Stoję pod czerwonym sygnałem 
prawie naprzeciw ulicy Dolnej 
i widzę w lusterku, jak spokoj
nie staje za mną star. Zapala 
ńę zielone światło, ruszam — 
i w tej chwili czuję silne ude
rzenie w tył mojego wozu.

Okazało się, że Star ruszył 
nieco wcześniej niż mój wóz 
(być może kierowca miał zły 
zwyczaj oczekiwania z wyciś
niętym sprzęgłem na zmianę 
sygnału — sprzęgło się niszczy, 
ale start jest szybszy). No i 
dopędził mnie, gdy byliśmy tyl
ko we dwójkę na całej ulicy.

— Przepraszam — powiedział 
kierowca Stara. — Moja wina, 
zagapiłem się na wóz, który 
nie mógł wjechać pod górkę z 
Dolnej.

Gdy dawno temu uczyłem się 
prowadzić wóz, wyczytałem w 
instrukcji, dołączonej do samo
chodu znanej firmy, następujące 
zdanie: „W czasie jazdy oko 
musisz mieć przyklejone do 
jezdni, a ucho do silnika”.

Polecam gorąco to zalecenie 
wszystkim kierowcom ama
torom i zawodowym. Żadnego 
oglądania się za znajomymi t 
nieznajomymi, żadnego gapienia 
łię-Oko do jezdni, ucho do «il- 
rtika! (EWAS)
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(P) W Warszawie z marł w 
wieku 73 lat wybitny aktor 
Andrzej Eogucki. W okresie 
międzywojennym występował 
na scenach m.in. Teatru Pol
skiego, Reduty i Ateneum. Po 
wyzwoleniu związał się z Tea
trem Wojska Polskiego w Ło
dzi, a w 1947 r. powrócił do 
Warszawy.

Wśród jego licznych ról po- 
wojennveh znajdują się kreacje 
Pana Młodego w inaugurują
cym działalność Teatru Dra
matycznego przedstawiani” 
„Wesele”, Starskiego w „Lalce” 
w Teatrze Polskim. Padosta w 
„Ślubach panieńskich” w Tea
trze Klasycznym, Wiktora w 
„Zabawie w koty” na scenie 
Teatru Małego. Ostatnio A. Bo
gucki należał do zespołu Tea
tru Narodowego.

Zmarły zdobył dużą sympa
tię i uznanie również jako ar
tysta scen kabaretowych, estra
dy i nopularny piosenkarz. Je
go ciepły miły głos pamiętają 
słuchacze Polskiego Radia, gdzie 
przez wiele lat m.in. prowa
dził audycje dla dzieci.

Był odznaczony Krzyżem Ka
walerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, a SPATiF przyznał mu 
tytuł zasłużonego członka sto
warzyszenia. (PAP)

□
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Echa ligowej niedzieli
Wraz z rozgrywkami o mi

strzostwo I ligi piłkarskiej 
wznowiona została rywalizacja 
w ..Lidze stadionów’1 — kon
kursie na najbardziej kultural
ną publiczność i najlepszą or
ganizację spotkań ligowych. 
Pierwszymi liderami konkursu 
zostały zespoły Wisły Kraków 
(wygrała ubiegłą edycję „Ligi 
stadionów”) i Odry Opole. Inau
guracja rozgrywek pod wzglę
dem organizacji meczów i za
chowania publiczności nie bu
dziła zastrzeżeń, były jednak 
uwagi jurorów pod adresem 
zachowania się widzów na sta
dionach we Wrocławiu i Miel
cu. Kierownik drużyny Lecha 
miał dla odmiany zastrzeżenia 
do piłkarzy rywali, przebywa-

jących na ławce rezerwowych 
i chłopców niezbyt spiesznie 
podających piłkę, kiedy opuściła 
ona boisko. Zbyt długo trwa
jąca awaria zegara 
wała obniżenie noty 
nizatorów meczu.

1. Wisła—Odra
2. Stal—Gwardia

★
115 tys. widzów _ 

Inauguracyjne mecze I ligi. Nie 
wszyscy jednak opuszczali sta
diony zadowoleni — spotkania 
ligowe nie dostarczyły spodzie
wanych emocji, a mecze pyły 
raczej słabe. Na postawie pił
karzy znać było przerwę w roz
grywkach, trenerzy, a także ki
bice mają nadzieję, że w na
stępnych spotkaniach będzie le
piej.

spowodo- 
dla orga-

54 pkt.
49 pkt.

zgromadziły

I
szaka i Deyny (pierwszy mecz 
w Krakowie wygrała Wisła 2:1). 

W środę (2.VIII.) ponownie 
spotkają się te dwie drużyny. 
W obu nie nastąpiły od tamtego 
meczu większe zmiany. W Legli 
zabraknie jedynie Kazimierza 
Deyny, który wznowił dopiero 
treningi po powrocie z urlopu 
(nie będzie grać również Paweł 
Janas — ostatni mecz po czer
wonej kartce). W Wiśle nato
miast nie 
manowski, 
nienie do 
dii. Za to 
zobaczymy

Po pierwszej serii spotkań 
przodownictwo w ekstraklasie 
objęła Wisła, która łatwo poko
nała Ruch Chorzów 3:1. Z takim 
samym jednak dorobkiem pun
ktowym są ŁKS, GKS Katowi
ce i Legia — przy czym z tej 
czwórki tylko wojskowi wygra
li na wyjeździe. Gdyby powtó
rzyli oni ten sukces u siebie, 
być może do następnej kolejki 
wystartowaliby jako liderzy.

Druga stołeczna drużyna 
Gwardia wyjeżdża do Gdyni, 
gdzie zmierzy się z Arką. Zespół 
trenowany przez Bogusława 
Hajdasa zainaugurował rozgry
wki nieźle, remisując z Lechem 
1:1, choć można było zarzucić 
piłkarzom z Racławickiej małą 
skuteczność strzelecką. W Gdy
ni o bramki będzie również 
trudno. Arka dysponuje dobrą 
obroną i na własnym stadionie 
bardzo rzadko przegrywa.

Interesująco zapowiadają się 
spotkania sosnowieckiego Zagłę
bia i Lecha Poznań, które re
prezentować nas będą w euro
pejskich rozgrywkach klubo
wych pucharów. Zagłębie osła
bione brakiem kilku zawodni
ków podejmuje aktualnego wi- 
celidera — ŁKS, a Lech zmierzy 
się w Poznaniu z bytomską Po
lonią.

na pierwszym miejscu
(P) Polskie siatkarki uczestni

czące w międzynarodowym tur
nieju w Konstancy pokonały w 
ostatnim meczu zespół Penicy
liny Jassy 3:0 (15:7. 15:11, 15:7), 
zajmując pierwsze miejsce w 
turnieju. W drugim spotkaniu 
Rumunia zwyciężyła Bułgarię 
3:2 (15:6, 10:15, 4:15, 15:10, 15:13).
Oto klasyfikacja turnieju:

1. Polska 7 pkt.
2. Rumunia 7
3. Bułgaria 6
4. Kanada 5
5. Penicylina Jassy 4.

wystąpi Antoni Szy- 
oczekujący na zwol- 
warszawskiej Gwar- 
w bramce wiślaków 
Jana Karweckiego.

Jan Faltyn drugi 
w Nuerburgring
(P) W poniedziałek kolarze 

startujący w wyścigu dookoła 
Nadrenii rozegrali VI etap po
dzielony na dwie części. Pierw
sza prowadziła z Wittlich do 
Nuerburgring i liczyła 53,5 km. 
Po południu rozegrano drugi 
podetap, w trakcie którego szo
sowcy pokonywali trzykrotnie 
tor „Nuerburgring”, gdzie w 
dniach 26 i 27 sierpnia odbę
dzie się szosowy wyścig indy
widualny mistrzostw świata.

Pierwszy podetap (53,5 km) 
zakończył się zwycięstwem ko
larza Szwajcarii Gilberta Glau- 
sa. Pokonał on ten dystans w 
czasie 1;25:24 wyprzedzając o 
37 sek. Polaka Jana Faltyna i 
o 47 sek. Jo Maasa (Holandia). 
Stanisław Kirpsza i Tadeusz 
Mytnik przybyli na metę ze 
stratą do zwycięzcy 57 sek.

(L.S.)

W dniu 39 lipca 1973 roku zmarł

ANDRZEJ BOGUCKI
zasłużony członek naszego Stowarzyszenia, w Jego Osobie tra
cimy wybitnego artystę sceny, radia i telewizji oraz szlachet
nego Człowieka 1 Kolegę.

Zarząd Główny 
Stowarzyszenia Polskich Artystów Teatru I Filmu

Dnia 39 lipca 1978 roku zmarła przeżywszy lat ST

ANNA SAWICKA

Młode siatkarki 
na 5 miejscu

(P) W Stolicy KRL-D. Phenla- 
nie zakończył się międzynaro
dowy turniej przyjaźni junio
rek w siatkówce. W meczu o 
pierwsze miejsce pierwsza re
prezentacja KRL-D pokonała 
drużynę ZSRR 3:1 (10:15. 15:8, 
15:10. 15:5). O trzecie miejsce 
w turnieju KRL-D II pokonała 
CSRS 3-0 (15:6, 15:8, 15:8).

Nasze siatkarki zwyciężając 
NRD 3:1 (15:9, 15:7. 4:15, 15:11) 
wywalczyły 5 lokatę.

Ostateczna kolejność turnieju 
przyjaźni: 1. KRL-D I. 2. ZSRR, 
3. KRL-D II. 4. CSRS. 5. Polska. 
6. NRD, 7. Węgry. 8. Wietnam. 
9. Bułgaria, 10. Kuba.

Polska — Turcja 
w eliminacjach 
turnieju UEFA

(P) W zuryskim hotelu „At
lantis” odbyło się w poniedzia
łek losowanie rozgrywek elimi
nacyjnych piłkarskiego turnieju 
UEFA juniorów, którego finały 
odbędą się w dniach 24 maja — 
2 czerwca 1979 r. w Austrii. O 
miejsce w finałowej szesnastce 
walczyć będą 32 zespoły. po
dzielone na 15 grup.

Reprezentacja Polski zmierzy 
się w grupi? XIII z Turcja. 
Turcy nie sa łatwym Drze?iwni- 
kiem. W finale turnieju UEFA 
w Polsce Turcja grała w tej 
samej grupie co nasz zespół, 
przegrywając tylko 1:2. a z An
glikami i Hiszpanami młodzi pił
karze Turcji zanotowali remisy 
po 1:1.

★
Cztery kolorowe kartki — to 

negatywny bilans pierwszej ko
lejki ligowych spotkań. Rudolf 
V\Ójtowicz po faulu na prze
ciwniku otrzymał czerwoną 
kartkę i opuścił boisko. Ukara
ni żółtymi kartkami zostali Al
bin Wira z Ruchu, Jan Sobol 
z ŁKS 1 Krzysztof Surlit z Wi
dzewa. Kolorowych kartek mo
gło być więcej, chociażby na 
meczu Gwardii z Lechem, 
ko zbytniej pobłażliwości 
dziego obrońca Gwardii, 
Sokołowski zawdzięcza, 
ukończył mecz bez upomnienia, 
mimo kilku fauli na Ryszardzie 
Szpakowskim.

Nie było w składzie 
Wisły Antoniego Szymanow
skiego, obserwował on z trybun 
w Warszawie mecz Gwardii z 
Lechem Poznań. Z uczestników 
„Mundialu-78” nie grali z róż
nych przyczyn Bohdan Maszta- 
ler. Kazimierz Deyna, Włady
sław Zmuda, Adam Nawałka, 
a w II lidze Jerzy Gorgon.
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zwycięzcą 
festiwalu szachowego im. PKWN

(P) Zwycięzcą XIV Między
narodowego Festiwalu Szacho
wego im. PKWN w Lublinie 
został radziecki szachista Ale
ksander Zacharów — 10 pkt. 
przed Miloradem Knezevicem 
(Jugosławia) również 10 pkt. i 
Janem Adamskim (Polska) 9,5 
pkt.

Dalsze miejsca: 4. Peter Sze- 
kelcy (Węgry) — 9, 5. Kim Co 
mmons (USA) — 9, 6. Jurij 
Razuwajew (ZSRR) — 9, 7. Ja
ków Estrin (ZSRR) — 8,5, 8. 
Jan Sikora (CSRS) — 8, 9. Zbi
gniew Doda (Polska) — 8, 10. 
Vitomir Arapovic (Jugosławia)
— 7,5.

Wyniki ostatniej rundy tur
nieju: Knezevic — Doda (Pol
ska) — 0,5:0,5, Commons — 
Lipski — 1:0, Jamroz — Mrdja
— 0,5:0,5, Sikora — Estrin
(ZSRR) — 1:0, Nunn — Skro
bek — 0,5:0,5, Zacharów — A- 
rapovic — 0.5:0.5, Szekely — 
Paoli — 1:0, Razuwajew —
Adamski — 0,5:0,5.

V.

Porażka siatkarzy Japonii
(P) Przebywający w Czecho

słowacji siatkarze Japonii przed 
wyjazdem do Polski rozegrali 
trzecie spotkanie z reprezenta
cją CSRS. Mecz, który odbył 
się w Pradze, zakończył się po
nownym zwycięstwem Czecho- 
słowaków 3:1 (6:15, 18:16, 15:3, 
15:11).

■

aktor

a domu Zelman
1978 r. 
którym 

_____________________ _____ _ „___ ____ _ cmen- 
tarzu'w Służewie, o czym zawiadamiają pogrążeni” w głębokim 
smutku

mąż, dzieci, wnuki 1 rodzina

Nabożeństwo żałobne 
o godz. 11 w kościele 
nastąpi wyprowadzenie

odbędzie cię dnia 3 sierpnia 
św. Katarzyny w Służewie, po 
zwłok do grobu rodzinnego na

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu 30 lipca 1978 r. 
zmarl nasz serdeczny Przyjaciel 1 Kolega, długoletni Wiceprezes 
Zarządu

WŁADYSŁAW OLEJNICZAK
pi. „Wiórek*

żołnierz obrony Warszawy 1938 r., Ruchu Oporu, oficer LWP 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Srebrnym Krzyżem Zasługi i innymi Odznaczeniami i Medalami. 
Pogrzeb odbędzie się w dniu 3 sierpnia 1978 r. o godz. 15.00 
na cmentarzu Bródnowskim.

Zarząd Dzielnicowy 
Związku Inwalidów Wojennych 

Warszawa-Śródmieście

Br >

Si]
(P) Rozdział turystyki i kul- j 

tury fizycznej, powołanie do ży
cia dwóch oddzielnych komite
tów, jest ważnym etapem uno
wocześniania systemu zarządza
nia tymi dziedzinami życia.

Szczegółowy zakres działania 
GKKFiS określa rozporządzenie 
Rady Ministrów z dnia 12 lipca 
1978 roku. Do zadań komitetu 
należą upowszechnianie i roz
wój kultury fizycznej i sportu, 
koordynacja budownictwa spor
towego, rozwijanie produkcji 
sprzętu sportowego, programo
wanie i kontrola działalności 
w tych dziedzinach.

Nowy model organizacyjny 
stwarza możliwości bardziej 
operatywnego działania, ponie
waż likwidując ogniwa pośred
nie, umacnia kierownictwo ru
chem sportowym. Trzeba dodać, 
GKKFiS przejmie funkcje Pol
skiej Federacji Sportu.

W ruchu sportowym ważną 
rolę spełniali zawsze działacze 
społeczni. Dzięki ofiarności wie
lotysięcznej rzeszy społeczni
ków, dorobek sportu polskiego 
jest bogaty. W swych założe
niach GKKFiS przewiduje opar
cie działalności w znacznym 
stopniu na aktywie społecz
nym.

GKKFiS jest organem kole
gialnym i w jego skład wchodzi 
około 60 osób. Na członków 
komitetu powoływani są przed
stawiciele resortów, współdzia
łających w rozwoju kultury fi
zycznej i sportu, CRZZ, FSZMP, 
terenowych organów admini
stracji państwowej, zarządów 
związków sportowych, a także 
wybitni specjaliści w dziedzi
nie kultury fizycznej i sportu. 
Przy komitecie działają:

— Rada upowszechnienia kul
tury fizycznej jako organ opi
niodawczo-doradczy. Praca ra
dy oparta jest na komisjach, 
które kontynuować będą doro
bek organów społecznych, dzia
łających przy Polskiej Federa
cji Sportu. Przewiduje się rów
nież powoływanie zespołów 
ekspertów, które będą rozwią
zywać wybrane problemy. Rada 
współpracować będzie z ruchem 
młodzieżowym i związkami za
wodowymi w dziedzinie upow
szechnienia kultury fizycznej;

— Rada polskich związków 
sportowych — organ reprezen
tujący wszystkie dyscypliny 
sportu. Przewiduje się, iż w 
najbliższym czasie wzrośnie ro
la i samodzielność, a co za tym 
idzie — i odpowiedzialność 
związków sportowych. Wyelimi
nowana zostanie ogniwo po
średnia — Centralny Ośrodek

Sportu, a związki otrzymają 
większą samodzielność w zakre
sie organizacji imprez. Sekreta
rze generalni związków desyg
nowani będą przez przewodni
czącego GKKFiS.

Aparat wykonawczy komitetu 
stanowią m.in. departamenty:

1. ekonomiczno-finansowy,
2. inwestycji, techniki i zao

patrzenia,
3. kadr,
4. sportu wyczynowego,
5. szkolnictwa i nauki,
6. upowszechnienia kultury fi

zycznej,
7. zagraniczny.
Utworzenie departamentu 

sportu wyczynowego stwarza 
możliwość sprawnego kierowa
nia sportem i koncentracji dzia
łań na najważniejszych odcin
kach, jak kierunki i formy 
szkolenia sportowego, ustalanie

Mityng lekkoatletyczny 
w Colorado Springs

(P) Kilka dobrych wyników 
padło w Colorado Springs. W 
biegu na 100 m 29-letni Eddie 
Hart (USA) uzyskał 10,07 sek, 
wyrównując najlepszy tegoro
czny rezultat na świecie, nale
żący do jego rodaka Clancy 
Edwardsa. Drugi w tym biegu 
— Melvin Latney (USA) wyni
kiem 10,09 ustanowił nieoficjal
ny rekord świata juniorów.

W skoku wzwyż triumfował 
Milton Baker — 2.26, a „wiecz
nie” młody Al Oerter zapowia
dający start w Igrzyskach XXII 
Olimpiady w Moskwie — posłał 
dysk na odległość 60,09 m.

(USA) uzyskał 10,07 sek,

Mistrzostwa Europy juniorów 
w tenisie

(P) W Barcelonie zakończyły 
się XXI mistrzostwa Europy 
juniorów i młodzików w teni
sie stołowym. W turniejach in
dywidualnych juniorów tytuły 
mistrzowskie wywalczyli: Ru
munka Eva Ferenci, a wśród 
juniorów Jindrzich Pansky 
(CSRS). W turnieju drużyno
wym młodzików tytuł mi
strzowski wywalczyli Szwe- • 
dzi przed CSRS i RFN. Po
lacy uplasowali się na 16 po
zycji. Wśród młodziczek pierw
szy był zespół ZSRR Drzed 
CSRS i Węgierkami. Polki u- 
kończyły turniej na 15 miej
scu.

n d

systemu zawodów sportowych 
oraz klasyfikacji, 
nie reprezentacji 
Olimpijskich oraz 
świata, formy szkolenia oraz 
selekcji zawodników.

Do zadań GKKFiS należy 
programowanie kształcenia i 
doskonalenia kadr dla potrzeb 
kultury fizycznej i sportu. Ko
mitetowi podporządkowane są 
Akademie Wychowania Fizycz
nego w Krakowie, Poznaniu, 
Warszawie. Wrocławiu, WSWF 
w Gdańsku-Oliwie i Katowi
cach, a także Instytut Sportu.

Ponadto wśród jednostek pod
porządkowanych komitetowi są: 
Zjednoczenie Przemysłu Sprzętu 
Sportowego ..Polsport”. Muzeum 
Kultury Fizycznej i Turystyki, 
Państwowe Przedsiębiorstwo 
„Totalizator Sportowy”.

przygotowa- 
do Igrzysk 

mistrzostw

toru słuźewiecldego

wyrównane stawki(P) Bardzo 
koni zapisano do środowych go
nitw. Biegiem dnia iest szósty, 
dla 3-latków I grupy. Na 1.800- 
metrowym dystansie spotkają 
się: niedoszły derbista Dar Mo
rza. dzielny Odwet, zagadkowa 
Monza, solidny Lazaro i ..nie
równy” Din-Don. Wygląda na

Z KORTOW
(P) Zwycięzcą międzynarodo

wego turnieju tenisowego w 
Louisville został Amerykanin 
Harold Solomon. W finale po
konał on Australijczyka Johna 
Alexandra 6:2, 6:2.

*
Tytuł międzynarodowych mi

strzów Holandii na kortach w 
Hilversum wywalczyła w grze 
podwójnej mężczyzn para ho- 
lenaersko-węgierska Tom Ok- 
ker i Balazs Taroczy, zwycię
żając Australijczyków Marka 
Edmondsona i Boba Carmicha- 
ela 7:6, 4:6, 7:5.

*
Triumfatorem międzynarodo

wego turnieju tenisowego w 
Kitzbuehel został Chris Lewis 
(Nowa Zelandia), pokonując w 
finale Vladimira Zednika 
(CSRS) 6:1, 6:4, 6:0.

to, że niezła forma Daru Morza 
została obecnie ustabilizowana i 
powinien on poradzić sobie dość 
łatwo ze wszystkimi przeciwni
kami. Sprawa drugiego miejsca 
jest natomiast kwestia całkowi
cie otwarta. Naszym zdaniem 
kandydują do tego miejsca Mon
za i Odwet. W VII gonitwie 
debiutuje 3-letnia klacz arabska 
Orlica, (po znakomitej Orli) — 
przyznajemy 1ei duże szanse na 
miejsce w „porządku”.

Zobauzvmy jak wypadnie w II 
gonitwie (3-letnie araby. 1.600 
m.). klacz Tawerna, która w 
dniu 1 lipca była współautorka 
ogromnej sensacji Jak pamię
tamy, za porządek Fantastka- 
Tawerna płacono 4.690 zł, a ju
tro klacz biegnie w dużo gor
szym towarzystwie niż wtedy. 
W Nagrodzie Próbnej dla 2-lat- 
ków pełnej krwi biegnie 5 ogie
rów — Big-Beat i Non Stop są 
według nas obecnie najlepsze.

NASZE TYPY
ŚRODA 2.Vm.78 GODZ. 14.30
GON. I — Dania. Gwarant. GON.

II — Tawerna. Gubałówka. GON.
III — Big-Beat. Non Stop. GON.
IV — Marocco, Florid. GON. V 
Tamara. Jantra. Tykwa. GON. VI 
— Dar Morza, Odwet lub Monza. 
GON. VII — Alarm, Orlica. GON. 
VIII — Awlzo. Świteź lub Doker.

WK.
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l prac egzekutywy Komitetu Warszawskiego PZPR Bary jak nowe
I CO / GDZIE

ŻNIWA. I PORZĄDKI
Tematem kolejnego posie

dzenia egzekutywy Komitetu 
Warszawskiego PZPR była o- 
cena realizacji uchwal i us
taleń dotyczących rozwoju 
produkcji roślinnej i hodow
lanej, porządkowania miast 1 
gmin oraz wzrostu szeregów 
partyjnych w stołecznym wo
jewództwie. A formą — stoso
waną już niejednokrotnie — 
wyjazd członków egzekuty
wy, w 6 zespołach, do wybra
nych miast i gmin: Zakro- 
czymia, Kobyłki, Sulejówka, 
Prażmowa, Halinowa 1 Lesz
na.

Na miejscu przeprowadzo
no lustrację i rozmowy zaró
wno z władzami terenowymi: 
partyjnymi i administracyj
nymi jak i z mieszkańcami. 
Daje to pewien obraz aktu
alnego stanu, zwłaszcza w 
rolnictwie i pozwala na wy
sunięcie określonych wnios
ków.

Wyniki lustracji przedsta
wić trzeba w poszczególnych 
dziedzinach. I tak — sprawa 
najbardziej aktualna — żni
wa. Już się one rozpoczęły, 
ale największy ciężar prac 
przypadnie dopiero za kilka 
czy kilkanaście dni. Przygo
towania do żniw przebiegały 
na ogół dobrze. Przybyło 
sporo nowych maszyn rolni
czych, także kombajnów. W

• 
kontrolowanych gminach 
mniej więcej z połowy areału 
upraw zboże zebrane zostanie 
właśnie przy pomocy maszyn 
rolniczych, należących do 
SKR-ów. Harmonogram prac 
przygotowano wykorzystując 
ubiegłoroczne doświadczenia.

Na podkreślenie zasługuje 
inicjatywa gminnej organiza
cji ZSMP w Lesznie, która 
zobowiązała się do zbioru 
zbóż z tych gospodarstw, któ
rych właściciele to ludzie 
starsi czy samotni. Nie wszę
dzie stwierdzono wystarcza
jące zaopatrzenie sklepów na 
okres żniwny.

Wstępne prognozy co do te
gorocznych żniw są raczej 
optymistyczne. Zbiory zapo
wiadają się lepiej niż w ub. 
roku. Wszystko jednak zale
ży zarówno od pogody jak i 
sprawnej organizacji prac po
towych.

Dobrze zapowiada się tak
że urodzaj ziemniaków i in
nych roślin okopowych oraz 
pastewnych. Powinno to w 
efekcie wpłynąć na poprawę 
warunków hodowlanych. Bo 
aktualna sytuacja nie przed
stawia się najlepiej. W nie
których gminach wystąpił nie
stety spadek pogłowia bydła 
i trzody chlewnej. Przyczyną 
były właśnie niskie zbiory, w 
ubiegłym roku, zbóż i ziem-

niaków. Ale przyczyn trzeba 
też szukać w zbyt malej in
gerencji służby rolnej w pro
fil produkcyjny poszczegól
nych gospodarstw, czego do
wodem jest np. fakt, że w 
gminie Halinów 35 proc, rol
ników nie hoduje trzody 
chlewnej.

Przedmiotem zainteresowa
nia egzekutywy była również 
sprawa rozwoju gospodarstw 
specjalistycznych. Jest ich co
raz więcej, co należy ocenić 
pozytywnie. Np. w gminie 
Prażmów — 135, specjalizują
ce się głównie w produkcji 
mleka. Ale jednocześnie w tej 
samej gminie stwierdzono 
wiele niedomagań: zaniedba
ne gospodarstwa, przejęte od 
rolników w wieku poproduk
cyjnym, zdewastowaną tu- 
czarnię czy nierozooczętą 
brojlernię, choć są już zwie
zione materiały budowlane.

Drugim problemem, który 
znalazł się w centrum uwagi 
wizytujących gminy, człon
ków KW PZPR, był stan po
rządków’. Wystąpiła w tej 
dziedzinie znaczna poprawa.

W Prażmowie np. wybudo
wano lub wyremontowano 2,5 
km dróg, pętlę autobusową, 0 
przystanków PKS-u, rozebra
no 50 starych budynków i ru
der a także na 50 zlikwido
wano strzechy. W Kobyłce

Nareszcie słoneczna niedziela
Stolica przeniosła się nad wodę

nową elewacją pokrywa się 
16 budynków. W 6 wymienio
no dachy, w Halinowie już 
w 50 proc, zrealizowane zo
stały polecenia naczelnika 
gminy dotyczące właśnie po
rządkowania i czystości zag
ród gospodarskich, a zwłasz
cza — poboczy głównych dróg 
i szos. Wiele jednak jeszcze 
w tej dziedzinie zostało do 
zrobienia. W Sulejówku np. 
więcej troski wymaga zanied
bana zieleń miejska. W Praż
mowie źle są oznakowane dro
gi. Ale już zapewniają wła
dze terenowe — wszystkie 
prace zostaną wykonane choć 
w nieco późniejszym termi
nie, z uwagi na okres żniw. 
Podkreślić przy tym trzeba 
duże społeczne zaangażowanie 
mieszkańców w trosce o ład 
swoich gmin i miast. Ogólna 
ocena jest więc dobra choć 
negatywnie w niej prezentu
je się dość poważnie zanied
bany Zakroczym.

Niestety, nie można wiele 
dobrego powiedzieć o praco
wnikach kolei państwowych. 
Wzdłuż torów i na stacjach 
np. w Kobyłce, w Prażmo
wie bałagan i nieporządek 
stwarzaja nawet zagrożenie 
dla bezpieczeństwa ludzi.

Członkowie egzekutywy KW 
PZPR stwierdzili również, że 
we wszystkich wizytowanych 
gminach 
wadzane 
związane 
obiektów 
go roku nauki. W większości 
przypadków szkoły nie wy
magały poważniejszych re
montów.

Członkowie egzekutywy KW 
PZPR dokonali też w wizy
towanych gminach 1 miastach 
ocenr rozwoju szeregów par-

MAREK DUNIN-WĄSOWTCZ

Dla stołecznych barów mle
cznych, zwanych zresztą nie 
bez powodu kopciuszkiem ga
stronomii nastały wreszcie 
lepsze dni. WSS „Społem”, 
bowiem, która przed dwoma 
laty objęła zakłady te w po
siadanie, doszła do słusznego 
wniosku, że w takiej formie 
jak dotychczas funkcjonować 
dalej nie mogą. A że są po
trzebne, że powinny stanowić 
istotne uzupełnienie miejskiej 
gastronomii — należy zmienić 
ich urządzenie, wyposażenie 
ą także rozszerzyć, wzbogacić 
asortyment dań.

Jak zdecydowano tak i zro
biono, od razu przystępując do 
dzieła. Z 43 przeznaczonych do 
modernizacji — blisko połowę 
już wyremontowano. M.in. w 
„Familijnym”, „Nadwiślań
skim”, czy „Pod Barbakanem” 
zmieniono wystrój, meble, za
stawę itp., a przy okazji co jest 
równie ważne — poprawiono w 
takim stopniu, jak było to mo
żliwe, warunki pracy załogom.

W tym roku zakończyć 
mają prace we wszystkich 
zostałych -barach. I choć 
wszędzie przebiegały one w
dowalającym tempie, nie zaw
sze wybrano dla tych robót naj
szczęśliwszy termin (chodzi tu 
o modernizacje barów położo
nych na centralnych szlakach 
— w środku sezenu turystycz
nego) to jednak za całe te przed
sięwzięcie należą się dla „Spo
łem” słowa uznania.

Ale nie można zapominać 
również i o tym, że wszystkie 
te korzystne zmiany w białej 
gastronomii zobowiązują rów
nież i nas konsumentów. Wstyd 
o tym pisać, ale to fakt, że w 
niektórych pięknie wyposażo
nych placówkach od razu giną 
sztućce i zastawa, że nie wszy
scy potrafią zachować w nich 
należytą czystość, zapominając, 
że porządek zależy nie tylko od. 
tych, którzy sprzątają. Dbajmy 
więc wspólnie z personelem o 
bary, aby jak najdłużej było w 
nich czysto i przyjemnie.

(an)

KINA
Bałtyk — „Mandingo”, prod. 

USA, lat 18, godz. 9.30, 13.30 1 19.30. 
„Wodzirej”, prod. poL lat 18. 
godz. 1'1.30, 15.30 i 17.30.

Przyjaźń — „Nie wychylać się”, 
prod, jug., lat 18, godz, 15.30, 17.30 
i 19.30.

Pokolenie — „Zdrajczynl”. prod. 
ZSRR, lat 12. _ ’ * - . —
„Niewinni o brudnych 
prod, franc. 
„Po drugiej 
ang. lat 15,

Odeon — 
poi., lat 12, 
Michorowski’" _ _
godz. 15.30 i 19.30.

Hel — „Przepustka dla maryna
rza”. prod. USA, lat 15, godz. 9. 
„Jerecny”, prod. USA. lat 18 
godz. 10. „Nie ma mocnych", 
prod, poi., b/o, godz. 13.30. „Diabli 
mnie biorą”, prod, franc, lat 15, 
godz. 15.30 i 17.30. „Hamlet", cz. 
I i II, prod. ZSRR, lat 15, godz. 
19.30.

Walter — kino nieczynne.

laków w życiu kulturalnym 1 spo^ 
lecznym Stanów Zjednoczonych.
PRZYTYK

Telefony: apteka 39, posteru
nek MO 97. ośrodek zdrowia 63, 
straż pożarna 88.

Na basenach szczęiliwickich dawno już nie notowano takiej frekwencji
Kto żyw podążał tej niedzieli 

w kierunku Wisły, basenów, 
zalewu, trawy. Po raz pierw
szy od wielu tygodni słońce 
i prawie bezchmurni* niebo za
chęciły mieszkańców stolicy do 
kąpieli 1 opalania. Wszystkie 
ośrodki rekreacyjne przeżywały 
najazd mieszczuchów, spragnio
nych prawdziwego letniego wy
poczynku. Już przed połud
niem na „Szczęśllwicach”, przy 
ul. Wery Kostrzewy, na „Legii’’, 
„Inflanckiej”, „Namysłowskiej” 
i nad Wisłą setki ludzi zaży
wały relaksu w pełnym słońcu, 
no i oczywiście w wodzie. 
Wszyscy kierownicy ośrodków 
stwierdzali jednomyślnie: takiej 
niedzieli Jeszcze, w tym roku 
nie było, w ciągu kilku pierw
szych godzin mamy prawie ma
ksymalna ilość gości. A chęt
nych wciąż przybywało. Przed 
kasami kolejki, wśród oczeku
jących na bilety nierzadko 
nrzvbvsze z Węgier, Francji, 
Finlandii, Wielkiej Brytanii.

dy z trzech mini-barków ofe
rował coca-colę, „mazowszan- 
kę”, soki owocowe, piwo, nie 
mówiąc o napojach firmowych 
z dystrybutora. Niestety, 
wszystko o temperaturze „po
kojowej”. Do wyboru było tak
że pięć rodzajów przekąsek na 
ciepło. Trochę gorzej przedsta
wiała się sprawa z wypożycza
niem sprzętu. Ośrodek ma 
wprawdzie pod dostatkiem pi
łek do siatkówki, ringo, ping- 
ponga, ale kajaków tylko 9. 
Trochę więcej rowerów wod
nych, 4 łodzie, jedną żaglówkę 
„mak”. Leżaków niestety tylko 
setkę. Po prostu brak magazy
nu, nowy pawilon jakoś

może doczekać się ukończenia 
budowy, a lato w pełni.

W ogromnym ośrodku 
nów na praskiej stronie 
— w dwóch barach i 
skach bezpośrednio na 
sprzedano 70 tys. butelek . . 
jów. Niewielkim powodzeniem 
cieszył się tu natomiast sprzęt 
sportowy.

Zupełnie puste były tej nie
dzieli warszawskie ulice. Na 
Nowym Swiecie, Krakowskim 
Przedmieściu, Alejach Ujazdow
skich — tradycyjnych depta
kach spacerowych tylko nielicz
ne wycieczki spoza stolicy. Na
wet Łazienki nie były, jak 
zwykle, oblężone. (kmk)

base- 
Wisly 
stoi- 

plaży 
napo-

i miastach przepro
si należycie prace 
z przygotowaniem 

szkolnych do nowe-

się 
pe
nie
20-

RADIO
PROGRAM I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 12.05 15.00 19.00 
20.00 21.00 22.00 23.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.00—9.00 
Sygnały dnia 9.00—11.40 Lato z Ra
diem 11.40 Tu Radio Kierowców 
12.05 Z kraju i ze świata 12.25 Mo
zaika polskich melodii 12.45 Roln. 
kwadrans 13.00 Muzyka wojskowa 
13.25 Pieśni Powstania Warszaw
skiego 13.40 Kącik melomana 14.00 
Studio „Gama" (ok. g. 14.05 Infor
macje dla kierowców) 14.20 Studio 
Relaks 14.25 Studio „Gama" 15.05 
Korespondencja z zagranicy 15.10 
Studio „Gama" (ok. g. 15.45 Infor
macje dla Kierowców) 16.00—18.25 
Tu Jedynka 17.30—18.00 Radioku- 
rler 18.25 Nie tylko dla kierowców 
18.33 Kiermasz piosenki polskiej 
19.15 Znane orkiestry, słynni dy
rygenci 19.40 „O nagrodę Burszty
nowego Słowika” 20.05 Koncert ży
czeń 21.05 Olimpijski alert mło
dzieży — Moskwa 80 21.25 Komu
nikaty Totalizatora Sportowego 
21.28 Utwory St. Moniuszki 22.00 
Z kraju i ze świata 22.20 Tu Radio 
Kierowców 22.23 Poznań na muz. 
antenie 23.00 Wita Was Polska.

22.00 Tygodnik Kulturalny 22.40 
Koncert z nagrań WOSPRiTV 23.35 
Co słychać w świecie 23.40 Muzyka.

PROGRAM III

PROGRAM NOCNY
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury
Wiad. i informacje dla 

ców: 0.01 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 5.00 — 6.12 . .. _ . 

2.06 — Noc z melodią i piosenką 
z Poznania

4.00 Sygnały dnia pierwszej zmia
nie.

Polskiej 
kierow-
1.03 2.06

Wiad.: 5.0Ó 6.00 7.00 8.00 10.30 12.00 
15.00 17.00 19.30 22.00

5.05—8.00 Między snem a dniem 
5.30 Gimnastyka ok. 6.30 Polityka 
dla wszystkich 7.30 Atak na Sad- 
łukl odparty — gawęda 8.05 Co 
kto lubi 9.C0 „Z Innego strumienia 
czasu” 9.10 Kiermasz płyt 9.30 Nasz 
rok 78-my 9.45 Dyskoteka pod gru
szą (I) 10.35 Tradycjonaliści znad 
Wisły lt.CO Codziennie powieść 
„Marzyciel" — ode. 11.30 Dyskote
ka pod gruszą (II) 12.25 Za kie
rownicą 13.00 Powtórka z rozryw
ki 13.50 „Każdemu co mu się na
leży... od mafii” 14.00 Lato w Fil
harmonii 15.05 Wakacje ze swin
giem 15.40 Dawne i nowe piosenki 
Elżbiety Adamiak 16.00 Sól w oku 
16.20 Muzykobranie 16.45 Nasz rok 
78-my 17.05 Muz. poczta UKF 17.40 
Bielszy odcień bluesa 18.10 Polity
ka dla wszystkich 18.25 Czas relak
su 19.00 Dajemy wam pamięć 19.25 
Śpiewa Krystyna Prońko 19.35 
Opera tygodnia — „Dydona 1 Ene
asz” 19.50 „Z innego strumienia 
czasu" — ode. 20.00 Złote płyty 
20.35 Wiersze śpiewane Baczyń
skiego i Gajcego 21.00 Rozmowy o 
muzyce z Janem Krenzem 21.35 
Antologia piosenki francuskiej 
22.08 Cat Stevens 22.15 Fonoteka 
XX wieku (IV) 23.00 „Nowe psal
my" 23.06 Między dniem a snem.

<3

PROGRAM H
PROGRAM IV

Wiad.: 4.39 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30 
13.30 18.30 21.30 33.30

Wiad.: 0.40 12.00 15.00 16.00 18.00
22.55

Odwiedziliśmy kilka ośrod
ków. Na ogół nie było kłopo
tów z zaopatrzeniem w napo
je, nawet dania gorące. Np 
w zespole szrzęśliwickim każ-

Uczestnicy mW: 
pracu;ą w CZD

Dwa lata temu uczestnlcv II 
Europejskiej Konferencji Mło
dzieży Czerwonego Krzyża za
oferowali swój udział w pra
cach na rzecz Szpitala Centrum 
Zdrowia Dziecka.

Efektem tego zobowiązania jest 
zorganizowany w porozumieniu 
z Zarządem Głównym Polskiego 
Czerwonego Krzyża i Krajowym 
Komitetem Budowy CZD dwu- 
tvgodniowy, międzynarodowy o- 
bóz, którego uczestnicy część 
czasu poświęca na pracę 
budowie szpitala.

W obozie bierze udział 
osobowa grupa młodzieży

przy

100- 
z 16 

europejskich Stowarzyszeń Czer
wonego Krzyża — Austrii. Bel
gii, Bułgarii, Danii, Finlandii, 
Jugosławii, Norwegii. NRD.
RFN, Szwecji, Wielkiej Bry
tanii. Włoch, Węgier, ZSRR,
USA i Polski.

Goście mieszkają w Józefowie 
k. Warszawy, na terenie ośrod
ka wypoczynkowego. W progra
mie oprócz pracy na terenie CZD, 
przewidziane są także imprezy 
turystyczne I rozrywkowe, m. 
In. wycieczki do Krakowa, Wie
liczki, Żelazowej Woli, zwiedza
nie Warszawy itp. (alr)

godz. 9, 11 i 13.
rękach”, 

lat 18, godz. 16 i 17.15. 
stronie słońca”, prod, 
godz. 19.30
„Trędowata”. prod, 
godz. 17.30. „Ordynat 

prod, poi., lat 12.

WYSTAWY
Muzeum przy ul Nowotki 12 — 

.Bogactwo głębin morskich i oce
anów” ze zbiorów Muzeum Gór
nośląskiego i Muzeum Śląska 
Opolskiego w Opolu. „Broń bia
ła 1 palna” ze zbiorów własnych, 
„Medale portretowe” ze zbiorów 
własnych, „Motyw przyrodniczy 
w sztuce ludowej".

Klub „Empik”: Wystawa 
„Kowalstwo ludowe ziemi 
domskiej".

pt. 
ra-

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię
stwa.

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun
kowego przy ul Tochtermana. 
Poaotowie Dentvstvczne czynne 
codziennie w godz. 23—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym In
formacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 968, posterunek MO 997, 
oogotowle ratunkowe kolejowe 
296-15, pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (317-17), W godK 23 —7 (224-30) 
w niedziele i święta 400-97, pogo
towie kanalizacyjne 400-65, infor
macja usługowa 267-85, postój tak
sówek przy pl. Konstytucji 223-52, 
przy dworcu PKP 26B-88, przy 
Żwirki i Wigury 418-10, pomoc 
drogowa 991, komenda MO 291-90, 
251-36, informacja PKP 299-50, 
267-78,
BIAŁOBRZEGI

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
708 pogotowie milicyjne 999. straż 
pożarna 993. pogotowie energety
czne 530. postój taksówek 725. za
jazd myśliwski 411. sklep „Da
cia” 742.
GARBATKA

Kino „Las” — „Kariera na zle
cenie”, prod, franc., lat 18, godz. 
17 1 19.

Telefony: apteka 25 
PKP 47. posterunek MO 
dek zdrowia 25 postój
53. urząd gminy 91. straż pożar
na 8.

dworzec 
07, ośro- 
taksówek

GRÓJEC ' .
Kino „OdTa” — „Ostattrf filth o 

Legii Cudzoziemskiej”, prod. USA, 
lat 15. godz. 15. 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 997.
straż pożarna 993. biblioteka 23-65. 
dom kultury 24-97. kino 21-62, 
ośrodek zdrowia 23-24. postój tak
sówek 23-11. nrzvchodnia rejono
wa 22-88. CPN 26-52.
KOZIEN1CE

Kino „Znicz” — „Burzliwe la
to”. prod. CSRS, lat 1$, godz. 16 
i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. posterunek MO 997. straż po
żarni 998. pogotowie energetycz
ne 23-11. kino 23-64, muzeum re
gionalne 33-72 urząd miasta i 
gminy 21-23. przychodnia rejono
wa 22-94
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101. apte
ka 29. posterunek MO 77, ośro
dek zdrowia 17, straż pożarna 88. 
zakład energetyczny 60, restaura
cja „Turysta” 14. urząd gminy 
— naczelnik 80
JEDŁNTA LETNISKO

Telefony: apteka 48, izba poro
dowa 38. posterunek MO 7. Ośro
dek zdrowia 23. restauracja „Le
śna” 110, straż pożarna 8, urząd 
gminy 56.

WIERZBICA
Telefony: apteka 1, izba poro

dowa 11. posterunek MO 7. ośro
dek zdrowia 19. restauracja „Nie
spodzianka" 34, urząd gminy — na
czelnik 15, żłobek 2, przedszkole 
25.
SZYDŁO wice

Kino „Górnik" — „Tędy nie 
przejdzie wróg”, prod, rum., lat 
12, godz. 16. 18 i 20.

Telefony: apteka 50, dom kul
tury 246, posterunek MO 07, strat 
pożarna 08. pogotowie ratunko
we 9, przychodnia rejonowa 
363 stacja CPN 186, FKP 56.

Muzeum Ludowych instrumen
tów Muzycznych — Polskie in
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie 
oprócz poniedziałków 1 dni 
świątecznych w godz. 10—19, w 
boty 9—15.30.

po 
so-

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Ebirah 

twór z głębin", prod. jap. lat 12, 
godz. 17 i 19.

Telefony: posterunek MO 07,
pogotowie ratunkowe 09. straż 
pożarna 08. apteka 229. dom kul
tury 473. urząd miasta i gminy 
427, ośrodek zdrowia 26, izba po
rodowa 317.

po-

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Każdy umiera 

w samotności", prod. RFN lat 15. 
godz. 17 i 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po
żarna 998, pogotowie ratunkowe 
993, apteka 24-19, postój taksówek 
27-08, szpital 20-37.

Muzeum im Jana Kochanów- 
skiego w Czarnolesie — wysta
wa „Wielcy pisarze 1 poeci” w 
rzeźbie ludowej ze zbiorów Mu
zeum Etnograficznego w Toru
niu.

Punkt wystawowy w Zwoleniu 
— „Owady polskie”.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Ofiara na
miętności”. prod, hlszp., L 18. 
godz. 17 i 19.

Telefony: 
2drowia 26, 
posterunek 
„Zamkowa"

23,apteka 25, ośrodek 
postój taksówek 53, 

MO 07 . restauracja 
77.

IŁŻA
Telefony:

263, pogotowie energetyczne 
dom kultuty 108. dworzec PKP 
271. straż pożarna 215 kino 77.

Uwaga: Kalendarzyk sporządzo
no na podstawie informacji zain
teresowanych instytudi. Kierow
nictwa kin zastrzegają sobie pra
wo zmiany programu.

apteka 91, biblioteka
31.

Regionalny program
radiowy
Program lokalny nadawany jest 

na falach średnich 188, 230, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 i 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 i 17.00—18.00 — tyl
ko na UKF 70,49 MHz.

Wtorek, 1 bm.
6.45 1 16.40 —- Aktualności dnia 

16.50 — Audycja Cz. Kussala 17.C0 
— „Z nagrań orkiestry Filharmo
nii Kieleckiej” 17.30 — „Spotka
nia pod złotym liściem" — mag. 
K. Dziekońskiej 17.50 — Z naszej 
taśmoteki.
Uwaga:

13.30—15.00 i 19.30—31.12 — Ogól
nopolski muzyczny program ste
reofoniczny (UKF 70.49 MHz).

TELEWIZJA

Picia i jedzenia w letnich barkach nie brakowało. Chętnych — 
także Fot. Ryszard Praedworskl

4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 
5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 Muzyka 6.10 Kalendarz 
6.15 Mel. przyjaciół 6.35 Gimnasty
ka 6.45—7.10 Dzień dobry, Warsza
wo 7.15 Po jednej piosence 7.35 
Małe muzykowanie 8.00 Dialogi 
i zbliżenia 9.30 Moto-sprawy 9.40 
Dla przedszkoli 1 dziecinców wiej
skich 10.00 Pointa dla Nowaka — 
aud. 10.30 Gra Big Band PWSM 
Katowice 10.40 Sprawy codzienne 
11.00 Wakacje melomana (I) 11.35 
Skrzynka poszukiwania rodzin 
PCK 11.40 Muzyka 12.05 Wakacje 
melomana (II) 12.23 „Zbrojne dzie
ciństwo" 12.45 Polskie miniatury 
muzyczne 13.00 Publicystyka kra
jowa 13.10 W. Pankowski — Sym
fonia D-dur 13.35 Ze wsi i o wsi 
13.50 Arie z oper Hńndla i Mo
zarta 14.10 Więcej, lepiej, nowo
cześniej 14.2S Tu Radio-Moskwa 
14.45 Muzyka polskiego baroku 19.30 
Radioferie 16.10 K. Szymanowski 
— „Stabat Mater" 16.40 Na War
szawskiej Fali 17.00 „Operetka, jej 
twórcy 1 wykonawcy" 17.20 Z cy
klu: „Portret z pamięci” 18.00 
Amatorskie zespoły przed mikro
fonem 18.25 Plebiscyt Studia „Ga
ma" 16.40 Krajobrazy 19.00 Konc. 
wieczorny 19.40 Dom 1 My 20.00 
Redakcyjne Forum 20.20 Muzyka 
21.23 Bisy w Filharmonii 21.49 H. 
Helllger — oboista 1 kompozytor

6.00 Aud. informacyjna o kursie 
języka rosyjskiego 6.15 Rytm i pio
senka 6.45—7.40 Dzień dobry War
szawo 7.40 Radio dedykuje 8.00 
Śpiewa Anna Jantar 8.10 Konc. 
poranny 8.35 Nie tylko dla słucha
czy w mundurach 9.00 Łato z Ra
diem 11.40 Charles Gounod — Sce
na w gabinecie Fausta stereo lok. 
12.05—12.25 Glos Mazowsza, Kurpi 
i Podlasia 1Ł25 Giełda płyt — ale- 
reo lok. 13.00 Zatrzymać lato 13.30 
Tu Studio Stereo — stereo lok. 
13.00 Zatrzymać lato 13.30 Tu Stu
dio Stereo — stereo ogólnopolskie 
15.05 Matysiakowie 15.40 Książki do 
których wracamy 16.05 „Wszech
nica rodzinna" 16.25 Sekrety listów 
16.40—18.20 Program WORT 16.40 
Na Warszawskiej Fali 17.00 Słuchaj 
nas 17.50 Tu Studio 4 (stereo lok.) 
18.25 Historyczne refleksje 
Rozmowy 
19.15 Jęz.
1 muzycy 
nopolskie 
man gra 
lok. 21.50____ r_ ___ , _ __
22.18 Utwór tygodnia 22.15 Rozmo
wy o filozofii 22.35 Kobiety róż
nych epok 22.50 Utwór tygodnia.

___  _______  19.09 
o sprawach rolnictwa 
angielski 19.30 Muzyka 
Szwajcarii stereo ogól- 
21.12 Krystian Zlmmer- 
Sonaty Mozarta stereo 
Sztuka wczoraj 1 dziś

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty
godnik „Radio 1 Telewizja".

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

••

•; 
i'

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Zapach kobie

ty", prod, włoskiej, lat 18, godz. 
15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: apteka 38. biblioteka 
42, dworzec PKS 97, gospoda 46, 
kawiarnia 160, kino 64, straż po
żarna 8, szpital 55, postój taksó
wek 89. przychodnia rejonowa 46.

$

MOGIELNICA
Telefony: apteka

spółdzielnia 8, kino 
zdrowia 11, posterunek MO 7. 
stacja PKP 50. straż pożarna 88 
naczelnik 146 księgarnia 61, 
przychodnia rejonowa 80.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Inna”, 
prod, poi., lat 12, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 62 dom kul
tury. 131, kawiarnia 95, kino 184, 
dworzec PKS 206, posterunek 
MO 97. pogotowie ratunkowe 09, 
przychodnia rejonowa 194. straż 
pożarna 168. szpital — dział po
mocy doraźnej 09.

18. gminna
44, ośrodek

PROGRAM I
10.00 „Panie na Mogadorze” — ode. 

VII — film fab. prod. TV fran
cuskiej (kolor)

14.05 Telewizyjny Klub Seniora ■— 
Spotkanie klubowe

14.35 Wakacyjne Kino Młodych — 
Kino Lektur — „Trzpiotka" — 
film fab. prod. ZSRR (kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Studio Telewizji Młodych 

(kolor)
17.20 „Polegli niepokonani”
17.35 Melodie — „Nie strasz Romeo, 

czyli spotkanie z gitarą" ode. II 
(kolOT)

17.55 Interstudio — O uczestnictwie 
Polaków w realizacji programu 
„Interkosmos” (kolor)

18.25 Świat, który nie może. zagi
nąć — „Powrót nad zatokę 
Wash” — film dok. prod. Tv 
angielskiej (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko

lor)
20.30 „Życie i śmierć Penelopy" — 

ode. ii — film fab. prod. TV:
angielskiej (kolor)
21.25 Świadkowie — Program pub

licystyczny (kolor)
21.45 Teatr Małych Form 

tof Kamil Baczyński — 
z pożogi"

22.30 Dziennik (kolor)

Krzysz- 
„Spiew

WŁAŚNIE 
TA DOKŁADNOŚĆ

Cierpliwie czekali mie
szkańcy przy ul. Jagiel
lońskiej 26 na zakończe
nie wlokącego się remon
tu windy. Wreszcie gdy 
nowa ruszyła, okazało się, 
te ma dziwne narowy — 
zatrzymuje się od czasu 
do czasu między piętra
mi. W małym „Życiu" pt. 
„Bezsilna „Elektromoc” 
podaliśmy do publicznej 
wiadomości kłopoty miesz
kańców przy ul. Jagiel
lońskiej 26.

„Elektromoc” w liście 
do małego „Życia” poda- 
je, że główną przyczyną 
awarii dźwigu były zbyt 
słabe 
cacb 
wada

„W 
sze ____ __
„Elektromocy'* p. 
womir Cherczyński

sprężyny w hamul- 
wciągarkl (była to 
fabryczna).
wyniku tego — pl- 
zastępca dyrektora 

inż. Sła- 
na-

ZYCIE WARSZAWY ).
wet przy minimalnym 
przeciążeniu dźwigu kabi
na niewłaściwie zatrzymy
wała się na przystan
kach.Sprawdzono je
szcze raz wszystko 1 ^5 
lipca „po przeprowadzeniu 
dokładnej kontroli 
gu, sprężyny zostały 
mienione”.

Szkoda więc, 
przeprowadzono 
kładnej kontroli 
instalowaniem dźwigu,

dźwl- 
wy-
nie 
do-

że 
tej 
razem »

ZAMIENIŁ STRYJEK-
Zaskoczyły p. Józefa J. 

roboty w ogródku pomię
dzy Wawelską i Filtrową, 
na wprost stadionu „Skry”, 
roboty przy wymianie żel
betowych słupów oświet
leniowych na slupy te-

to odpowiedzialność? 
pyta nasz Czytelnik,

liwne. Po prawdzie, jak 
stwierdza nasz Czytelnik, 
na słupach żelbetowych 
oświetlenie nie działało, bo 
nie było żarówek. Pan 
Józef J. obawia 6ię, że 1 
firry słupach żeliwnych, ję
li nie będzie dbać się o 

zal'ladanie żarówek na nic 
nikomu takie 
nie zdadzą.

wymiany się

jednak jesz- 
czy jesteśmy 

rakła- 
nlml 
prze- 
kO3Z-

Nasuwa się 
cze pytanie: 
at tak zamożni, że 
danie slupów a a 
nowych instalacji 1 
wodów nic nas nie
tuje? A przecież równo
cześnie obserwuje się nie
możność wykonania robót 
planowych. Kto ponosi sa

Z WŁASNĄ LATARKĄ
Od niedawna. Panie Re

daktorze, skończyły się 
kłopoty wszystkich odwie
dzających osiedle Stegny 
w Warszawie. Oto przy 
przystankach autobuso
wych 1 na skrzyżowaniach 
najważniejszych ulic w 
osiedlu postawiono estety
czne gabloty, w stylu za
kopiańskim z charaktery
stycznymi daszkami, z pla
nem osiedla. Usytuowane 
są w nim nie tylko już 
istniejące ulice 1 uliczki, 
ale również 1 te, które 
będą przebiegać przez 
siedle w przyszłości.

Jedynym mankamentem 
jest to, te gabloty nie są 
oświetlone I odszukanie n«t 
mapie właściwej ulicy 
sprawia gościom Btegien 
przyjeżdżającym tu wie
czorem nie lada kłopoty.

Myślę, że jest to jednak 
^drobiazg do szybkiego u- 
zupełnienla. Szybkiego, 
gdyż coraz wcześniej już 
rmrok zapada.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Na zglisz

czach monarchii”, prod. rum. lat 
15. godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 307 
pogotowie ratunkowe 309, straż 
pożarna 306. apteka 310. księgar- 
nia 511, pogotowie energetyczne 
306, przychodnia rejonowa 323, 
restauracja „Adria” 552. izba po
rodowa 548, urząd gminy naczel
nik 513, kierunkowy 12.

PROGRAM n
16.45 „Kolumbowie" — reż. 

genstem (kolor)
17.40 Dialogi z przeszłością — „Dłu

gosz zwał go Sprawiedliwym" 
(kolor)

18.10 Powtórka z języków — Język 
rosyjski, lek. 17 (kolor)

18.40 Powtórka z języków — Język 
francuski, lek. 17 (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko

lor)
20.30 Wtorek Melomana — Scherza 

Fryderyka Chopina (kolor)
21.20 24 godziny (kolor)
21.30 Inicjatywy (kolor)
22.00 Kino Letnie — „Otwarty 

krąg” — film fab. prod. CSRS 
(kolor)

J. Mor-

o-

J.s
PROSIMY o JESZCZE

Mieszkamy w Osiedlu 
Lazurowa. Od grudnia ub. 
roku intryguje nas oszklo
na z zewnątrz „budowla", 
z drzwiami szczelnie zam
kniętymi. Może by tak 
ktoś drzwi tych uchylił i 
zdradził nam tajemnicę, cu 
też się za nimi kryje i co 
się też pokaże, gdy zosta 
ną drzwi szeroko otwarte. 
Jeśli ma to być sklep spo
żywczy, to czekamy nań 
z dużą niecierpliwością, bo 
jeden pawilon już czynny 
to na nasze już tak duże 
osiedle — za mało.

M.OL.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 1S posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 11. straż 
pożarna 29, urząd miasta 1 gmi
ny 89.

Ogłoszenia drobne
Spawarki transformatorowe 3-let- 
nla gwarancja sprzedajemy. Lu
blin, Pawia 80, Próchniak. 652281-0

WARKA ŻYCIE RADOMSKIE
Kino „Przyjaźń” — „Policja 

dziękuje”, prod, włoskiej, lat 18. 
godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 38, Izba po
rodowa 133. pcsteiunek MO 7. 
pogotowie ratunkowe 9 przycho
dnia rejonowa 27, ośrodek zdro
wia 21. stacja CPN 120. PKS 12. 
stanica wodna PTTK t43.

Muzeum im. Pułaskiego — 
czynne codziennie oprócz ponie
działków i dni poświątecznych w 
godz. 9—13.30 Ekspozycja zmienna 
— Kazimierz Pułaski i udział Po-

„Żyde Radomskie” 86-100, Ra
dom, al, Żeromskiego 81 Tele
fony: Zlt-49. 134-50 Przyjmo
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
17.30. Za terminowy druk ogło
szeń redakcja nie odpowia
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW .,Prasa” Al. Je
rozolimskie 12S/1?? Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 2/5.

■



8 ZYCIE RADOMSKIE NR 180, 1 SIERPNIA 1978 R.

Pod kolorowym wiatraczkiem

Młodzież województwa radomskiego
na kieleckim festiwalu

Od naszego specjalnego wysłannika
Kieleckim „deptakiem” — ul. Sienkiewicza całkowicie za

władnęli harcerze, uczestnicy V Harcerskiego Festiwalu Kultury 
Młodzieży Szkolnej „Kielcc-78”. Na całej długości ulicy rozsta
wiono liczne stoiska, kolorowe plansze, regionalne stragany. 
Prawdziwe święta młodości — dużo radości i zabawy dla uczest
ników, nie mniejsza zabawa i atrakcje dla widzów.

W festiwalu bierze udział 
blisko 2,5 tys. wykonawców. 
84 zespoły i kluby artystycz
ne z 39 województw. Gośćmi 
festiwalu są: Centralny Ar
tystyczny Zespół ZHP pod 
kierunkiem Władysława Sko- 
raezewskiego, a także zespo
ły z Bułgarii, Czechosłowa
cji, Francji, NRD, Węgier, 
ZSRR i Mongolii. Jest to 
więc przegląd dorobku kul
turalnego młodzieży nie tyl
ko z naszego kraju.

Festiwal trwa trzy tygod
nie. W tym czasie odbywa 
się wiele imprez plenero
wych oraz w zakładach pra
cy, klubach i świetlicach, od
bywają się warsztaty arty- 
styeme, na których młodzież 
ma akazję pogłębić swoją 
wiedzę o sztuce pod kierun
kiem znanych artystów, 
twórców kultury i sztuki. 
Nie brakuje rajdów turys
tycznych, rozgrywek sporto
wych, licznych spotkań.
KIERMASZ NA „DEPTAKU”

Byliśmy w Kielcach w 
trakcie „kiermaszu artystycz
nego”, usytuowanego na ul. 
Sienkiewicza. Przyznać trze
ba, interesująca to impreza. 
Chociaż niekiedy trochę zbyt 
głośna — być może — dla 
kielczan zamieszkujących 
prtzy ul. Sienkiewicza. Celem 
kiermaszu była prezentacja 
własnego regionu, jego kli
matu i dorobku. A ponieważ 
w festiwalu bierze udział 
młodzież z kilkunastu wo
jewództw to na kieleckiej u- 
licy było barwnie i wesoło.

Właściwie to można mó
wić o tym, czego nie było — 
bo na wyliczanie wszystkich 
pomysłów nie starczyłoby 
miejsca. A oto niektóre z 
nich: była karuzela i kareta 
z pierników toruńskich, gó
ralskie stoisko z pamiątka
mi, makieta m/s „Szczecin” a 
w środku odbywała się de
gustacja ryb i krążyli groźni 
piraci, był gród słowiański 1 
ogromna rakieta kosmiczna 
z napisem „wrocławianin był 
pierwszy”, aukcja różnorod
nych przedmiotów, dochód z 
niej harcerze przeznaczyli na 
budowę Centrum Zdrowia

Dziecka oraz żaglowca „Dar 
Młodzieży”, loterie, kapele 
ludowe, tańce itp, itd.

KOMPOT ZA.„ FRASZKĘ

Wśród licznych grup pre
zentujących dorobek własne
go regionu byli także harce
rze z radomskiej chorągwi 
ZHP im. Jana Kochanows
kiego. Stoisko regionu ra
domskiego, choć skromne, 
wzbudzało duże zaintereso
wanie i było przez cały czas 
oblegane. Młodzież z Rado
mia i Pionek oferowała wy
roby „Hortexu”. Na stoisku 
umieszczono napis: „Szlachet
ne zdrowie nikt się nie do
wie jako smakujesz... przeto 
miast okowity pij z Rado
mia fruktovity”. Kompoty’, 
przetwory owocowe były do
stępne wszystkim i to za dar
mo. No, może niezupełnie, 
gdyż otrzymanie nektaru by
ło możliwe -wówczas, jeśli 
znało się twórczość i fakty z 
życia Jana Kochanowskiego. 
A więc np. kompot za... frasz
kę.

Dalej twórca ludowy — 
Jarosław Rodak z Rędocina 
prezentował zapomniane już 
koło garncarskie i na miejs
cu wytwarzał z gliny dzban
ki, wazoniki, świeczniki. Tu
taj też można było kupić ce
ramikę. Obok długa ława i 
młodzież w staropolskich 
strojach. Przy biesiadnym 
stole zastawionym kuflami, 
napełnionymi owocowymi 
nektarami harcerze przedsta
wiali montaż słowno-mu
zyczny oparty na twórczości 
Jana Kochanowskiego.

Spotkaliśmy tu uczennice 
z V LO w Radomiu — Bea
tę Skrzypczyk, Ewę Hul, 
Małgorzatę Wielochę, Jadwi
gę Szydło, młodzież z Zes
połu Szkół Chemicznych w 
Pionkach. Niektórzy z nich 
to już absolwenci, ale ciągle 
związani z poetycką estradą 
młodych — Elżbieta Szab
łowska, Wojciech Ługowski, 
Małgorzata Kargulewicz, Da
riusz Sobczyk.

Przy kiermaszu opiekuno
wie młodzieży: nauczycielka 
V LO — Elżbieta Szczepa-

ndk 1 nauczycielka z Pionek 
— Zofia Miecznikowska. Jest 
także komendant radomskiej 
grupy festiwalowej — hm 
Mirosław Mazurkiewicz.

Z jakim programem przy
jechaliście na festiwal? — py
tamy.

— Nasze dwa teatry har
cerskie zaprezentują progra
my pt. „Odpowiednie dać 
rzeczy słowo” oraz „Jeszcze 
pożyjesz” — oparty na wier
szach i balladach Bułata O- 
kudżawy. Będziemy występo
wać w zakładach pracy, klu
bach i świetlicach, w dniu 
teatru czyli 9 sierpnia. U- 
czestniczymy w warsztatach 
artystycznych i z pewnością 
wiele skorzystamy. A na fes
tiwalu jest po prostu bardzo 
wesoło.

To, że jest wesoło — wi
dać. Wszyscy bawią się zna
komicie. Kolorowy wiatra
czek — symbol festiwalu, krę
ci się bez przerwy i tak bę
dzie do 13 sierpnia, kiedy 
zakończy się ta wielka, mło
dzieżowa impreza.
BOGDAN WYCISZKIEWICZ

Partia rozmawia z młodzieżą

Na
W ramach cyklu pn. „Par

tia rozmawia z młodzieżą” 
przedstawiciele wojewódzkich 
władz partyjnych i admini
stracyjnych odwiedzają obozy 
i zgrupowania zlokalizowane 
na ziemi radomskiej. Na o- 
bozach tych najczęściej prze
bywają dziewczęta 1 chłopcy 
z różnych regionów kraju, to
też takie spotkania przyczy
niają się do szerszego pozna
nia regionu radomskiego, je
go problemów, historii i per
spektyw rozwoju.

Ostatnio takie spotkanie 
odbyło się w Ceteniu, gmina 
Odrzywół, gdzie przebywają 
na zgrupowaniu harcerze z 
Hufca ZHP Warszawa-2oli- 
borz oraz harcerze ze Skier
niewic. Namioty zostały roz
bite w pięknej, malowniczej 
okolicy wśród lasów nad rze
ką Drzewiczką. Na spotkanie 
z młodzieżą przybyła sekre
tarz KW PZPR Krystyna Fir- 
manty. która podczas trady
cyjnego ogniska przedstawi
ła dorobek województwa ra
domskiego. tradycje i historię 
ziemi radomskiej.

Sympatyczne, pełne mło
dzieńczej werwy było to spot
kanie. Goście zwiedzili obóz, 
żywo interesowali się nracą 
wychowawczą i warunkami 
wyooczvnku na ziemi radom-

w Ceteniu
skiej. Ciekawy program pra
cy letniego obozu, którego 
motywem przewodnim jest XI 
Światowy Festiwal Młodzieży 
i Studentów na Kubie, zapre
zentowała młodzież z War
szawy. (bw)

Zogrmiczne wycieczki z PTTK
Biuro Obsługi Ruchu Turys

tycznego PTTK dysponuje jesz
cze wolnymi miejscami na 
wycieczki do ZSRR, Czecho
słowacji, które będą organi
zowane w sierpniu, wrześniu 
i październiku. Wycieczki są 
bardzo atrakcyjne:

Moskwa — Soczi — Suchu- 
ml — Cchałtube — Gori — 
Telawi — Tbilisi — Leningrad
— Warszawa.

Kijów — Piatigorsk — Or- 
dżonikidze — Tbilisi — Ere
wań — Baku — Moskwa — 
Warszawa.

Moskwa — Duszanbe — Sa- 
markanda — Euchara — Ur- 
gencz — Taszkent — Fergana
— Taszkent — Frunze —• 
Moskwa — Warszawa.

Mos’-wa — Karaganda — 
Ałma Ata — Taszkent — Mos
kwa — Warszawa.

Moskwa — Min. Wody — 
Kisłowodzk — Ordżonikidze
— Tbilisi — Kijów — War
szawa.

Warszawa — Brześć — 
Mińsk — Brześć — Warsza
wa.

Bratysława — Piestan — 
Trenczanskle Teplice — Eoj- 
nic — Eańska Bystrzyca — 
Bańska Stiavnica.

Praga — Pilzno — Czeskie 
Budzieiowice — Brno — Bra
tysława — Tonolcany.

Ratownicy poszukiwani
Wakacyjna oferta WOPR

Chociaż kalendarzowe lato 
w pełni, dopiero od niedawna 
zapełniły się brzegi kąpielisk, 
pływalni, rzek i jezior. W 
zdecydowanej większości 
miejsc wyznaczonych do ką
pieli nad bezpieczeństwem ką
piących się czuwają ratowni
cy. Niestety, są jeszcze ośrod
ki wczasowe lub wypoczyn
kowe, gdzie brakuje ratow
nika.

Te obserwacje potwierdzo
no w Zarządzie Wojewódz
kim WOPR w Radomiu, gdzie 
dysponują jeszcze wolnymi 
miejscami dla ratowników w 
ośrodkach wvooczynkowych 
w woj. radomskim. ZW 
WOPR dysponuje również 
zgłoszeniami dla ratowników 
do innych, atrakcyjnych rejo
nów kraju.

Bliższa informacja w biu
rze WOPR n”zv ul. Malczew
skiego 10 teŁ 24076. (mx)

Bratyslawa — z wyjazdem 
do Wiednia.

Osoby zainteresowane tą 
propozycją mogą zasięgnąć 
bliższych informacji w Biu
rze Obsługi Ruchu Turysty
cznego PTTK ulica Traugutta 
46/48 w godzinach 9—15, nr 
telefonu 225-26. (bw)

W środę, 2 sierpnia

Specjalna komunikacja do Wierzbicv
na mecz „Radomiaka”

Zgodnie z terminarzem Pol- 1 
skiego Związku Piłki Nożnej, 
w środę. 2 sierpnia br. na sta
dionie KS „Orzeł” w Wierzbi
cy piłkarze „Radomiaka” ro
zegrają drugi w nowym se
zonie mecz o mistrzostwo II 
ligi. Ich Drzeciwnikiem bę
dzie zespół „Siarki” Tarno
brzeg.

W związku z tym, że spot
kanie to z pewnością zechce 
obejrzeć wielu sympatyków 
piłki nożnej z Radomia, kie
rownictwo „Radomiaka”
wspólnie z dyrekcją Woje
wódzkiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacji Miejskiej posta
nowiły zorganizować specjal
ną linię komunikacyjną z Ra
domia do Wierzbicy w go
dzinach przed i po meczu.

Jak poinformowano nas w 
dyrekcji WPKM już o godz. 
14,30 z pl. Zwycięstwa odje- 
dzie w kierunku Wierzbicy 
pięć pierwszych autobusów, 
które natychmiast wrócą do 
Radomia i zabiorą kolejną 
grupę kibiców. Drugi odjazd 
przewidywany jest około godz. 
15,30. Niezależnie od tych au
tobusów na trasę w kierunku 
Wierzbicy odjedzto w godz. 
15.30—16.10 dodatkowych 8— 
10 autobusów WPKM. Poza 
tym kursować będą normal
nie dwa autobusy obsługują
ce linię „F”.

Wszystkie autobusy skiero
wane tego dnia na specjalną 
linię do Wierzbicy zaopatrzo
ne będą w tablice „Wierzbi
ca”, umieszczone za przednią

szybą wozów. Po zakończo
nym meczu w pobliżu stadio
nu oczekiwać będzie na wy
chodzących kibiców co najm
niej 12 autobusów WPKM. Ze 
względów porządkowych 
przedstawiciele WPKM proszą 
za naszym pośrednictwem, aby 
wszyscy pasażerowie, któ
rzy tego dnia skorzystają z 
usług miejskiego przewoźni
ka wcześniej zaopatrzyli się 
w dwTa bilety WPKM o war
tości 9 zł każdy, gdyż auto
busy’ kursować będą w syste
mie samoobsługowym. ze 
zwiększoną jedynie ilością 
służby kontrolerskiej. Cena 
przejazdu w jedną stronę, jak 
już wspomnieliśmy, wynosi 
9 zł. (mz)

Idziemy do kina

Polski film obyczajowy 
i pożegnanie z tytułem

Na ekranie kina „Bałtyk” 
wyświetlany jest aktualnie 
nowy, współczesny polski film 
pt. „Wodzirej”. Autorem sce
nariusza i reżyserem jest Fe
liks Falk. „Wodzirej” jest je
go drugim po „W środku la
ta” filmem pełnometrażowym 
Obraz ten w znacznym stop
niu rozwija motyw tematycz
ny poprzednich filmów Falka, 
a mianowicie mechanizm ro
bienia kariery. Nie bez zna
czenia dla tonu filmu było 
powierzenie głównej roli Je
rzemu Stuhrowi, który jest 
także współautorem dialo
gów. Stuhr jakby zwielokrot
nił swoje doświadczenia ani
matora nastrojów widzów ze 
spotkań z balladą (zobŁaęymy 
tu też jego partnera Bogu
sława Sobczuka). Autorem 
zdjęć jest Edward Kłosiński, 
a muzyki J. Kanty Pawluś
kiewicz.

Drugi miesiąc działalności 
nowej placówki studyjnej „Po
kolenie” rozpocznie się pro
jekcją filmu „Po drugiej stro
nie słońca”. Film wyświetla
ny będzie w dn. 1—4 sierp
nia. Obraz ten zrealizowany 
został w 1969 r., a reżyserem 
jego jest Patrick Parrish. „Po 
drugiej stronie słońca” to fan
tastyczno-naukowa opowieść 
o tajemniczej, bliźniaczej nla- 
necie Ziemi, odkrytej po dru
giej stronie Słońca pod koniec 
XX wieku. Intrygująca fabu
ła, nie pozbawiona sensacyj
nych wątków szpiegowskich, 
porusza kilka ważnych kwes
tii dotyczących badań kos
mosu nrzez człowieka. W ro
lach głównych zobaczymy m. 
in. Parti cka Wymarka i Ja
na Hendryeo. Licencja filmu 
wygasa niebawem, jest to więc 
ostatnia okazja obejrzenia te
go filmu, (m.s.)

Placówki wiejskiego handlu

Sieć handlowa w województwie wzbogaciła się ostatnio o nowe 
placówki pod szyldem CRS. W Lipsku czynny jest dużym dom 
handlowy a w Solcu pawilon z artykułami spożywczymi.

Fot. Bronisław Duda

Bilans półrocza w radomskiej WSS

Stare, i nowe ceFlrwEsipsts

Samo centrum dzisiejszego 
Radomia to oś ulicy Żerom
skiego. Pod tym względem 
nie zmieniło się wiele od 
czasów, gdy w XIX w. na
stąpił przestrzenny rozwój 
miasta i na ówczesnych o- 
brzeżach wzniesiony został 
gmach Komisji Województwa

Sandomierskiego według pro
jektu A. Corazziego. Dawne 
miasto Kazimierzowskie z 
centralnym Rynkiem zaczęło 
nabierać mniejszego znacze
nia w mieście.

Na zdjęciach oba fragmen
ty miasta, (n)

Fot. Bronbław Doda

Poczta „Życia"

W swoim i społecznym interesie
W redakcyjnej poczcie znów 

uzbierało się kilka spraw’, z 
którymi zwrócili się do „Ży
cia” nasi Czytelnicy. Różne to 
problemy, które jednak do
kuczają w codziennym życiu.

Grupa mieszkańców z ul. 
Żwirowej na Obozisku skarży 
się na przykład na sąsiada, 
który nie dbając o interesy 
lokatorów sąsiednich domów 
od wielu miesięcy reperuje na 
ulicy dwa samochody cięża
rowe.

Jesteśmy przekonani, że o 
prawach i obowiązkach loka
tora przypomni machanłkowl

Sierpień miesiącem 
filmów radzieckich w „Helu”

Od 29 ub. miesiąca rozpo
częła się w kinie „Hel” w 
Radomiu prezentacja filmo
wych cyklów poświęconych 
tematycznie kinematografii 
radzieckiej. Przez cały sier
pień na ekranie radomskiego 
kina wyświetlane będą wy
bitne filmy produkcji radziec
kiej.

Tę miesięczną imprezę za
inaugurował cykl „Arcydzieła 
literatury rosyjskiej i radzie
ckiej”, w’ którym po prezen
towanych już dwóch częściach 
słynnej ekranizacji „Anny 
Kareniny” reż. Aleksandra 
Zarchiego, obecnie wyświe
tlane są dwie części „Hamle
ta” reż. Grigorija Kozincewa. 
W roli głównej Innokientij 
Smoktunowrski. Cykl zakoń
czą dwie serie „Zmartwych
wstania” reż. Michaiła Szwej- 
cera według powieści L. Toł
stoja, które będą wyświetlane 
w dniach 2 i 3 bm.

W sierpniu radomscy kino
mani obejrzą w „Helu” jesz
cze trzy cykle: „Radziecka 
klasyka filmowa”, „Los czło
wieka w dniach wojny” i „Wy
bitne dzieła współczesne ki
nematografii radzieckiej”. O 
filmach w’ nich zawartych 
napiszemy osobno, przed roz
poczęciem poszczególnych cy
kli. (nn)

Pierwsze borowiki-olbrzymy
Trzy ogromne borowiki, 

każdy o wadze 1 kg i o śred
nicy kapeluszy 22—24 -cm zna
lazł młody grzybiarz — Adam 
Firlej ze wsi Mile jo wice gm. 
Zakrzew. Rosły one w pobli
żu lasu.„ w zbożu.

A więc jeszcze jeden syg
nał potwierdzający przewidy
wania zbieraczy o roku uro
dzajnym w grzyby. be-d»

— osiedlowa administracja 
wraz z dzielnicowym MO.

★

Napisał do nas także Bole
sław H. (nazwisko i adres 
znane redakcji), który zwraca 
uwagę na beztroskę kierowców 
przejeżdżających przez prze
jazd kolejowy (niestrzeżony) 
przy ul. 1905 Roku w Rado
miu. Większość kierowców za
pomina o warunkach, których 
wymaga od nich w takich 
przypadkach Kodeks drogowy.

Prawda, przejazd jest w tym 
miejscu złem koniecznym. 
Dopóki jednak istnieje trze
ba, niestety, respektować go 
i dbać o bezpieczeństwo swo
je i pasażerów. Przetaczane 
wagony towarowe stanowią 
przecież niebezpieczeństwo, 
którego nie wolno lekceważyć 
szczególnie kierowcom samo
chodów.

★

Do redakcji napisał także 
wiceprezes d.s. organizacyj
nych RKS „Broń” — Jerzy 
Graliński, który poinformował 
nas, że pracownicy grójeckie
go oddziału Wojewódzkiego 
Ośrodka Sportu i Rekreacji 
wzorowo wywiązali się z or
ganizacji obozu dla piłkarzy 
tego klubu.

To miłe. Tym bardziej, żo 
radomscy sportowcy przeby
wali już na wielu obozach w 
różnych miejscowościach kra
ju. Brawo, załoga WOSiR-u 
Grójca, (mz)

Bilans I półrocza br. w ra
domskiej WSS, tej liczącej się 
na naszym rynku organizacji 
handlowej, usługowej i pro
dukcyjnej uwzględnił dwa 
ważne elementy: efekty licz
bowe oraz społeczną ocenę 
działania.

WSS w tym rozrachunku 
ze sobą i klientami ma dobre 
osiągnięcia w takich dziedzi
nach, jak wykonanie z nad
wyżką planu obrotów detali
cznych, usług, wysokie prze
kroczenie — o 13 proc. — 
produkcji rynkowej. Pracow
nicy WSS zrealizowali swoje 
zobowiązania na rzecz klien
tów, miasta i własnych za
kładów na sumę ponad 55 
min zł, wykazali zdolności o- 
peratywne dokonując zakupu 
towarów na rynku zdecen
tralizowanym za ponad 48 
min zł, słowem starali się o 
poprawę zaopatrzenia i za
pewnienie równowagi rynko
wej.

Wśród wojewódzkich od
działów WSS znalazła się w 
krajowej czołówce. WSS zaję
ło też I miejsce wśród sto
łówek akademickich za rok 
1977/78.

60 proc, sklepów detalicz
nych, które z nadwyżką wy
konały swe zadania, dbały o 
zaopatrzenie, na bieżąco uzu
pełniały braki na półkach z 
towarami. Pozostałe nie wy
konały planów, chociaż w 
tym samym czasie, kiedy na
rzekały na brak towarów, w 
magazynach WSS wykryto 
ponadnormatywnych zapa
sów różnych artykułów, w 
tym i żywnościowych, za pra
wie 18 min zł.

Wskaźnik dni nieprzepraco- 
wanych był w I półroczu br. 
niepokojący: na 100 pracow
ników WSS w I półroczu wy- 
padło 1209 nieprzepracowa- 
nych dni! Było ponad 300 wpi
sanych do książek skarg i za
żaleń. Powstało ponad 970 
tys. zł niedoborów, a były i 
nadużycia. Jak przyznaje sa- 
mokrytycznie WSS, nie potra
fi ona jeszcze w pełni pozy
skać do współpracy, kontroli 
i pomocy ponad 500 komite
tów członkowskich i sklepo-

wych i 37 tysięcy swych 
członków. Zawiódł słaby sy
stem racjonalizacji handlu i 
usług, a KTiR jak nie było, 
tak nie ma w naszym han
dlu.

Są więc wciąż rezerwy w 
naszym miejskim handlu, któ
re powinny być wykorzy
stane, tym bardziej, że zna
komita większość pracowni
ków sklepów i zakładów WSS 
udowodniła, że stać ją na 
więcej i lepiej, be-de

W Kozienicach

Wystawa grupy „Kontur"
W sali klubowej Domu 

Kultury w Kozienicach zo
stała otwarta wystawa foto
graficzna radomskiej grupy 
fotografii artystycznej „Kon
tur”. Wystawa stanowi plon 
pleneru fotograficznego w Hu
cie Szkła „Żar”.

Członkowie grupy: Krzysz
tof Rosiński, Grzegorz Pawło
wicz, Szczepan Kurzeja, Ma
rek Menert, Andrzej Słom
ski w 40 fotogramach pre
zentują fotograficzne impre
sje, ukazują pracę maszyn 1 
ludzi w hucie szkła. Wysta
wę oglądają mieszkańcy mia
sta, wczasowicze oraz uczest
nicy kolonii.

Ekspozycja czynna będzie 
do 15 sierpnia, (bw)

Lato w mieście

W skaryszewskim parku

Chuligan
Z przejawami chuligańskich 

wybryków spotykamy się na 
ulicy, w parku, w lokalach 
gastronomicznych. Sprawcami 
są na ogół ludzie młodzi, 
nigdzie nie pracujący i lubią
cy zaglądać do kieliszka. Win
ni odpowiadają przed kole
giami d.s. wykroczeń, sypią 
się grzywny, nierzadko odpo
wiadają również przed są
dem...

Franciszek K, oczekiwał w 
Skaryszewie na autobus PKS. 
Ponieważ do odjazdu miał 
sporo czasu, udał się do par
ku i usiadł na ławce. W tym 
czasie przebywał w parku 
wraz x kolegami 17-letni To
masz M. mieszkaniec Skary
szewa, który był pod wpły
wem alkoholu. Widocznie o- 
becność „obcego” przeszka
dzał* mu, bowiem w pewnej

z nożem
chwili podszedł do Francisz
ka K. i bez żadnego powodu 
uderzył go nożem w rękę. 
Następnie uciekł.

Został jednak schwytany, a 
w czasie przesłuchania tłu
maczył, że... Franciszek K. 
ehclał mu zabrać nóż i w cza
sie szamotaniny skaleczył się 
w rękę. Tylko taki argument 
miał na swoje usprawiedli
wienie.

Tomasz M. nie posiada ża
dnego zawodu i nigdzie nie 
pracuje. Nie kwapi się rów
nież z podjęciem stałej pra
cy. Z czego żyje?

Akt oskarżenia został xpo- 
rządzony przez prokuraturę 
1 przesłany do Sądu Rejono
wego w Radomiu, który wy
mierzy karę sprawcy tego 
chuligańskiego czynu, (bw)

Dyskoteka i sport
Dziś, 1 bm. organizatorzy 

akcji „Lato w mieście” za
praszają na kolejne imprezy. 
Jak zwykle we wtorek Za
kładowy Dom Kultury RZPS 
„Radoskór” wsnólnie z Radą 
Uczelnianą SZSP radomskiej 
uczelni organizują dyskotekę. 
Impreza trwa w godzinach 
17—20. Jutro 2 bm. o godzi
nie 16 w sali Zakładowego 
Domu Kultury odbędą się 
projekcje filmowe dla dzieci 
i młodzieży.

Natomiast Dział Organlza- 
cyjno-Samorządowy Radoms
kiej Spółdzielni Mieszkanio
wej zaDrasza wszystkich chęt
nych na korty tenisowe oraz 
na boisko Diłki siatkowej przy 
ul. Pradzrńskiego 7. (bw)

KRONIKA DNIA
W Stefankowie, gmina Chlewi

ska, Ireneusz Wojcieszek, kieru
jąc motocyklem marki WSK nr 
rej. CB-87-30, nie panując nad 
pojazdem zjechał z drogi i ude
rzył w słup trakcji elektrycznej. 
Motocyklisty w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala w Skar
żysku.

★
W Ryszkach, gm. Jasieniec, An

drzej Mazur, kierując motocyklem 
marki WSK nr rej. TX-17-01, po
trącił 17-letnią Alicję Płowieć, 
która przechodziła przez jezdnię. 
Doznała ona złamania nogi, nato
miast motocyklista złamani* 
obojczyka. Oboje przebywają w 
szpitalu w Grójcu.

★
W Łazach, gm. Szydłowiec, wy

buchł pożar w zabudowaniach na
leżących do Kozimierza Ucińskie- 
go. Spalił się dom mieszkalny 
wartości M tys. zł. Przyczyną po
żaru był wadliwy przewód komi
nowy. (hwj


